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Proletariusze 
wszystkich krajów 
lączcie się! 
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Zakończenie obrad plenum 


Centralnej Rady 


Bo dwóch dniach obrad, 16 
bm. wieczorem zakończyło się 
w Warszawie plenarne posie- 
dzenie Centralnej Rady Związ 
ków Zawodowych. 

W drugim dniu obrad Rada 
wysłuchałą referatu organiza- 
cyjnego sekretarza CRZZ tow. 
Dolińskiego, który przedstawił 
przebieg akcji sprawozdaw- 
czej po II Kongresie Związków 
Zawodowych, 

W dalszym ciągu dyskusji 
nad referatem przewodniczą- 
cego Rady tow. Aleksandra Za 
wadzkiego, omówiono najważ- 
niejsze aktualne zagadnienia 
ruchu związkowego. 

Podsumowania dyskusją do- 
konał przewodniczący Rady 
tow. Aleksander Zawadzki. Na 
wiązując do zadań produkcyj- 
nych, stojących przed ruchem 
zawodowym, mówca m. in. pod 
kreślił konieczność otoczenia 
należytą opieką dozoru tech- 
nicznego i intensywniejszego 
wciągnięcia inteligencji tech- 
nicznej do walki o ilość, a głó 
wnie o jakość produkcji oraz 
pozytywnie ocenił podjęte 
przez poszczególne zwiazki wy 
młki w kierunku tworzenia w 
zakładach pracy — społecznych 
komisji ochrony i porządku. 

W dalszym ciągu przewodni 
czący CRZZ zaakcentował k>- 
nieczność stałego podnoszenia 
autorytetu  dołowych ogniw 
związków zawodowych w za- 
kładach pracy oraz polnformo 
wał Radą o realizacji niektó- 
rych ważniejszych uchwał 
czerwcowego II Kongresu 
Związków Zawodowych, m. tn. 
w sprawie uruchomienia fun- 
duszów na remonty mieszkań 
robotniczych, przedłużenia naj 


Zw. Zawodowych 


krótszych mrłopów dla robot- 
ników fzycznych (odpowied- 
nie pezepisy są w końcowym 
stadium opracowywania) i 
wprowadzenią wysokich odzna 
czeń państwowych dla wybit- 
nych przodowników pracy. 

Nawiązując do potrzeby 
wzmożenia akcji oświatowo- 
wychowawczej tow, Zawadzki 
zwrócił uwage na konieczność 
‘zwalczania wrogiej propagan- 
dy reakcyjnego kleru, często 
bijącej bezpośrednio w wySi- 
łek najszerszych mas, które 
podnosząc produkcję, dążą do 
zwiekszenia dobrobytu ludzi 
pracy. | 

Na zakończenie obrad ple- 
num CRZZ powzięło jednomy- 
ślnie uchwałę formułującą za 
dania, jakie stają przed polskim 
ruchem zawodowym w ZzwiĄ4z- 
ku z realizacją uchwał II Świa 
towego Kongresu Związków 
Zawodowych w Mediolanie. Re 
zolucja kładzie szczególny na- 
cisk na udział związków zawo 
dowych w walce o pokój oraz 
w walce o zwiekszenie produk 
cji 1 wykonanie planu trzytet- 
niego o 2 — 3 miesięcy przed 
terminem. 

W drugiej rezohtcji plenum 
CRZZ — w imieniu 35 málo- 
na związkowców — wyraziło 
całkowitą solidarność z oświad 
czeniem Rządu o stosunku do 
Kościoła oraz 2 treścią dekre- 
tu o ochronie wolności sumie- 
mia į wyznania. „Związki Za- 
wodowe — glosi m. in. rezolu 
cja — powinny odpowiedzieć 
na uchwałę Watykanu wzmozn 
nym wysiłkiem produkcyjnym 
oraz jeszcze aktywniejszą pra- 
cą oświatowo - wychowaw- 
crą". 


List młodzieży hiszpańskiej 
do Generalissimusa Stalina 


MOSKWA (PAP). Dziennik 
„Prawda“ zamieszcza list zbio 
rowy. w którym zwróciło się 
do  Generalisgimusa Stalina 
114 hiszpańskich młodzieńców 
i dziewcząt z okazji zakończe 
nia studiów na wyższych u 
czelniach radzieckich. 

„My, dzieci robotników hisz 
pańskich" — pisza autorzy li- 
etu — „żyjąc w ciągu 12 lat 
z dala od ojczyzny, zdobyliśmy 
wysokie kwalifikacje zawodo 
we, o których marzyć nawet 
nie mogą nasi bracia, cierpią- 
cy pod jarzmem  faszystow- 
skiej dyktatury Hiszpanii. Na 
sze szczęśliwe życie i cierpie” 
nia naszych braci. znajdują- 
cych się w piekle frankistow 
ekim, względnie na emigracji 


w innych krajach kapitali- 
stycznych, są odbiciem dwóch 
biegunów odmiennych świa- 
tów: świata kapitalistycznego 
który miota się w  śmiertel- 
nych konwuldsjach oraz świa- 
ta socjalistycznego, który 
zniół wyzysk człowieka przez 
człowieka i wytknął całej 
ludzkości drogę ku szczęściu. 

Dumni jesteśmy. że będzie- 
my mogli naszą wiedzą, zdo- 
bytą w Związku Radzieckim, 
przyczynić stę do budownie- 
twa komunizmu. Wierzymy, 
że wkrótce wybije już godzi- 
na budownictwa nowej Hisz- 
panii Hiszpanii demokratycz 
nej i socjalistycznej. której od 
damy nasze doświadczenie", 


Nowa Konstytucja węgierska 


utrwali zdobycze ludu pracującego s 


Wicepremier Rakosi omawia w parlamencie projekt Konstytucji 


BUDAPESZT (PAP) — Parlament 


węgierski odbył 


w środę swe historyczne posiedzenie, na którym wicepremier 
Matias Rakosi dał generalną i szczegółową analizę projektu 
nowej konstytucji Węgierskiej Republiki Ludowej. 


Salę obrad Zgromadzenia 
Narodowego wypełnili szczel 
nie posłowie. W loży honoro- 
wej zajął miejsce prezydent 
republiki Szakasita, W lożach 
dyplomatycznych zasiedli a- 
kredytowani w Budapeszcie 
ambasadorowie Zw. Radziec- 
kiego i krajów demokracji 
ludowej. Na ławach  rządo- 
wych obecni byli wszyscy 
członkowie gabinetu z premie 
rem Dobi na czele. 


Przemówienie Rakosi'ego 


Pozdrowienia 
spod Grammos 
dla Festiwalu 


Młodzieży 


BUDAPESZT PAP). w 
dnia dzisiejszym sekretariat 
Światowego Festiwalu Mło- 
dzieży Demokratycznej otrzy- 
mał dalsze setki depesz, za- 
wierające powitania dla u- 
czestników Festiwalu. 

Młodzież grecka, walcząca 
o wolność, przesłała z frontu 
walk, toczących się w rejonie 
Grammos, depeszę z zapewnie 
niem, że kontynuować będzie 
walkę do ostatecznego zwy” 
cięstwa. 

Sekretariat Festiwalu otrzy- 
mał depesze ze słowami powi- 
tania od rozmaitych organiza- 


cji — ze wszystkich stron 
świata. 
Polsko-radziecka 


współpraca 
w dziedzinie techniki 


W ostatnich dniach urucho- 
miony został pierwszy 3-mie- 
sięczny kurs dla instruktorów 
metalizacji, zorganizowany 
przez biuro konstrukcyjne Za- 
kładów Sprzętu Transporto- 
wego Nr 2. Kurs zorganizowa- 
ny został przy współudziale i 
pod kierunkiem inż. Józefa Ła 
pińskiego, znanego radzieckie- 
go specjalisty w dziedzinie 
metalizacji. Metalizacja nie 
była dotychczas w Polsce roz- 
powszechniona, natomiast w 
przemyśle ZSRR ma już od 
dawna szerokie zasbosowanie. 


Metalizacja polega na pokry 
wzriu metali mniej szlachet- 
nych, jak np. żelazo, stopami 
szlachetnymi za pomocą spe- 
cjalnego systemu natryskiwa- 
nia. Nowy ten system przyczy 
ni się do poważnego zmniejsze 
nia zużycia importowanych 
przez nas kosztownych stopów 
metalowych. 


Chińskie wojska ludowe 
zdobyły port Fuczou 


HONGKONG (PAP) — Agencja Reutera donosi, że chiń- | 


akie wojska 


Fukien. Fuczon leży na wybrzeżn, napezeciwko wyspy, 


moza. 


Agencja Nowych Chin do- 
nosi że na południu prowin- 
eji Kiangsi wojska ludowe 
wyzwoliły miasto Tutu. w 
prowincji Human zdobyte zo- 
stało miasto Yuhsien. 

Na froncie 0-ZACHO- 
nm wojska ludowe zakoń- 


ludowe zdobyły port Fuczou, stolicę prowincji 


Foe- 


prowincji 
nieprzyja- 
nia 


czyły oczyszomanie 


BIBLIOTEKA „TRYBUNY LUDU" 


Spółdzielnia Wydawnicza „Książka i Wiedza” wespół 
z Redakcją „Trybuny Ludu” i Robotniczą Spółdzielnią 


Wydawniczą „Prasa”, wydaje 


„Bibliotekę Trybuny 


Ludu” dla prenumeratorów naszego pisma 


Każdy prenumerator „Trybuny Ladu“ 


który przy regulowanin abonamentu „będzie wypłacał 
dodatkowo 


80 


zł 


otrzyma co miesiąc 
wartościową książkę o przeciętnej 


objętości 250 stron ` 


Jako pierwsza w ramach Biblioteki „Trybuny Ludu” 
ukazała się w lipcu d 
„Opowieść o prawdziwym człowieku” 


BORYSA POLEWOJA 


W sierpniu wyszła w 


„OJCZYZNA* 
WANDY WASILEWSKIEJ 


s 


ramach Biblioteki 


We wrześniu otrzymają nasi prenumeratorzy l- tom 
„Faraona” BOLESŁAWA PRUSA 


W ostatnim tygodniu w to 
ku działań w prowincjach 
Human i Kiangsi przeszło 3 
tysiące żołnierzy 1 oficerów 
kuomintangowskich poddało | 
stę wojskom ludowym. 


PEKIN (PAP). Dowództwo 
chłńskiej ermi ludowej w 
Szanghaju wyłoniło komisję, 
która zajmuje się losem blit- 
sko 2 milionów uciekinierów, 
którzy w wyniku działań wo 
YA znalećli się w Szang 

Hu. i 


Uciektnierzy dd w pierw- 
szym rzędzie małorolni chło— 
pi lub robotnicy rolni, kte- 
rowani są do prowincji od- 
czuwających brak ludności 
chłopskiej. w pierwszym nzę- 
dzie do Kiangsu, gdzie otrzy 
mują ziemię i prace. 


Komisja ta anjmuje się ró- 
wnież produktywizacją ele- 
mentów, wałęsających się pe 
Szanghaju bez określonego 7a 
jęcia, aby wdrożyć je do re 
gularnej pracy i dać im mo- 
żliwość współdziałania przy 
budowie nowych Chin Ludo- 
wych. 


Zamknięcie amerykańsko- 
chińskiego towarzystwa | 
lotniczego 


PEKIN (PAP). Agencja No 
wych Chin donosi, że z TOt- 
kazu wojskowego komitetu 
kontroli zamknięte zostało a- 
merykańsko - chińskie towa- 
rzystwo żeglugi powietnznej. 
Samoloty tego towarzystwa 


często wykorzystywane były 
dla bombardowania obiek- 
tów w wyzwolonych okre- 


gach Chin oraz dla przewo- 
żenia broni, amumicji i inne- 
go sprzętu wojennego dla 
oddziałów Kuomintangu. 


było czesto przerywane burz- 
liwymi oklaskami, zwłaszcza 
w chwili gdy wicepremier o- 
świadczył, że Węgry zgodnie 
z nowym projektem konstytu 
cji są państwem robotników 
i chłopów oraz że w intere- 
sie zabezpieczenia wykony- 
wania praktyk religijnych 
projekt konstytucji  przewi- 
duje rozdział kościoła od 
państwa. 


Wicepremier Rakosi pod- 
kreślił następnie. że komisja 
redakcyjna wzięła za punkt 
wyjścia przemiany, jakje za- 
szły na Wegrzech od chwili 
wyzwolenia kraju przez Zw. 
Radziecki. 

Rakosi zamalizował poszcze 
gólnme punkty projektu kon- 


stytucji, wykazując na kon- 


kretnych przykładach ich 
wyższość nad tzw. konstytu- 
cjami demokratycznymi 


państw burżuazyjnych. 


Na drodze do socjalizmu 

Węgierska Republika Lu- 
dowa — oświadczył mówca — 
zmierza do zrealizowania za- 
sady socjalizmu: każdy we- 
dług swoich zdolności, każde 
mu według jego pracy. Nowa 
konstytucja zmierza do tego, 
by w społeczeństwie węgier- 
skim coraz bardziej wypie- 
rać i ostatecznie zlikwidować 
klasy wyzyskujące. Konsty- 
tucja jęst potrzebna, aby u- 
mocnić ustrój społeczny, ko- 
rzystny dla mas pracujących. 

Rakosi ze szczególnym naci 
skiem podkreślił te artykuły 
projektu, które zapewniają 
wszystkim mniejszościom na- 
rodowym, zamieszkującym 
Węgry, możliwość nauki w 
języku ojczystym oraz krze- 


wienia swej kultury narodo- 
wej. Projekt konstytucji wy- 
raża w ten sposób swą soli- 
darność ze wszystkimi rucha 
mi demokratycznymi i wolno 
ściowymi i dlatego jest praw 
dziwie międzynarodowy i in- 


termnacjonalistyczny,. 
Po stwierdzeniu, że pro- 
jekt konstytucji wprowadza 


całkowite zrównanie w pra- 
wach kobiet z meżczyznamł, 
Rakosi nawiązuje do artyku- 
łów, które zapewniają wol- 
ność sumienia i swobodę wy- 
konywania praktyk religij- 
nych, Mówca oświadcza, że 
w interesie zabezpieczen:a 
tych praw projekt konstytucji 
postanawia oddzielenie ko- 
ściołą od państwa. Projekt 
konstytucji pragnie jedynie 
przypieczętować faktyczny 
stan rzeczy. w węgierskiej 


DOKOŃCZENIE NA STR. 2 


Całe postępowe nauczycielstwo 
będzie nieugięcie walczyć o pokój 


Rezolucja IY Konferencji Międzynarodowej Federacji 


Zw. Nauczycielskich 


IV Konferencja Międrynarodowej Federacji Zw. Nauczy- 
ciełskich zakończyła obrady 16 bm, w ostatnim dniu obrad 
uchwałono rezolucję, formułującą zadania nauczycielstwa 
w walce o pokój, o prawdziwie demokratyczne wychowanie 
młodzieży i udostępnienie oświaty najszerszym rzeszom spo- 
łeczeństwa. Rezolucję podajemy w niewielkich skrótach. 


„W eztery lata po zakończe- 
niu drugiej wojny światowej, 
wojna szaleje w Grecji, Vietna 
mie i Indonezji a imperialiści 
anglo - amerykańscy, którzy 
zbogaciłi się niezwykle na cier 
pieniach milionów istot ludz- 
kich, czynią wysiłki uwikłania 
narodów w nową wojnę“ — 
brzmi początek rezolucji, która 
wskazuje następnie, że impe- 
rialiści tworzą bloki i pborozu- 
mienia wojskowe, zwiększają 
zbrojenia i przeciwstawiają się 
propozycjom pokojowym Związ. 
ku Radzieckiego i innych kra- 
jów, miłujących pokój. 

Siły walczące o pokój, wol- 
ność i demokrację jednoczą się. 
Wyrazem tego były: Kongres 
Intelektualistów we Wrocła- 
wiu, Światowy Kongres Zwo- 
lenników Pokoju w Paryżu i 


Pradze oraz II Kongres Świato 
wej Federacji Związków Zawo 
dowych w Mediolanie, skupia- 
jącej 72 miliony pracowników 
z większości krajów świata. 


Wychowawcy, profesorowie 
i uczeni, których rolą jest nie- 
sienie kultury masom ludo- 
wym, wychowywanie młodzie- 
ży w duchu przyjaźni między 
narodami oraz poświęcenie się 
sprawie pokoju i demokracji, 
nie mogą stronić od walki po- 
między siłami postępu i re- 
akcji. 

„Jednakże, w większości kra 
jów kapitalistycznych, warun- 
ki, w których znajduje się 
szkolnictwo, nie pozwalają na- 
uczycielom na normalne wypeł 
nianie tego obowiązku“ — 
stwierdza rezolucja. 


Uniemożliwienie kształcenia 
się robotników, rozdźwięk mię 


dzy nauczycielami a klasą ro- 
botniczą pozwalają reakcyj- 
nym rządom wykorzystywać 
szkołę jako instrument ich po- 
lityki klasowej i stopniowo ob- 
niżać stopę życiową nauczy- 
cielstwa. 


Inaczej jest w Związku Ra- 
dzieckim i w krajach demokra 
cji ludowych, gdzie nauczycie 
le stanowią integralną część 
narodu, kierowanego przez kla 
sę robotniczą. W związkach na 
uczycieli zrzeszona jest tam ol 
brzymia większość pracowni- 
ków oświaty. Biorą oni udział 
w odbudowie swych krajów i 
budowie socjalizmu. 


Wyniki współpracy między 
nauczycielstwem a klasą robot 
niczą przejawiają się także we 
Francji, gdzie wychowawcy i 
profesorowie zrzeszeni w Naro 
dowym Związku Wychowaw- 
ców Centralnej Federacji 
Związków Zawodowych, wspó! 
nie ze wszystkimi robotnikami 
bronią skutecznie szkolnictwa 
przed zakusami reakcji. 


DOKOŃCZENIE-NA STR.'2 


Amerykanie opanowują 


przemysł Niemiec zachodnich 


Wyprzedaż fabryk niemieckich idzie pełną parą 
TELEFONEM Z BERLINA OD NASZEGO KORESPONDENTA 


Po „wyborach“ w Zacho- 
dmich Niemczech Amerykanie 
do rozszerzenia 
swej gospodarczej 
nad Tryzonią, a przede wszy 
atkim nad Zagłębiem Ruhry. 

Statut Ruhry "przewiduje, 
że przedsiębiorstwa, które 
więcej niż w 50 proc. zmaj- 
dują się w posiadaniu zagra 
niemego kapitału wyjęte be- 
dą z postanowień o tzw. mię- 
dzynarodowej kontroli. Nie- 
mieckie 1 amerykańskie gru- 
py przemysłowe korzystając 
ze zwolnienia olbrzymich 


środków finansowych przez 
Kongres amerykański na pry 
wetne inwestycje amerykań- 
skie w Niemczech Zachodnich 
pracują obecnie bardzo inten 
sywnie nad skupem rozmai- 
tych przedsiębiorstw, aby tym 
samym wyjąć je zawczasu 
spod przepisów  anglo-ame- 
rykańsko - francuskiego sta- 
tutu Zagłębia Ruhry, 

' Jak podaje „Berliner Zei- 
tung” koncerny amerykań_- 
skie Du Pont i Standard Oil 
położyły już rękę na IG 
Farbenindustrie, przy czym 


Zakończenie debaty w Radzie 
Ekonomiczno-Społecznej ONZ 


GENEWA, (PAP). — Rada, Przyjęte zostały poprawki 


Ekonomóczno-Społeczna ` ONZ 
zakończyła obrady w sprawie 
pomocy technicznej dla kra- 
jów gospodarczo zacofanych i 
rozwatyła rezołucje, zgłoszone 
w tej sprawie przez komitet 
ekonomiczny. 


Delegaci ZSRR, Polski i Pia- | 


torus; zgłosili szereg poprawek 
de projektów rezolucH i zo- 
stali poparci przez delegacje 
Indii Libanu i niektórych 
państw Ameryki Łacińskiej, 
W szczególności przyjęto wspól 
ną poprawkę ZSRR 1 Polski, 
która ustala, że podstawowym 
założeniem pomocy technicz- 
nej winno być przyczynienie 
się do osiągnięcia przez kraje 
gospodarczo nierozwinęte cal- 
kowitej niezależności ekono- 
micznej i politycznej. 

Na wniosek delegacji ZSRR 
wyłączono z projektu rezolu- 
cji szereg punktów, naruszają 
cych suwerenność krajów, ko- 
rzystających z pomocy techni- 
cznej, 


delegacji polskiej, wskazujące 
na konieczność poszanowania 
suwerenności 1 ustawodawst- 
wa krajów gospodarczo zaco- 
fanych oraz precyzujące postu 
lat okazywania pomocy tech- 
nitezmej bez dyskryminacji w 
stosunku do jakichkolwiek kra 
jów, potrzebujących tej pomo- 
cy, bez względu na ustrój po- 
Ktyczny tych krajów i rasę lub 
religię żch ludności. 


Odrzucenie jednak szeregu 
innych merytorycznych popra 
wek, zgłoszonych przez ZSRR, 
Polskę i Białoruś — stanęło 
na przeszkodzie wyeliminowa 
niu innych istotnych braków 
zgłoszonych projektów rezolu- 
cji. Mechaniczną większością 
głosów bloku anglo-amerykań 
skiego przyjęto szereg postano 
wień, obniżających efektyw- 
ność ewentualnej pomocy tech 
nicznej dla krajów gospodar- 
czo zacofanych. 


pomocna jest im w tym dwu 
stretowa kontrola chemicz- 
nego przemysłu we Frank- 
furcie. Kopalnie  „Reckline- 
hausen“ oraz Reńskie Zakła- 
dy Stalowe w Essen są już 
całkowicie w amerykańskich 
rękach, z Niemcami, jako 
„młodszymi wspólnikami". 
Reńskie Zakłady uczestniczą 
kapitałem wysokości f2 miln. 
marek (23 miln. dolarów) w 
znanych zakładach w „Verei. 
nigte Stahlwerke', a tym sa- 
mym kontrolują cały szereg 
hut i kopalń w Nadrenii. 


Koncerny francuskie nie 
zostały również pominięte. 
Grupa De Wendela zakupiła 
kopalnie Hamm, grupa zaś 
Summa kontroluje zakłady 
Saary. Zakłady Stinnesa w 
Essen i Muehheim sprzedał 
potomek tej rodziny Hugo 
-Stinnes Amerykanom, zatrzy- 
mując sobie spory pakiet ak- 
oji na dożywocie. Zakłady 
kopalniane „Carolus Magmus“ 
w Essen przeszły całkowicie 
w rece agentów Wall Street, 


„Mniejsze“ kąski przypa- 
dły w udziale Beneluxowi Ko 
palnie wegla w Akwizgranie 
nabyli Belgowie i Luksem- 
burczycy. Zakłady samochodo 
we Opla należą już do „Ge- 
neral Motors", a Ford produ 
kuje swoje samochody w Ko 
lonii, General Electric rządzi 
w zakładach A.E.G. i, Siemen 
sa, a fabryki Underwooda za 
troszczyły sle o niemieckie 
maszyny do pisania w Aschaf 
fenburg (Bawaria), 


Wyprzedaż fabryk niemiec 
kich idzie pełną parą w ob- 
|liczu tworzenia rządu w 
Bonn. 


m 
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CENA 5 ZÐ. 


Pracownicy Kiektrowni Warszawskiej 


W wyścigu pracy między zespołami pracowników Elek- 


zdobyli. sztandar przechodni 


w" RZ * 


trowni Warszawskiej i Elektrowni Łódzkiej — zwyciężył 

warszawiacy. Delegacja Elektrowni Łódzkiej na uroczystej 

akademii wręczyła zwycięskiemu zespołowi warszawskie- 
mu sztandar przechodni 


Foto Film Polski 


Prasa jugosłowiańska nie ogłosiła 
dotychczas noty rządu ZSRR 


MOSKWA (PAP). 
TASS donosi z Belgradu, że 
choć minęło już pięć dni od 
chwili- ogłoszenia noty rządu 
ZSRR do rządu jugosłowiań- 
skiego — prasa jugostowiań” 
ska w dalszym ciągu nie wspo 
mina ani słowem o tej nocie. 

MOSKWA (PAP). ,Nowoje 
Wremia“ zamieszcza artykuł 
wstępny pt. „Koniec maska- 
rady“, Artykuł ten stwierdza, 
że wyraźna i udokumentowa- 


Agencja traktatu pokojowego z 


Au- 
strig. zamieszczona w odpo 
wiedzi rzadu radzieckiego na 
notę rządu jugosłowiańskiego 
— demaskuje ostatecznie zóra 
dziecka i dwulicowa politykę 
kliki Tito. 

„Nastąpił koniec maskara- 
dy* stwierdza „Nowoja 
Wremia*. Tito i jego kliza u~ 
jawnili swe prawdziwe obli- 
cze agentów reakcji między” 
narodowej. kramarzy hendlu= 


na analiza stanowiska rządu | jacych interesami ludów Jugo 
jugosłowiańskiego w sprawie | sławii, 


Zwolennik „hitlerowskiego ładu“ 
— arcybiskupem Paryża 


PARYŻ, (PAP). — W związ- 
ku z nominacją Monsignore 
Feltin na stanowisko arcybi- 
skupa Paryża „Humanite* przy 
pomina szereg jego proniemie 
ckich wypowiedzi w okresie 
okupacji, 

25 czerwca 1940 r., tj. po ka- 
pitułacji Francji w czasie na- 
bożeństwa żałobnego za pole- 
głych arcybiskup Feltin powi- 
tał jutrzenkę „nowego ładu 
społecznego, zbudowanego Sal 


trzech wielkich pods! «ch 
duchowych: Bóg, rodzine , oj 
czyzna“. 29 stycznia 1942 r. 


arcybiskup głloryfikował wy- - 


daną przez zdrajcę Peta.na 
„Kartę Pracy" jako „najdon:o 
$lejsze wydarzenie roku“, 30 


grudnia 1943 r. obecny arcy= 


biskup Paryża napiętnował 
„bolszewizm zbliżający się 0 
bram Europy oraz groźne przy 
mierze, które zawarły z nm 
inne mocarstwa". 


Wspólna akcja komunistów 
i lewicy socjalistycznej w Austrii 


WIEDEŃ (PAP). W Dolnej | 
Austrii odbyły się wspólne 
wiece przedwyborcze komuni- 
stów i lewicowych socjalistów. 
Na wiecach przemawiali wi- 
ceprzewodniczący Partii Ko- 


munistycznej — poseł Hon- 
ner oraz przywódca lewico- 
wych socjalistów Erwin 
Scharf. 


Poseł Honner w przemówie- 
niu swym podkreślił, że reak- 
cja zagraniczna i rodzima po- 
dejmują obecnie próby storpe 
dowania austriackiego trakta- 
tu pokojowego, aby móc prze- 
kształcić Austrię w przyczółek 
mostowy i bazę wypadową im 
perialistów amerykańskich i 
innych  podżegaczy wojen- 
nych. Polityka rządu izoluje 
Austrię coraz bardziej od tych 
krajów, na których pomoc mo 
że liczyć, jeśli chce istnieć ja- 
ko samodzielne i niepodlegle 
państwo. 

Zwycięstwo bloku lewicowe 
go — stwierdził w konkluzji 
Honner ułatwi walkę 0 
zmianę kursu politycznego w 
Austrii i uniemożliwi konty- 
nuowanie tak brzemiennej w 
skutki polityki koalicji rżądo- 
wej. 

Poseł Erwin Scharf zarzucił 
prawicowemu kierownictwu 
partii socjalistycznej, iż po- 
mogło w odbudowie kapitaliz- 
mu w Austrii i usiłuje przy 
pomocy  oszczerczej kampanii 
przeciwko ZSRR, krajom de- 
mokracji ludowej i Komuni- 
stycznej .Partii Austrii roz- 
broić klasę robotniczą i przy- 
kuć robotników socjalistycz- 
nych do zachodniego kapitału, 
Dlatego też lewica socjali- 


MARIAN PODKROWIŃSKI | styczna postanowiła połączyć 
, 


się z siłami ludu pracującego 
przeciwko wspólnemu wrogo- 
wi — kapitalizmowi i zawarła 
przymierze wyborcze z komu- 
nistami. 


Obrady KC 
Bułgarskiej Partii 


Komunistycznej 


SOFIA (PAP) W Sofii od- 
było się posiedzenie KC Bul- 
garskiej Partii Komunistycz- 
nei na którym rozpatrzono 
szereg spraw organizacyjnych- 

Do Biura Politycznego wy» 
brano Czernikolewa, Damia 
słowa i Neiczewa. Kandydata- 
mi na członków Biura Poli- 
tycznego wybrani zostali Ga- 
new i Dimow. 

Komitet Centralny postano- 
wił wykluczyć z Komitetu 
Pawłowa za jego nieszczere 
stanowisko wobec partii w 
związku ze sprawą Trajczo 
Kostowa. 


DZIŚ W. NUMERZE: 


SEWERYN MARIAŃSKI: — 


Agitatorzy w zakładach 
pracy, 

JERZY WINNICKI: — O- 
szukańcze „wybory“ w 


Niemczech zachodnich: 
W. SKULSKA: — Za hu- 
melania, płaci załoga. 
K. STARCEW: — Szakale 
pióra. 

B. DUDZINSKI: — „Ta po- 
wieść nauczyła mnie my 
śleć 1 czytać”. 


R 


Ostatnie przygotowania p.zed otwarciem 


wystawy przemysłu lekkiego w Moskwie 


Wre praca przy dekoracji wnętrz pawilonów 
MOSKWA (PAP) — Na terenach Wystawy Polskiego 


Przemysłu 


Lekkiego w Moskwie 
prac ornamentacyjnych i 90 proc. instalacji 


wykonano już 90 proc. 
elektrycznych. 


Przed pawilonem Nr 2 wyrosły płaskorzeźby, symbolizujące 
Polskę Ludową budującą zręby socjalizmu w bratnim soju- 
szu ze Związkiem Radzieckim. 


W pawilonie nr 1 zakończo- 
no montaż najcięższych ekspo 
natów: obrabiarek polskiej 
produkcji, potężnych tokarek 
oraz innych maszyn. W dru- 
giej połowie pawilonu nr 1, 
gdzie mieści się dział włókien 
niczy, gotowe są już dekora- 
cje wnętrz. W pawilonie nr 2 
prace także dobiegają końca. 
Na I piętrze na jednej ze 
ścian zakończono montaż pa- 
noramy Ziem Odzyskanych, 
Na przeciwległej ścianie wiel- 
ki fotomontaż ilustruje przy- 
jaźń polsko - radziecką, wy- 
kutą we wspólnej walce z hi- 
tleryzmem. 


W pawilonie nr 3, gdzie od- 
będzie się retrospektywna wy 
Stawa malarstwa polskiego, 
pracuje brygada radziecka, 
która w tej chwili pod kiero- 
wnictwem dyrektora Galerii 
Tretiakowskiei Zamoszkina, 
kończy dekorację wnętrz. 


Wypowiedzi prasy 
radzieckiej o Polsce 


MOSKWA (PAP). Dzienniki 
„Prawda ij „Gudok“ donoszą 
o wysokim urodzaju buraków 
cukrowych w Polsce, podkre- 
ślając zarazem, że spożycie 
cukru na jednostkę ludności 
przekroczyło poziom przedwo 
jenny już w roku 1947, 

Dziennik „Izwiestia“ w in- 
formacji o przebiegu obrad 
wojewódzkiej Rady Narodo- 
wej w Katowicach podkreśla, 
że w roku 1950 wzrosną kil- 
kakrotnie, w porównaniu z 
rokiem 1949, wydatki na no- 
wy sprzęt techniczny dla śląs 
kich zakładów przemysło- 
wych, na poprawę warunków 
życiowych i podniesienie po- 
ziomu kulturalnego mas pra- 
cujących Śląska. 


Poważne straty 
greckich faszystów 


pod Vitsi i Grammos 


PARYŻ (PAP). Agencja Elef 
teri Ellada podała bilans strat 
wojsk ateńszich w czasie walk 
o Vitsi i Grammos. 

Z ogłoszonych przez agencję 
danych wynika, że w okresie 
od 2— 15. sierpnia faszyści 
greccy stracili w zabitych i 
rannych blisko 17 tysięcy żoł- 
nierzy i oficerów, 


Dziennik włoski 
potępia szykany IRO 
wobec dzieci polskich 


RZYM, (PAP). — Dziennik 
„Paese“ publikuje nowy arty- 
kuł na temat 150 dzieci pol- 
skich, wywiezionych przez IRO 
do Niemiec z zamiarem upro 
wadzenią ich do Kanady. 

Dziennik podkreśla, że ma 
tu miejsce „prawdziwe upro- 
wadzenie“ į stwierdża, że rząd 
włoski nie udzielił jeszcze od- 
powiedzi na wystosowaną w 
tej sprawie notę polską, 


25 tys. rodzin 
nowych osadników 
w ciągu bież. roku 


W dn. 16 bm. odbyła się w 
Gdyni odprawa dyrektorów 
wojewódzkich oddziałów PUR 
i naczelników wojewódzkich 
wrydziałów osiedleńczych z 
udziałem przedstawicieli Mi- 
nisterstwa Administracji Pu- 
blicznej oraz Min. Rolnictwa i 
R. R. Odprawę, która miała na 
celu omówienie wykonania pla 
nu przesiedleńczego w roku 
bieżącym, zagaił i prowadził, 
wiceminister administracji pu 
blicznej, tow. Baranowski. 

Plan przewiduje osiedlenie 
w roku bież. 25.000 rodzin. Do 
1 bm. osiedlono 17.334 rodzi- 
ny, czyli wykonano 69 proc. 
planu. Woj. gdańskie oraz Zie 
mia Lubuska przekroczyły już 
roczne plany osiedleńcze. 

W ożywionej dyskusji omó- 
wiono m. in. sposoby usunię- 
cia istniejących niedociągnięć 
w pracy. 


Z ostatniej chwili 


Wyniki walk 
pięściarzy polskich 


w Budapeszcie 


Pięściarze polscy wchodzą 
cy w skład reprezentacji aka- 
demickiej na X Mistrzo” 
s'wach Świata rozegrali w 
środę następujące walki: 

W w. koguciej Kruża prze- 
gral nieznacznie na punkty z 
Chanukaszwilim (ZSRR); 

w w. iórlsowej Bazarnik 
przegrał na punkty z Farka- 
szem (Węgry); 

w w. półśredniej Kaźmier- 
czak zwyciężył przez k. o. Mar 
tona (Węgry); 

w w. średniei Cebulak po 
ciężkiej walce przegrał na 
punkty z Pappem (Węgry). 


Budowniczowie Wystawy są 
pod urokiem Moskwy. Wpraw 
dzie na skutek nawału pracy 
mało dotychczas zwiedzili sto- 


licę radziecką. ale mówią o 
niej, z 
ulice miasta, ożywiony ruch. 


szczerość iÍ  bezpośredniość 


mieszkańców Moskwy — 
wszystko to wywarło nieza- 
tarte wrażenie na polskich ro 


botnikach. 


Prasa radziecka obszernie 
informuje o przygotowaniach 
do otwarcia wystawy polskie- 
go przemysłu lekkiego w Mo- 
skwie. M. in  „Wieczernaja 
Moskwa* omawia w obszer- 
nym artykule Wystawę Retro 
spektywną Malarstwa Polskie 


zachwytem. Szerokie | go, która otwarta zostanie je- 


dnocześnie z wystawą przemy 
słu lekkiego w Mosxwie. 


Nowy numer „O trwały pokój, 
o demokrację ludową* 


BUKARESZT (PAP). Uka- 
zał się nowy (16) numer or- 
ganu Biura Informacyjnego 
„O trwały pokój, o demokra- 
cję ludową“, poświęcony w 
dużej mierze Międzynarodowe 
mu Festiwalowi Młodzieżowe 
mu w Budapeszcie. 

Sekretarz generalny Ru- 
muńskiej Partii Robotniczej 
Ghersghiu Dej w artykule, po- 
święconym piątej rocznicy wy 
zwolenia Rumunii z niewoli 
kapitalistycznej, sumuje rezui 
taty walki klasy robotniczej i 
rumuńskich mas ludowych o 
budowę socjalizmu. 

Sekretarz Albańskiej Partii 
Pracy Barti Spahiu, w arty- 
kule pt. „Rozbicie agentury 
titowskiej w Albanii“ podaje 
szereg nowych faktów o pró- 
bach skolonizowania Albanii 
przez klikę Tito. 


Piecka i członka Biura Poii- 
tycznego SED — Ulbrichta. 
P. Tudorowa pt. „Kraje kapi- 
talistyczne wkraczaja w kry” 
zys“. Członka Biura Politycz- 
nego KC Francuskiej Partii 
Komunistycznej Victora Mie- 
haut'a, członka KC Włoskiej 
Partii Komunistycznej Ver- 
gani. 

Członek KC PZPR Jerzy Al 
brecht w artykule, zatytułowa 
nym „Z frontu kulturalnego 
w Polsce“ opisuje walkę. jaka 
wszczęła PZPR przeciwko ko 
smopolityzmowi i o nową kul 
turę po rozgromieniu prawe- 
go nacjonalistycznego odchyle 
nia w swoich szeregach i po 
Kongresie Zjednoczeniowym, 

Członek KC Partii Komuni- 
stycznej Anglii, prof. George 
Thomson, omawia w artykule, 
zatytułowanym „Zaognienie 


Generał hiszpańskiej armii| się walki ideologicznej w An- 
republikańskiej Antonio Cor-|glii*, zadania komunistów an 
don w artykule, zatytułowa- | gielskich na froncie ideolo- 
nym „Człowiek — pęcherz”. | gicznym. 
opisuje swoje osobiste wraże- Następnie czasopismo za- 
nia o Tito, charakteryzując go | mieszcza komentarz „Praw- 


jako sprzedajnego politykiera 
i nieuka, szczególnie w spra- 
wach wojskowych. a 
Artykuł członka Biura Po- 
litycznego KC Komunistycz- 
nej Partii Włoch. Giancaro 
Pajetta poddaje szczegółowej 
analizie ostatni dekret papies 
ki o ekskomunice. 
Czasopismo ogłasza również 


artykuły przywódców SED —';kracji 
Wilhelma | Chin. 


przewodniczącego 


dy* z dnia 13 sierpnia o od- 
powiedzi rządu radzieckiego 
na notę Jugosławii w sprawie 
Karyntii Słoweńskiej. 

Numer zawiera również 
większą korespondencję z Pol 
ski pt. „Na polach demokra- 
tycznej Polski“, notatkę pole- 
miczną Jana Marka oraz sze- 
reg informacji z krajów demo 
ludowej i Nowych 


Rosną szeregi przodowników 


w przemyśle 


W dniu 17 bm. rozpoczęły sie 
obrady rozszerzonego plenar- 
nego posiedzenia zarządu głów 
nego Zw. Zaw. Pracowników 
Przemysłu Budowlanego i Ce- 
ramicznego z udziałem prze- 
wodniczących okręgów oraz 
przodowników pracy obu tych 
przemysłów. 

Centralną Radę Związków 
Zawodowych reprezentował wi 
ceprzewodniczący CRZZ tow. 
poseł Tadeusz Ćwik. 

Sprawozdanie z obrad II 
Kongresu ŚFZZ złożył prze- 
wodniczący zarządu głównego, 
tow. Baryła. Mówca podkre- 
śliłł że pierwszym i zasadni- 
czym zadaniem wszystkich 
związkowców jest walka o po- 


kój. Należy jak najbardziej za| tytuł przodownika pracy 


budowlanym 


Specjalny nacisk położył 
tow. Baryła na wzmożenie czuj 
rości klasowej w walce z reszt 
kami reakcji. W tym celu ko- 
nieczne jest uświadamianie i- 
deologiczne najszerszych mas 


członków związku, zwłaszcza 
bezpartyjnych. 

Tow. Kozłowski, kierownik 
wy działu współzawodnictwa 


pracy w ZG Związku omówił 
sprawy bezpieczeństwa pracy 
współzawodnictwa. 


W wyniku współzawodnic- 
twa pracy w kwietniu br. tytuł 
przodownika pracy uzyskało 
1.002 robotników budowla- 
nych, w czerwcu br. liczba ich 
wzrosła do 2.595. W Warszawie 
0- 


cieśnić jedność ruchu zawodo- | trzymało 192 robotników i ro- 


wego na całym świecie. 


l botnic. 


Całe postępowe nauczycielstwo 
w walee o pokój 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 


IV Konferencja Międzyna- 
rodowej Federacji Związków 
Nauczycielskich podkreśla, że 
ńauczycielstwa nie może bez 
poparcia robotników bronić 
skutecznie szkolnictwa ani 
wałczyć o jego demokratyza- 
cję i o wychowanie młodzie- 
ży wolne od ideologii szowini- 
stycznej i rasistowskiej. 

Dlatego: 

1) Konferencja postanawia 
przy pomocy wszystkich środ- 
ków wzmacniać międzynarodo 
wą jedność robotników, udzie 
lać skutecznego poparcia wy- 
siłkom Światowej Federacji 
Związków Zawodowych w wal 
ce o trwały pokój między na- 
rodami, o polepszenie warun- 
ków bytu robotników, o pra- 
wa i wolności demokratyczne. 

2) Konferencja uważa, że na 
leży stworzyć szeroki front 
pracowników szkolnictwa, wal 
czący u boku klasy robotni- 
czej w obronie oświaty, zagro- 
żonej przez przygotowania wo 
jenne. Walka przyjmuje różne 
oblicza w poszczególnych kra- 
jach. 


W krajach paktu atłantyc- 
kiego walka ta toczy się w 
obromie demokratyzacji szkół 
i niezależności studiów. W Sta 
nach Zjednoczonych walka ta 
toczy się o wolność nauki prze 
ciwko dyskryminacji rasowej i 
o nauczanie w duchu pokoju. 
W Niemczach jest ona związa 
na z walką o zjednoczenie Nie 
miec. W krajach kolonialnych 
i zależnych trwa walka o wy- 
zwolenie narodów, o rozwój 
kultury narodowej trwa 
walka przeciwko dyskrymina- 
cji rasowej. 

3) Konferencja aprobuje ma 
nifest i działalność Światowe- 
go Kongresu Zwolenników Po 
koju oraz upoważnia Biuro 
Wykonawcze 
wej Federacji Związków Nau 
czycielskich do czynnego u- 


Międzynarodo% 


działu w pracach Stałego Ko- 
mitetu Światowego Kongresu 
Zwolenników Pokoju. 

4) Konferencja zobowiązuje 
związki krajowe Międzynaro- 
dowej Federacji Związków 
Nauczycielskich do wziecia 
udziału w pracach Narodo- 
wych Komitetów Zwolenni- 
ków Pokoju. 

5) Konferencja wyraża cal- 
kowitą aprobatę dla projektu 
zorganizowania Swiatowego 
Dnia Pokoju w dniu 2 paź- 
dziernika. 

6) Biuro Wykonawcze powin 
no utworzyć ośrodek dokumen 
tacji oraz rozpowszechniać ma 
teriały,dotyczące zniszczeń pod 
czas osżatniej wojny, materia- 
ły o konsekwencjach tej woj- 
ny w każdym kraju oraz o 
obecnej polityce przygotowań 
wojennych. 

7) Biuro Wykonawcze po- 
winno związać się ściśle z 
Międzynarodowymi Organiza= 
cjami Kobiet, młodzieży i in- 
telektualistów w celu stwo- 
rzenia szerokiego frontu wal- 
ki przeciwko wojnie 


8) Konferencja domaga się 
wzmożenia walki o zmniejsze- 


nia budżetów wojennych i o 
zwiększenie dotacji na szkol- 
nietwo. 


9) Konferencja potępia sta- 
nowczo rządy, które tłumią 
myśl  postępówą i prześladują 
nauczycieli uczących dzieci 
prawdy, oraz które utrudnia- 
ją legalną działalność nauczy- 
cielskich organizacji zawodo- 
wych. 

Konferencja wyraża przeko 
nanie, że dzięki działalności 
nauczycielstwa ściśle współ- 
pracującego z klasą robotni- 
czą, szkoła przestanie być środ 
kiem ujarzmiania człowieka, 
a stanie się wszędzie środkiem 
jego wyzwolenia, a nauczy- 
ciel, zamiast być narzędziem 
w rękach podżegaczy wojen- 
nych, służyć będzie sprawie 
pokoju i demokracji. 


TRYBUNA LUDU 


Udostępnienie oświaty masom 
zadaniem postępowych nauczycieli 


Z obrad Konferencji Międzynarodowej w Warszawie 


W czwartym dniu obrad IV Konferencji Międzynarodowej 
FZN występowali delegaci poszczególnych państw, omawia- 
jąc sytuację szkolnictwa w swoich krajach oraz sposoby de- 
mokratyzacji oświaty i udostępnienia jej dzieciom mas pra- 


eujących, 
Przedstawiciel delegacji nie- 
mieckiej Max Kreutziger 


stwierdził, że zasadniczym za- 
gadnieniem szkolnictwa nie- 
mieckiego w strefie radzieckiej 
jest demokratyzacja oświaty 

Demokratyzacja narodu nie- 
mieckiego jest nie do pomyśle- 
nia bez nowej inteligencji — 
oświadcza mówca. — W tym 
celu kładzie się silny nacisk 
na stworzenie odpowiednich 
warunków gospodarczych dia 
młodzieży robotniczej i chłop- 
skiej. 

W dziedzinie upowszechnie- 
nia szkolnictwa uzyskano pozy 
tywne rezultaty m. in. przez 
inicjatywę, polegającą na obċj 
mowaniu przez różne zakłady 
przemysłowe patronatów nad 
szkołami i udzielaniu im mate 
rialnej pomocy. Dużą pomoc u- 
dzielają szkołom organizacje 
robotnicze i społeczne. 

Dużą trudność sprawiało ob- 
sadzenie szkół niemieckich ka- 
drami nauczycielskimi. W nie- 
których ośrodkach trzeba by- 
ło usunąć około 90 proc. nau- 
czycieli, gdyż byli hitlerowca- 
mi. Wypełnienie tych luk zmu- 
szało do wytężonej pracy. Obec 
nie, na blisko 76.000 nauczy- 
cieli w szkołach podstawo- 
wych,, 52.000 — to nowe siły. 

Mamy również i w zachod- 
nich Niemczech nauczycieli. 
którzy walczą o nowe szkoły 
— oświadcza mówca. Niestety 
nie mogą oni osiągnąć swojego 
celu. Demokratyzacja szkolni- 
ctwa, podobnie jak i całego 
życia jest tam sabotowana. 

Postępowi nauczyciele Nie- 
miec, których my reprezentu- 
iemy, — stwierdza delegat — 
walczą konsekwetnie i niestru- 
dzenie. choć walka ich jest cięż 
ka i trudna. Zwracają się oni 
do Międzynarodowej Federacji 
Związków Nauczycielskich 0 
pomoc w tej walce, o jedność 
Niemiec. o trwały pokój, o de- 
mokratyzację Niemiec. 


Rozwój szkolnictwa 
w ludowej Rumunii 


Delegatka rumuńska Alice 
Benari oświadcza, że młodzież 
rumuńska w czasach ustroju 
kapitalistycznego utrzymywa- 
na była w nedzy, pozbawiona 
nauki, wszystko służyło wypa- 
czeniu umysłów i dusz mło- 
dzieży, w którą wpajano ha- 
sła rasistowskie. 

Sytuacja zmieniła się rady- 
kalnie na lepsze z chwilą wy- 
zwolenia kraju przez Armię 
Radziecką i przejęcia . władzy 
przez masy ludowe. 

Opierając się na doświad 
czeniach Związku Radzieckie- 
go i nauce marksizmu-leńini- 
zmu opracowano nowe progra- 
my nauczania, oparte o zasady 
ściśle naukowe, odpowiadające 
potrzebom społeczeństwa i je- 
go dążeniu do ustroju socjali- 
stycznego. f 

Związek nauczycieli wspól- 
nie z Ministerstwem Naucza- 
nia Publicznego mobilizuje 
wszystkich wychowawców ina 
uczycieli do wychowania przy- 
szłego pokolenia, przepojonego 
duchem demokracji i umiłowa 
nia pokoju. 


Osiągnięcia nauczycieli 
węgierskich 


Delegatka Węgier p. Fóveni 
Klara mówiła o zmianie syste- 
mu hauczania na Więgrzech, po 
cząwszy od roku 1945. 

Problem nauczania jest zwią 
zany z warunkami społeczny- 
mi. Wyzwolenie kraju przez 
Armie Radziecką oraz wysiłki 
przodującej partii- węgierskiej 
klasy robotniczej umożliwiły 
po raz pierwszy w historii We 
gier realizację systemu wycho- 
wania publicznego, systemu 
naprawdę demokratycznego. 

P. Fóveni Klara podkreśla, 
że nauczycielstwo węgierskie 
wzorowało się na przykładach 
rewolucji kulturalnej w Związ 
ku Radzieckim i że doświadcze- 


W RILKU 
[ZDANIACH j 


GSO EAN OBOŃUSŁL ANT IAIK 


TEL AVIV, — Prasa w Izraelu 
obszernie komentuje dokonany 
przed paru dniami zamach stanu 
w Syrii. 

Dziennik „Herut“ stwierdza, Że 
„przewrót w Syrii dokonany pod 
klerownictwem Anglii jest przy- 
gotowaniem krajów arabskich do 
drugiej rundy wojny w Palesty- 
nie“, Dziennik „Haboker oświad 
cza, że zamach stanu w Syrii Jest 
ciosem dla Francji, która dąży do 
tego, by stać się decydującym 
czynnikiem na Bliskim Wschodzie. 
Przev rót ten zadał również ios 
interesom Stanów Zjednoczonych. 

BRUKSELA. — Prasa belgijska, 
komentując zamach stanu w Syrii 
stwierdza, że jest to epizod w 
wojnie między Stanami Zjednoczo 
nymi i Anglią o naftę syryjska. 

PARYŻ. — W Paryżu ukazał się 
w języku polskim nowy numer 
organu polskiej sekcji Konfedera- 
cji Pracy (CGT) dwutygodnika 
„Prawo Ludu, 

NOWY JORK. — Rada Bezple- 
czeństwa odbyła tajne posiedze- 
nie, na którym zatwierdziła spra- 
wozdanie z działalności za rok 1- 
biegły. Sprawozdanie to zostanie 
przedstawione na sesji Zgroma- 
dzenia Ogólnego ONZ we wrześ- 
niu Ir. 

BRUKSELA. — Po 2-dnlowej de 
bacie purlament belgijski uchwa- 
li! 125 głosami przeciwko 54 przy 
1 powstrzymującym się votum. 2a 
ufania dłą nowego rządu, sformo 
wanego przed tygodniem przez 
przywódcę partii chrześcijańsko- 
społecznej — Gastona Eyskensa, 


SON 


nia w ZSRR w tej dziedzinie 
oyły im wielką pomocą. 


Przemawia delegat Polski 


Następnie przemawia dele- 
gat Polski ob. Bandura, zwsca- 
cając uwagę na trudności zwią 
zane z zagadnieniem szkół 
w:ejskich, gdzie brsk nauczy- 
celi Poziom nauczania niższy 
n.ż w szkołach móejskich v- 
trudnia dzieciom chłopskim 
dalsze studia. W Polsce przed- 
wojennej mieliśmy okału 12 
tys. szkół tego lypu. Po woj 
nie doprowadziliźmy do tego, 
że w zasadzie każde dziecko 
wiejskie może ukcńczyć peł1ą 
szkołę 7-klasową. Zorganizo- 
wano sieć internatów i burs. 
a nawet i gimnazja wiejskie. 
Liczba tych gimnazjów wynosi 
około 100. 

Ważna jest również sprawa 
ośw.aty dla dorosłych. Należy 
zwiększyć sieć kursów kores- 
pondencyjnych, rozbudować 
sieć bibliotek w terenie i nale- 
żytą wymianę książek. 


Rola postępowych nauczycieli 
Francji 


Przemawiająca następnie 


przedstawicielka delegacji 
francuskiej p. Justafre Lucette 
podkreśliła, że w szkołach ka- 
pitalistycznej Francji przed- 
miot zwany „wychowaniem o- 
bywatelskim“, w istocie nie 
ma nic wspólnego z tym termi 
nem, używanym w oficjalnych 
programach ponieważ czyni 
się tam wszelkie wysiłki, aby 
młodzież nie rozumiała niespra 


wiedliwośc. obecnego reżimu 
kapitalistycznego. 
W tych warunkach — cią- 


gnie delegatka Francji — tylko 
postępowy nauczycie! może o- 
tworzyć oczy swoim „czatom 
na rzeczywistość społeczną. 


Wystąpienie 
delegata radzieckiego 
Pietrową 


Delegat radziecki Mikołaj 
Pietrow podkreśla, że jednym 
z podstawowych zadań pra- 
cowrików oświaty we wszy- 
stkich krajach jest walką o 
prawdziwie demokratyczne 
wychowanie młodego pokole- 
nia. Prawdziwie demokratycz- 
ne wychowanie jest przede 
wszystkim powszechne. Jest 
ono jednocześnie oparte na 
prawdziwie naukowych zase- 
dach. winno ono zapewnić 
wszechstronny rozwój fizycz- 
ny i duchowy młodzieży. 

Wychowanie demokratyczne 
oznacza rozwój młodego pozo- 


Dzieci i młodzież trzeba 


wychowywać w duchu demokracji 
Referat delegata CSR Stelclaina 


Na konferencji Międzynaro- 
dowej  Federacii Związków 
Nauczycielskich wystąpił z ob 
szernym referatem delegat 
CSR — Oldrich Stelclain. 

Mówca podkreślił na ws'ę- 
pie, że nie można oddzielić zy 
s'emu szkolnego i systemu wy 
chowania od konkretnych wa 
runków, w iakich działa szko 
ła, od stosunków społecznych 
które ona odzwierciedla. 

Ażeby w systemie szkolnym 
zapanować mógł prawdziwy 
duch demokratyczny. koniecz 
ne sa Odpowiednie warunki 
spoleczne. Pierwszym z nich 
jest powszechność nauczania 


Wychowanie jest naprawdę 
demokratyczne jedynie tam, 
gdzie wszystkie typy szkół 
stoją otworem przed mło” 
dzieżą. 

Kraj socjalizmu, Związek 
Radziecki. zrealizował po- 
wszechność nauczania w 3y- 
stemie szkoły otwartej. Sy- 


stem ten pozwala kształcącym 
się przechodzić bez przeszkód 
od niższego do wyższego tybu 
szkół, przy czym każdy może 
wstąpić do dowolnie obranej 
przez siebie szkoły. Uczniowie 
wszystkich narodowości mają 
możność uczenia się w swoim 
języku ojczystym. 

W Polsce w r. 1930 jedynie 
5 proc. słuchaczy uniwersyte- 
tów było pochodzenia robotni- 
czego .W roku bieżącym stu- 
denci pochodzenia robotnicze- 
go stanowią 30 proc. ogólnej 


liczby studiujących na wyż- 
szych uczelniach. w niektó- 
rych zaś szkołach — 45 proc. 


Podwoił się również procent 
studentów pochodzenia chłop- 
skiego. 

Dzieki założeniu szerokiej 
sieci internatów szkolnych w 


Czechosłowacji, umożliwiono 
młodzieży robotniczej i chło3- 
skiej studia na wyższych u“ 
czelniach. W Ludowej Repu- 
blice Rumuńskiej 80 proc, mio 
dzieży przyjętej w roku szkol 
nym 1948/49 na nodstawowe 
wydziały uniwersy.etów. re- 
krutowaio się z warstw pra- 
cujących. przede wszystkim z 
rodzin robotniczych. 

To samo widzimy w innych 
krajach demokracii ludowej. 

Odmienna jest sytuacja w 
krajach kapitalistycznych, 
gdzie dzieci mas pracujących 
mogą jedynie w rzadkich wy 
padkach dosać się do szkól 
średnich i wyższych. Np. w 
Anglii istnicje cała sieć szkół 
elitarnych do których dostęp 
mają tylko dzieci warstw u- 
przywilejowanych. a to wsku- 
tek us'anowienia wysokich ʻo- 
płat i innych warunków przy 
jęcia, którym nie mogą za- 
dość uczynić uczniowie z 
warstw pracujących. 

Drugi warunek wychowania 
demokratycznego, to zapew- 
nienie równych możliwości 
studiowania dla całej uczącej 
się młodzieży, a istnieje 10 
tylko w ZSRR i krajach demo 
kracji ludowej. 

Trzeci warunek, to odpo- 
wiednia treść nauczania. Ce- 
lem szkoły — w myśl zasad 
wychowania demokratycznego 
— jest wychowanie świado- 
mych obywateli w służbie 
społeczności i demokracji. 

Prawdziwie dęmokratyczna 
treść nauczania istnieje tylko 
w szkołach ZSRR i krajów 
demokracji ludowej. Wycho* 
wanie w tych krajach dąży do 
wszechstronnego rozwoju i 
wykształcenia świadomego bu 
downiczego socjalizmu. 


lenia w duchu pracy zespoło 
wej, oznaczg ono pobudzenie 
w dziecku uczucia gorącej ml- 
łości do kraju ojczystego i 
szczerej przyjaźni do narodów 
całego Świata. 

Mikołaj Pietrow stwierdza 
dalej, że pedagogowie radziec- 
cy dążą do tego, ażeby ich wy 
chewankowie posiadali wyso- 
ką kulturę. Dziec! radzieckie 
kształcą się na utworach wie: 
kich uczonych, poetów, pisa- 
rzy i artystów całego Świata 
Pedagogowie radzieccy pracu- 
ją w ścisłym kontakcie z ro- 
dzicen.i swoich wychowanków 
i calym społeczeństwem. 

Nie można pominąć milcze- 
niem faktu — mówi prelegzna* 
— że miliony dzieci w krajach 
sap talistycznych se pozbaw:o 
ne oświaty į wiedzy oraz zmu- 
szene do pracy fizycznej w fa 
vbrykzch, zakłacach przemysło 
wych i nawet kopalniach W 
Kra'ach kolonialnych, gdzie 
siłą zatrzymuje się rozwój na 
rodu praca dzieci przyb:e” 
foray niewolnictwa. 

W cieżkich warunkach mo- 
ralnych znajdują się nauczy- 
ciele w krajach kapitalistycz- 
nych. .Postępowi pedagogowie 
są śiedzeni przez reakcyjnych 
urzędników państwowych o- 
raz rady szkolne, składające 
się z przedstawicieli przemy” 
stowców. wielkich kapitali- 
stów. Komitet do Badań Dzia 
łalności Antyamerykańskiej 
usuwa ze szkoły nauczycieli, 
którzy wpajają młodzieży idee 
postępu, Nauczyciel staje tam 
oko w oko z polityką impe- 
rializmu, której dewizą jest 
„armaty zamiast oświaty, ko- 
szary zamiast szkół“, 

Mikołaj Pietrow proponuje 
powzięcie szeregu uchwał, ma 
jących ma celu demokratyza- 
cję nauczania. 


Głos przedstawiciela Mongolii 
wyzwolonej spod jarzma 
feudałów 


Delegatka Mongolii Ceren 
Parma stwierdza. że przed 28 
laty naród mongolski znajda” 
wał się pe l podwójnym jarz- 
mem: rodz.mych 1 zagranicz- 
nych feudałów świeckich i du 
chownych. 

Przed rewolucia była w 
Mongoiii zaledwie iedna szko- 
ła. Obecnie sieć szkół począt- 
kowych. średnich i technicz- 
nych, bibliotek, klubów oraz 
dziecińców i żłobków, pokry- 
wa cały kraj. Rozszerza się 
sieć węzłów radiowych. Licz- 
ba periodyków, wydawanych 
w ciągu ostatnich 8 lat zwięk 
szyła się 4,6 razy. 


Wypowiedź Diaque Mody'ego 


Jedna z czołowych postaci 
Konferencji M. F. Z. N., przed 
stawiciel nauczycieli murzyń= 
skich, Diaque Mody, udzielił 
przedstawicielowi PAP kilku 
informacji o położeniu Murzy- 
nów w Afryce Kolonialnej: 

Wśród ludności murzyńskiej 
panuje ogromne rozgorycze- 
nie z powodu dyskryminacji 
rasowej tych, którzy przele- 
wali krew w walce o wolność 
przeciwko faszyzmowi. 

„Czarna Afryka“ — Francu- 
ska posiada bardzo "nało 
szkół. W szkołach podstawo- 
wych obowiązuje wyłącznie ję 
zyk francuski, w szkołach wyż 
szych — język arabski — o- 
bydwa mało znane ludności. 
Murzyni żyją w nędzy i cier- 
| pią głód. 


Społeczeństwo polskie popiera 
stanowisko Rządu RP wobec Kościoła 


Proboszcz z Oleśnicy domaga się ód administracji kościelnej 
formalnej nominacji księży-Polaków na Ziemiach Zachodnich 


W całym kraju odbywają się zebrania i wiece, na których 


społeczeństwo zdecydowanie 


potępia uchwałę Watykanu 


i solidaryzuje się z oświadczeniem rządu RP w sprawie wol- 


ności sumienia i wyznania, 


W Oleśnicy na Dolnym Ślą 
sku odbyło się posiedzenie 
Powiatowej Rady Narodo- 
wej, na którym omówiono o- 
statńie oświadczenie Rządu 
Rzeczypospolitej Polskiej w 
sprawie uchwały watykań- 
skiej. s 

W czasie dyskusji nad re- 
feratem ob. Gracza, członka 
SD na temat oświadczenia 
Rządu — zabrał m. in. głos 
ks. Pachołek, proboszcz ze 
„Zbytowa. Ks. Pachołek o- 


świadczył, iż papież nie po- 
winien utrudniać naszego 
życia, religia przecież powin- 
na dodawać otuchy w odbu- 
dowie ojczyzny. Omawiając 
zagadnienie admimistracji ko 
ścielnej na Ziemiach Zacho- 
dmich. ks. Pachołek przypom 
niał, iż na tym terenie nie 
ma nominowanych biskupów 
i proboszczow polskich, a je- 
dynie  tymczasowi admini- 
stratorzy. Ten sztuczny stan 
| mezani wśród polskie 


Kary śmierci i więzienia 


za sabotaż gospodarczy 


Sąd Okręgowy w Katowi- 
cach rozpatrywał w trybie do 
rażnym sprawę pracowników 
hutv „Gliwice* — Jana Ulicz- 
ki vel Ernesta Ulfika, Gintera 
Prudło, Waltera Prudło i Jó- 
zefa Michny, oskarżonych o 
sabotaż gospodarczy w hucie 
„Gliwice“, 

Jak wykazał przewód sądo- 
wy Jan Uliczka i Ginter Pru- 
dlo uszkadzali systematycznie 
maszyny tokarskie, powodując 


znaczne pogorszenie stanu 
technicznego wielu maszyn. 
Osk. Uliczka celowo uszko- 


dził dwie obrabiarki, trzy mo- 
tory elektryczne i wiele in- 
nych, zaś osk. Ginter Prudlo 
uszkodził kilka obrabiarek o- 


raż cały zespół tokarski. Unie- 
„ruchómienie maszyn przez 
znaczny okres czasu i spowo- 
dowane w związku z tym 
przerwy w produkcji naraziły 
Skarb Państwa na straty kil- 
kudziesięciu milionów zł. 


Osk. Walter Prudlo, kontro- 
ler inspekcji technicznej huty 
„Gliwice“ nie przeprowadzał 
należycie kontroll co powodo- 
wało straty w półfabrykatach 
i surowcach, wynoszące kilka- 
dziesiąt milionów zł. 


Sąd skazał Jana Uliczkę na 
karę śmierci, Gintera Prudlo 
na karę dożywotniego więzie- 
nia a Waltera Prudlo na karę 
15 lat więzienia, U 


go duchowieństwa na Zie- 
miach Zachodnich przeszka- 
dza w pracy duszpasterskiej 
— oświadczył ks. — Pachołek, 
wnosząc, aby zażądać od hie 
narchii kościelnej ureguląwa 
nia tych spraw przez formal- 
ną nominację księży — Po- 
laków. r 


Po dyskusji, w której głos 
zabierali liczni mówcy — Po 
wiatowa Rada Narodowa w 
Oleśnicy jednogłośnie uchwa. 
liiła rezolucję w której 
stwierdza, iż uchwała waty- 
kańska godzi w interesy Pol- 
ski Ludowej i jest naduży= 
ciem autorytetu Kościoła dla 
celów, nie mających nie 
wspólnego z religią. Zebrani 
popierają w pełmi stanowi- 
sko Rządu RP zawarte w o- 
świadczeniu z 1949 r. i dekre 
cie o ochronie walności seu- 
mienią i wyznania z sierpnia 
br. 

ŁÓDŹ. Na wielkim zgroma 
dzeniu aktywu stronnictw de 
mokratycznych w dniu 16 
bm. wzięło udział ponad 1.000 
czołowych aktywistów wszy- 
stkich stronnictw demokra- 
tycznych z terenu Łodzi i wo 
jewództwa. 


KRAKÓW. W Krakowie od 
było się zebranie przedstawi 
cieli Izby Rzemieślniczej i 
wszystkich cechów oraz Okrę 
gowych Związków Cechów. 
Uczestnicy zebrania postano- 
wili w odpowiedzi na o- 
świadczenie papieża jeszcze 
ofiarniej pracować nad wmoc 
nieniem siły gospodarczej Pol 
ski Ludowej. 
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TEMATY DNIA 
W Belgii 


bez zmian 


Biuro Polityczne Belgijskiej 
Partii Komunistycznej zwróciło 
się z apelem do ludu pracują- 
cego w Belgii, w którym wzy- 
wa do zjednoczenia wszystkich 
zwolenników pokoju i demokra 
cji w celu uniemożliwienia po- 
wrotu do Belgii Leopolda III o- 
raz położenia kresu rządom pra- 
wicy. 


Bezpośrednią przyczyną ogło- 
szenia tego apelu było utworze- 
nie nowego rządu belgijskieze 
— rządu niezwykle charaktery- 
stycznego dla stosunków panu- 
jących w kapitalistycznej Belgii. 
Bliższe szczegóły dotyczące o- 
sób kilku ministrów, świadczą 
najlepiej o charakterze tego rzą 
du. 


1 tak ministrem spraw wew- 
nętrznych został członek partii 
chrześcijańsko - społecznej A. 
de 
sie wojny zawarł tajną umowę 
belgijsko - amerykańską o do- 
starczaniu uranu z Kongo do Sta 
nów Zjednoczonych. Jak stwiec- 
dzit ostatnio dyrektor Instytuta 
Fizyki Jądrowej Uniwersytetu 
Brukselskiego prof. Cosyns, Bel- 
gia traci rocznie na tej umowie 
5 miliardów franków. 


Premierem rządu jest p. Eys- 
kens, były dyrektor największe- 
go banku w Belgii i znany zwo- 
iennik powrotu na tron Króla» 
kolaboracjonisty Leopolda, Pam 
Eyskens złożył już oświadczenie, 
w myśl którego „spotka się w 
Szwajcarii z królem Leopornne 
po uzyskaniu votum zaufania w 
parlamencie“, Plany premierą 
sprowadzenia Leopolda do Bela 
gii nie ulegają wątpliwości. Na 


początek uważa on jednak, że 
ostrożność nie zawadzi. 
Ministrem spraw  zagranicza 


nych został p. Van Zeeland, sil» 
nie związany z licznymi trusta- 
mi zagranicznymi i krajowymi, 
m. in. Cairo Electric Railways, 
Tanneries Belges, Mexican Lisht 
and Powers Company 1 in. Jak- 
kolwiek nawet belgijską prasa 
prawicowa wyrążą zaniepokoje- 
nie silnym wzrostem nastrojów 
szowinistycznych, jaki ujawnia 
się w czasie „wyborów“ w Niem 
czech zachodnich, p. Van Zee- 
land zasiada w „Radzie Mini» 
sterłalnej Unii Europejskiej”, 
która, jak wladomo, pragnie 
przygotować odbudowę „mocar- 
stwowości* militarystycznych Nie 
miec zachodnich. 

Ministrem rolnictwa jest p. 
Urban, jeden z kierowników tru 
stu rolnego „„Boorenbond"., Mi- 
nistrem kolonti jest p. Wigny, 
członek Rady Administracyjnej 
największego w Belgii trustu 
metałowo-elektrycznego „ACEC“, 
Do rządu wchodzą również O. 
Behogne i W. Seghers — orga- 
nizatorzy łamistrajków z katolie 
kich związków zawodowych. Po 
dobnie przedstawia się pozosta- 
ła lista ministrów. 
przypomnijmy jeszcze fatalną 
sytuację gospodarczą Belgii: ol- 
brzymie bezrobocie, spadek pro 
dukcji przemysłowej 1 rolnej i 
poważny wzrost kosztów ntrzy” 
mania, a łatwo przekonamy się 
o tym, że „nieoficjalnie“ reak- 
cyjny rząd Spaaka Świetnie przy 
gotował sytuację kraju dla dzia 
łalności oficjalnie reakcyjnego 
rządu obecnego; a z drugiej stro 
ny skład obecnego rządu daje 
gwarancję, Że w najbliższym cza 
sie polityka Spaaka będzie w Bel 
gil kontynuowana. Oto Jeszcze 
jeden przyczynek do metod I 
skutków drlałalności zachodnio« 
europejskiej socjaldemokracji. 

J.L. 


Przemówienie 
wiceprem, Rakosiego 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 


demokracji ludowej nikt ni- 
kogo nie prześladuje z powo 
du jego przekonań religijnych 
lub z powodu wykonywania 
przezeń praktyk religijnych. 
Lecz demokracja ludowa bę- 
dzie się broniła przed tymi, 
którzy pod płaszczykiem wia 
ry będą próbowali osłabić ją. 
Tego rodzaju próby spotkają 
się z należytą odprawą. 
Rola Partii 

Projekt konstytucji == pod 
kreśla dalej wicepremier Ra- 
kosi — który uwypukla rolę 
węgierskiej partii pracują- 
cych w państwie jest także 
tylko odbiciem istniejącej sy 
tuacji. Można śmiało powie- 
dzieć. że bez pattM komuni= 
stycznej nie moglibyśmy zni- 
szczyć dawnego reakcyjnego 
systemu, nie mogliśmy odbu= 
dówać kraju. Kierownicza ro 
la przodującego oddziału kla 


sy robotniczej nie jest rezul- 


tatem siły lub postępu. lecz 
naturalnym następstwem o=- 
fiarnej, zdyscyplinowanej I 
skutecznej pracy dziesiątków 
lat. Lud wegierski uznaje te 
role węgierskiej partii pra- 
cujących i dlatego słusznym 
jest, iż fakt ten został w kon 
stytucji stwierdzony. 

Na zakończenie Rakosi o- 
świadczył: „Punktem wyj- 
ściowym wszystkich naszych 
sukcesów i zdobyczy naszej 
demokracji jest wyzwoleń- 
cza walka Zw, Radzieck ego 
1 ta pomoc, jakiej udzielał 
nam i udziela wielki przyja- 
ciel Węgrów — Stalin. Ww 
dniu, w którym kładziemy 
nowy kamień węgielny pod 
węgierską demokrację ludo- 
wą, zwracamy się ponowne 
ze słowami wdzięczności do 
ńaszego wielkiego obrońcy 1 


przyjaciela — Zw.  Radziec=< 
kiego“. 
Burzliwą owacją na cześć 


Rakosi'ego Zgromadzenie Nā- 
rodowe przyjęło jego prze” 
mówienie. 


Vleeschauwer, który w cza- , 


są 
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Kopalnia 


i koksownia „Wiktoria“ 


w Wałbrzychu 


Nauczyciele walczą o pokój i postęp 


W Warszawie zakończyła się IV Konferen- 
eja Międzynarodowej Federacji Związków 
Nauczycielskich. 

Delegaci reprezentujący przeszło 3 miliony 
zorganizowanych nauczycieli wszystkich 
stron świata radzili nad najważniejszymi za- 
gadnieniami pracy i walki o wychowanie no- 
wego, lepszego człowieka. 

J z przodujących oddziałów obroń- 
ców pokoju są nauczyciele. Oni biorą na sie- 
bie troskę i opiekę nad młodzieżą, którą pra- 
Eną wychować w duchu postępu i przyjaźni 
między narodami. Konferencja raz jeszcze sta- 
nęła jednomyślnie na pozycjach sformułowa- 
nych przez Kongres Obrońców Pokoju. „Dzień 
Pokoju” przeprowadzony zostanie przez człon- 
ków Federacji we wszystkich szkołach całego 
świata i stanie się jeszcze jednym elementem 
mobilizującym najmłodszych obywateli wszyst 
kich krajów do walki w wielkim froncie 
obrońców ludzkości. 

Zagadnienie jedności ruchu nauczycielskie- 
go i powiązania nauczycieli z klasą robotniczą 
było jednym z najważniejszych problemów 
konferencji. Delegaci wszystkich krajów wzy- 
wali nauczycielstwo całego świata do walki 
o jedność. Przewodnicząca delegacji radziec- 
kiej tow. Parfionowa powiedziała: „naczelnym 
zadamiem Federacji winna być walka o jed- 
ność nauczycielstwa całego świata w powią- 
zaniu z klasą robotniczą”. 

Gromkim głosem protestu zabrzmiały spra- 
wozdania nauczycieli z krajów jęczących pod 
jarzmem imperializmu. Suche cyfry ilustrujące 
stan oświaty, a raczej zupełny brak szkół i za- 
niedbanie kształcenia dzieci i młodzieży 
były potężnym aktem oskarżenia przeciwko 
ustrojowi, który hamuje rozwój społeczeństw, 
utrzymuje sztucznie wielkie narody w stanie 
ciemnoty i zacofania, kierując się nieludzkimi 
celami obrony interesów niewielkiej garstki 
wyzyskiwaczy. 

Na jeden milion dzieci marokańskich zaled- 
wie 85 tys. uczęszcza do szkół — mówił deie- 
gat Maroka Dutuit. 

Delegat murzyńskich nauczycieli afrykań- 
skich Mody Diaque, który przybył do Polski 
z Senegalu mówił: „nauczanie w szkołach 
afrykańskich odbywa się na podstawie jednej 
zasady: niższości ludzi czarnych. Zasadę tę u- 
sankcjonował francuski minister kolonii”. 

Reprezentujący dwadzieścia krajów Ame- 
ryki łacińskiej, zrzeszonych w szeregach A- 
merykańskiej Konfederacji Nauczycielstwa 
Luksic był jedynym nauczycielem południo- 
wo - amerykańskim, któremu udało się 
przedostać poprzez  kordony amerykań- 
skich imperialistów na Konferencję. Słu- 
szne były obawy władców Wall Street. Za 
„żelazną kurtyną”, którą zapuszczają wokół 
swych kolonialnych posiadłości kryje się bo- 
wiem tragiczna prawda. Luksic uchylił rąbka 
tajemnicy. Analfakeci stanowią w Boliwii 80 
proc. ludności. W La Paz, stolicy Boliwii 38 
proc. dzieci w wieku szkolnym nie może u- 


częszczać do szkół, gdyż nie mają żadnej 6- 
dzieży. 27 proc. rodzin dzieci szkolnych, to ro- 
dziny, które Śpią po 5 osób w jednym łóżku. 
Ankiety lekdfskie stwierdziły, że tylko 3 proc. 
dzieci uczęszczających do szkół są zdrowe . 

Lecz nie tylko takie głosy słychać było na 
Konferencji, Przedstawiciel ludowych Chin 
mówił o walce swego narodu prowadzonej po 
to, aby usunąć raz na zawsze to wszystko, 
czym grozi dziecku i nauczycielowi kapitali- 
styczny ustrój. 

„W toku walki z grabieżcami i ich zagra- 
nicznymi opiekunami inteligencja chińska po- 
trafiła przekształcić wielomilionową Armie Lu 
dową, w ośrodek masowego nauczania począt= 
kowego. Chiński nauczyciel ludowy w mun- 
durzć żołnierskim uczył w czasie wojny czy- 
tać i pisać miliony bojowników - chłopów”. 

O swych wielkich zdobyczach w walce z 
ciemnotą mówili przedstawiciele krajów de- 
mokracji ludowej, Mongolii, Korei, informu- 
jac o swych wielkich sukcesach oświatowych 
na drodze do socjalizmu. 

Potężne organizacje nauczycielskie walczą 
przeciwko siłom wstecznictwa we Francji. W 
poprzek nowej fali odgrzewania starych fa- 
$zystowskich teorii pod protektoratem dolara 
— stają postępowi nauczyciele niemieccy. De- 
legat nauczycieli radzieckiej strefy Niemiec 
oświadczył wyraźnie: „Nie chcemy więcej 
wojny między Polską i nami; chcemy, aby 
granica na Odrze i Nysie była granicą przy- 
jacielską. W strefie radzieckiej ustanowiliśmy 
szkolnictwo demokratyczne, ułożyliśmy pod- 
ręczniki szkolne, które wychowują nasze dzieci 
w duchu braterstwa ludów. Wychowujemy na- 
sze dzieci, aby walczyły o pokój i zjednoczenie 
Niemiec”. 

Powszechny entuzjazm wywołały dane za- 
warte w referacie przedstawicielki nauczy- 
cielstwa ZSRR, tow. Parfionowej. 

Nauczyciel radziecki otoczony jest miłością, 
czcią i poszanowaniem. Związek Radziecki 
jest krajem, gdzie wszyscy umieją czytać i pi- 
sać, krajem kultury o szerokiej sieci szkół 
podstawowych, -średnich i wyższych, nauczają- 
cych w językach wszystkich narodowości 
ZSRR. 

W walce © demokratyzację szkolnictwa w ca- 
łym świecie, o usunięcie faszystowskich teorii 
z podręczników szkolnych i systemów pedago- 
gicznych wychowujących dzieci, w walce o po- 
prawę bytu materialnego nauczycieli i dzieci 
uczęszczających do szkół jest IV Międzynaro- 
dowa Konferencja Związków Nauczycielskich 
poważnym krokiem naprzód. W oparciu o kła- 
sę robotniczą, w Ścisłej współpracy z Świato- 
wą Federacją Młodzieży Demokratycznej 
i Światową Federacją Kobiet staje się Fede- 
racja Związków Nauczycielskich coraz istot- 
niejszym czynnikiem w światowym obozie 
pokoju, we wspólnym froncie wszystkich lu- 
dzi walczących o sprawiedliwość społeczną, 
podniesienie oświaty, upowszechnienie kultu- 
ry, O postep. 


Zagłębie węglowe walczy o plau 


TRYBUNA LUDU 


Agitatorzy w zakładach pracy 


Niewiele upłynęło czasu od 


chwili ogłoszenia uchwały 
Biura Organizacyjnego KC 
PZPR,  zalecającej tworze- 


nie grup agitatorów dla pro- 
wadzenia indywidualnej agita- 
cji, a już możemy zanotować 
powstanie takich grup prawie 
we wszystkich ośrodkach prze 
mysłowych i bardzo wielu 
gminach wiejskich. 


Na czoło tej akcji wysunę- 
ło się województwo śląsko-da 
browskie, które ¿posiada już 
900 grup, liczących 8.982 to- 
warzyszy, w tym 1.703 chło- 
pów agitatorów. 


Dla realizacji wielkich his-, 


torycznych zadań, stawianych 
przez Partię i Rząd, musimy 
zmobilizować dosłownie cały 
naród. Klasa robotnicza, mało 
i średniorolni chłopi, pracow- 
nicy umysłowi muszą nie tyl- 
ko źnać główne wytyczne po- 
lityki Partii i Rządu, ale tak- 
że wziąć jak najbardziej ak- 
tywny udział w realizowaniu 
tej polityki. Od tego zależy po 
wodzenie wszystkich naszych 
planów, których celem' jest 
podniesienie dobrobytu i kul- 
tury narodu. I tu właśnie do- 
niosłą rolę odegrać może agi- 
tacja indywidualna. 


Przed agitatorem stoi jesz- 
cze jedno ważne zadanie — 
zbliżyć do Partii szerokie rze” 
sze  bezpartyjnych robotni- 
ków, chłopów i pracowników 
umysłowych. Drogą codzien- 
nej i systematycznej pracy 
nad nimi zdobyć ich zaufanie 
i przywiązanie do Partii. 


Zadań swych agitator nie 
potrafi wypełnić, jeśli zbyt sze 
roki i nieokreślony będzie za- 
kres jego działania, Instrukcja 
Komitetu Centralnego PZPR 
poleca, aby każdy agitator 
miał pod swą opieką kilku 
najbliższych współtowarzyszy 
pracy czy sąsiadów. Liczba o- 
sób, obsługiwanych przez jed- 
nego agitatora nie powinna 
być duża. Należy stwierdzić, 
że tam, gdzie jak np. u Cegiel 
skiego w Poznaniu, agitator 
ma na głowie cały oddział fa- 
bryczny, nie może on z pożyt- 
kiem pracować. Musi on być 
przecież w stałym kontakcie z 
ludźmi, którymi się opiekuje, 


| stale ich informować i uświa- 


” 


damiać, dawać wyczerpujące 
odpowiedzi na pytania, roz- 
wiewać wszlkie wątpliwości. 


Agitator — 
organizator produkcji 

Działalność agitatora nie o- 
granicza się tylko da działal- 
ności agitacyjnej. Agitator to 
także organizator. W pierw- 
szym rzędzie jest to organiza- 
tor produkcji. Agitator powi- 
nien dbać o podniesienie wy- 
dajności pracy, o szeroki roz- 
wój współzawodnictwa, 
cjonalizatorstwa 1  nowator- 
stwa, walczyć 2 brakiem dy- 
scypliny, bumelanctwem i fa- 
brykowaniem braków, powi- 
nien wzbudzać czujność robot 
ników wobec niebezpieczeń- 
stwa sabotaży, 

Już krótki okres istnienia 
grup agitatorów w zakładach 
przyniósł bogaty plon. Tak 
np. w kopalni Sosnowiec dzię- 
ki pracy agitatorów nieobec- 
ność w ciągu jednego miesiąca 
spadła z 17 do 13,5 proc. Po- 
dniosła się także wydajność 
pracy, co dało zwiększenie wy 
dobycia węgla. Na lotnisku na 
Okęciu w Warszawie, gdzie 
niektórzy pracownicy uważa- 
li, że wskutek specyficznych 
warunków nie można organi- 
zowaćżadnego współzawod- 


Tta- 


Seweryn Mariański 


nictwa, zrobiono już poważny | 


wysiłek w kierunku zorganizo- 
wania współzawodnictwa. 
Wiele 
przykładów ze wszystkich o$- 
rodków przemysłowych, jak 
to działalność  agitatorów 
wpływa na powiększenie wy- 
dajności produkcji, na rozwój 
współzawodnictwa, na znika- 
nie szeptanej propagandy itd. 


także 
przejawiać głęboką troskę wo 
bec bolączek, kłopotów i trud 
ności współtowarzyszy. Agita 
tor jako przedstawiciel Partii 


Agitatorzy powinni 


na swoim odcinku pracy jest 
obrońcą ich zawodowych, ma 
terialnych i kulturalnych inte- 
resów, 


Grupa agitatoreka w zakła- 
dzie pracy powinna oddziały- 
wać nie tylko słowem. Powin- 
na się interesować gazetką 
ścienna, dbać o wywieszanie 
haseł czy wypowiedzi przy- 
wódców partyjnych, postarać 
się o plakaty. Agitator powi- 
nien być kolporterem literatu- 
ry politycznej i popularyzato- 
rem czytania książek. W przer 
wach obiadowych i przy in- 
nych okazjach agitator powi- 
nien organizować czytanie ga- 
zet. 


Agitator nie ukrywa swe; 
roli i przyznaje się wobec 
wszystkich do zadań, jakie ne 


możnaby przytoczyć | łóżyła na niego Partia. W tym 


charakterze powinien być zna 
ny wśród towarzyszy pracy. 


Praca z agitatorami 


Grupy agitatorów, którzy 
się razem zbierają, nie powin- 
ny być zbyt liczne. Chodzi c 
to, aby kierownik 'grupy miał 
możność rozmawiać z każdym 
agitatorem oddzielnie i odpo- 
wiedzieć na jego zapytania. 
Kierownik grupy powinien nie 
tylko dbać o dostarczanie a- 
gitążorom odpowiednich ma- 
terłałów, jak: „Notatnik Refe- 
tenta”, „Przeglad Wydarzeń". 
„Poradnik Społeczny“, ze- 
szyt „Życia Partii", ale także 
starannie, drogą samodzielne- 
go referowania lub drogą se- 
minaryjną przerabiać te mate- 
riały. 


Agitatoc nie może w swo- 
jej działalności posługiwać się 
utartym frazesem, lecz musi 
operować mocnymi, przekony 
wającymi argumentami, fak- 
tami, przykładami, cyframi sta 
tystycznymi. Właśnie dlatego 
każdy agitator powinien za- 
prowadzić zeszyt, w którym 
mógłby robić odpowiednie no 


tatki. Kierownik 
zwracać uwagę na niestosow= 
ność używania niezrozumiałe- 
go języka wobec słuchacza, 
którego chcemy przekonać. 
Pożądane jest także, aby dy- 
rektor zakładu systematycznie 
referował na grupie sten fabry 


powinien 


ki i wskazywał, na jakie mo- _ 


menty niedociągnięcia i braki 
należy reagować. 


Staranny dobór egitatorów 

Już z tego, cośmy wyżej po- 
wiedzieli wynika, że dobór 
agitatorów ma decydujące zna 
czenie dla ich działalności. Nie 
może tu być przypadkowości, 
jak to widzimy w wielu za- 
kładz h pracy. 


Jest rzeczą oczywistą, że 
wypełnić tak doniosłe zada- 
nia, jakie stoją przed agiteto- 
rem, moga tylko towarzysze 
wytobieni politycznie i doś- 
wiadczeni, dobrzy fachowcy, 
dobrzy robotnicy i członkowie 
Partii. 

Dobrze przygotowany agi- 
tator, będący zarazeri wzoro 
wym robotnikiem i członkiem 
Partii, przejawiający swoją ak 
tywność w „systematycznie 
prowadzonych rozmowach in- 
dywidualnych, wypełn: za- 
szczytne zadanie organizatora 
produkcji i wychowawcy no- 
wego czlowieka. 


- Oszukańcze „wybory“ 


w Niemczech zachodnich 


Prasa zachodnia oraz wysłu= 
gująca się zachodnim okupan- 
tom reakcyjna prasa niemiec- 
ka usiłuje wmówić w opinię 
publiczną, że rozbijacka impre 
za z 14 sierpnia była „pierw- 
szymł niemieckimi wolnymi 
wyborami”. Faktycznie zaś w 
niedzielę dokonano w antyde- 
mokratyczny i bezprawny spo- 
sób wyboru ciała, które formal 
nie i faktycznie nie ma jakie- 
gokolwiek prawa do reprezen- 
towania narodu niemieckiego, 
praktycznie zaś — ów „paria- 
ment skazany jest na po- 
słuszne wypełnianie rozkazów 
amerykańskiego „wysokiego ko 
misarza”, ustanowionego na 
wzór kolonialnych systemów w 
koloniach brytyjskich i fran- 
cuskich. Całe bowiem „pań- 


Za bumelanta płaci załoga 


..ABSENCJA 17.9 proc, wy 
dajność 87.9 proc., wydobycie 
89.7... 


Tow. Zajączkowska z kopal- 
ni Siemianowice rrzyjęła ra- 
port dzienny z wydziału pla- 
nowania, przedzwoniła jego 
treść do komitetu powiatowe- 
go w Chorzowie i westchnęła: 
— „ach, żeby się wreszcie 
skończyło z tą bumelką*. Na- 
stępnie zanotowała odpowied- 
nie cyfry u siebie w zeszycie 
pod datą: — czwartek 11 sierp 
nia. 

Dzień 11 sierpnia nie jest dla 
kopalni feralnym wyjątkiem. 
Jedna z największych jedno- 
stek Zjednoczenia Chorzow- 
skiego nie wykonała planu 
ani w czerwcu, ani w lipcu. 
Sierpień zaś, jak dotychczas 
nie nie mówi « przełomie. 
Plan według opinii przedstawi 
cieli załogi, dyrekcji, organi- 
zacji partyjnej — jest realny. 
W lipcu brakowało już tak 
niewiele... 

Załoga dokonywała wielkich 
wysiłków. Chodniki, filary, 
ściany pluły na powierzchnię 
węglem 24 godziny. Jednakże 
cyfry są nieubłagane. 

W sierpniu potrzeba było 
3165 ton, by tow. Zajączkow- 


wają 


wiedliwionych 


kruszcu. 


że bumełanci, 


absencji, 


Pod koniec miesiąca pozycja 
ta w statystyce wydziału pla- 
nowania kurczy się gwałtow- 
nie. Ze wszystkich stron napły 
świadectwa lekarskie, 
zwolnienia od sztygara, papier 
ki, papiereczki. Z 12 tys, opusz 
czonych roboczogodzin — po- 
zostało 3359 nieusprawiedliwio 
nych dni bumelanctwa nie o- 
słoniętego wykrętem, czy „lip 
nym“ świadectwem. 

Dzienną wydajność kopalni 
Siemianowice oblicza się prze- 
ciętnie na około 1400 kg. wę- 
gla na głowę. Cyfra ta, pomno 
żona przez owe 3359 nieuspra- 


wek daje 4702 tony 


Dokładnie tyle, by w sierp- 
niu plan nie tylko wykonano, 
lecz przekroczono. 


Absencja nie jest 
lazkiem* 1949 roku. Jak dłu- 
go istniały kopalnie, byli tak- 
Rzecz jest tyl- 
ko w proporcji, 
która 
a czasem wręcz uniemożliwia 
jąc realizację planu, idzie na 
rękę kapitałowi zagraniczne- 
mu, któremu nie w smak jest 
notowanie polskiego węgla na 


W. Skulska 


z 10 osób. Prawie jak w komi- 
sji poborowej. Nie, przepra- 
szam — proszono razem i męż 
czyzn * kobiety, jak popadło, 
żeby tylko było prędzej. 

Tow. Kubica nie przyszedł 
po zwolnienie. Chodziło mu o 
jakieś lekarstwo na kaszel. 
Jeszcze nie doszedł do stolika, 
kiedy już uprzejma lekarka 
podała mu kartę chorobową... 

Rejonów jest osiem. I wielu 
jest lekarzy uprzejmych, do- 
broczynnych. Dają chętnie 
świadectwa bez badania. W 
dodatku mają piekielnie mało 
czasu... 

Na marginesie tego obrazka 
„z życia“ należało by zapisać 
poważną ilość spośród uspra- 
wiedliwionych 5411 roboczo- 
dniówek sierpniowych, podcy- 
frowanych przez lekarzy Ubez 
pieczalni. 

Wspaniałomyślnym medy- 
kom nie ustępuje dobry wu- 
jek-sztygar. Po co ma zadzie- 
rać z bumelantem. Pisze: 
zwolnienie z powodu wypadku 
w rodzinie. O wypadek najczę 
Ściej nie pyta. Bo i po co? 
Prawda jest czasem żenująca. 


roboczodnió- 
czarnego 


| umaę 


w procencie 
utrudniając, 


A > BZ Tu może należało by z kolei 
7 gieldzie rynku atowego. 

EE UA e, AE AB w 4d LA ERN } F A 1 przypomnieć o 3211 roboczo- 

bycie zapisać: — 100 proc. rog RANE ziała nie tyi] „„rówkach pokrytych „papier- 
ko przez świadomych agen-|,_ . 3 

x E KON kami“ od sztygarów. 
Jeżeli nrzeliczym. procent | tów, szpiegów, opłacanych dy- š 
absencji na konkretną liczbę wersantów. Ułatwiają mu ro= a E a low. zde 


robotników, okaże się, że w 
kopalni * Siemianowice jest 
dziennie nieobecnych około 
900 robotników. Z liczby tej 
musimy odjąć przeszło 60 
proc. na taryfowe urlopy, kur 
sy, chorych. Pozostaje dzien- 
nie około 400 wypadków nie- 
usprawiedliwionej absencji. 
12 tysięcy roboczo-dniówek. 


botę — często nieświadomie — 
lekarze, wystawiający „lipne“ 
świadectwa, sztygarzy podpisu | 
jący papierki bez pokrycia. 


Pracownik kopalni Siemia- 
nowice tow. Kubica zgłosił się 
do lekarki Ubezpieczalni rejo- 
nu piątego. Wraz z tow. Ku- 
kieą weszło do pokaju lekarza 


śniak próżno postuluje dla ko- 
palni lekarza zakładowego, pra 
cownika społecznego kopalni, 
który leczyłby chorych, miast 
iść na rękę bumelantom. 
Towarzysze z komitetu ko- 
ralnianego pytają nie bezracji 
jak mają zwalczać absencję, 
kiedy wyrzucony  burna'ant 
znajduje z łatwością pracę ta- 


ką samą, a często i lepszą w są 
siednim Zjednoczeniu Węglo- 
wym. 

Żądania słuszne, pytania 
właściwe, wymagające odpo- 
wiednich, konsekwentnych za- 
rządzeń. 

Z kolei pytamy i my: 

— Co organizacja partyjna, 
komitet kopalniany poczynił w 
walce z absencją? 

Czy są wśród bumelantów 
członkowie PZPR i jak komi- 
tet partyjny do tego faktu się 
ustosunkował? 

Czy słuszne jest, by bume- 
lanci zajmowali nieraz wygod- 
ne mieszkania w domach ko- 
palnianych czy służbowych, 
kiedy współzawodnicy, a na- 
wet przodownicy pracy gnież- 
dżą się niejednokrotnie w do- 
mach hotelowych czy þara- 
kach? 

Czy wciągnięto do walki z 
absencją kobiety, które wyka- 
zały na innych kopalniach nie- 
jednokrotnie, że potrafią sobie 
niezgorzej radzić z mężem — 
bumelantem? 


Na kopalni Siemianowice nie 
odbyło się dotychczas (do dnia 
12 sierpnia) ani jedno zebranie 
poświęcone zwalczaniu absen- 
cji. Organizacja kopalniana 
PZPR nie usunęła ze swoich 
szeregów ani jednego bumelan 
ta, choć trafiają się tacy noto- 
ryczni, jak Herman  Nawrat, 
którzy figurują w statystyce 
absencji każdej dekady. 

Poza wysłaniem do bumelan 
tów ulotki, nic właściwie nie 
zrobiono, aby zwalczyć absen- 
cię. + 

Mamy właśnie przed sobą tę 
ulctkę. Podpisana przez komi- 
tet partyjny, radę zakładową i 
dyrekcję. Zaprasza bumelan- 
tów na wspólne zgromadzenie 
w dniu 7 sierpnia, 

Ulotkę przeczytaliśmy z trud 
nością. Jest przede wszystkim. 
źle odbita, nieczytelna. Mowa 
w niej jest i o zreewidowaniu su 


ską Ludową a kapitalistyczną: 
Są tam „uczone” i skompliko- 
wane wywody tylko że na o- 
gół dla bumelanta mało prze- 
konywające. 

Nie wiemy, czy bumelanci 
przyszli na zebranie 7 sierpnia 
(zebranie to zresztą zostało od- 
łożone na dzień 15 bm.. Wie- 
my natomiast, że nasza organi 
zacja partyjna na kopalni Sie- 
mianowice nie rozpoczęła jesz 
cze konsekwentnej, frontalnej 
bitwy z absencją. 

Każde zwycięstwo w tej ak- 
cji, to tysiące ton węgla, zwięk 
szone wydobycie, realizowane 
plany, wzrastające zarobki za- 
łogi, której wysiłki marnowa- 
ne są niejednokrotnie przez 


niesumiennych, nieobowiązko- | 


wych i niesolidarnych kolegów. 

Zdajemy sobie sprawę wraz 
z towarzyszami z kopalni Sie- 
mianowice, że akcja ta jest po 
ważna, wymaga wielkiego wy- 
siłku ze strony komitetu kopal 
nianego, zmobilizowania organi 
zacji oddziałowych, dołu i po- 
wierzchni, pracowników przod 
ka i transportu, 

Zdajemy sobie również spra 
wę, -że walka z absencją to je- 
den z odcinków walki o pro- 
dukcję. 

Wiemy także o tym, że wal- 
ke tę utrudniają warunki pra- 
cy na Siemianowicach, kon- 
kretnie brak sprężonego powie 
trza. 

Kopalnia Siemianowice jest 
kopalnią rozwojową. Ma wszy- 
stkie możliwości, żeby plan 
wykonać. Sprężone powietrze 
można otrzymać za pomocą 
kompresora,.na którego zmon- 
towanie wyczekują górnicy od 
wielu mięsięcy. 

Nie ulega wątpliwości, że 
Zjednoczenie Chorzowskie mo- 
gło by w tych staraniach, któ- 
re łączą się Ściśle z wydoby- 
ciem, zwiększeniem atrakcyj- 
ności pracy na kopalni, a więc 
i walką z absencją pomóc da- 
leko energiczniej, aniżeli czyni 


mienia i o różnicy między Pol to dotychczas. 


Jerzy Winnicki 


stwo zachodnio =- niemieckie” 
jest niczym innym jak ma- 
rionetkowym tworem stworzo- 
nym wolą przede wszystkim 
St. Zjednoczonych Ameryki 
Północnej. Jedenaście śred- 
niowiecznych  ksiąstewek w 
rodzaju Badenii, Hessji, Ba- 
warii, Wirtembergii itp. i do- 
raźnie przemianowanych przez 
zachodnich okupantów w „re- 
publiki związkowe”. Wystarczy 
przejrzyć statut okupacyjny, 
nadany pośpiesznie przez ge- 
nerałów Claya, Robertsona i 
Koeniga w $rzeddzień Konfe- 
rencji Paryskiej, aby przeko- 
nać się, że ani „parlament” za 
chcdnio - niemiecki, ani „rząd” 
wyłoniony przez ten parlament 
— nie będą miały nic dò ga- 
dania, albowiem faktyczne rzą 
dy w Niemczech zachodnich 
statut okupacyjny pozostawia 
w całości i na czas nieograni- 
czony w rękach zachodnich 
władz okupacyjnych. 


Rządy zachodnie zdawały so- 
bie dobrze sprawę z tego, że 
oszustwo jest szyte zbyt gruby 
mi nićmi, i że trzeba nadzwy- 
czajnych środków, by ludność 
Niemiec zachodnich na to o- 
szustwo nabrać.. Dlatego też 
zapewne agentom anglo = ame- 
rykańskiego imperializmu, od- 
grywającym rolę przywódców 
niemieckich partii  reakcyj- 
nych, udzielono specjalnej li- 
cencji na rozwijanie najróżno- 
rodniejszej denragogii przed- 
wyborczej. Miało to w opinii 
mas niemieckich wywołać wra 
żenie, że wybrańcy przyszłe- 
go „parlamentu” będą rzeko- 
mo reprezentować „samodziel- 
nie” interesy niemieckie. Jed- 
nocześnie zwołano w Strassbur 
gu tzw. Radę Europejską, pry- 
watną „Ligę Narodów” pana 
Churchilla, na której panowie 
Churchill, Schuman, Herriot, 
Spaak i Bevin długo i serdecz- 
nie przekonywali się nawza- 
jem, że należy natychmiast do 
puścić Niemcy (oczywiście — 
zachodnie) do udziału w owej 
„Radzie Europejskiej”. Miało to 
wśród ludności niemieckiej wy 
wołać wrażenie, że kwestia po 
wrotu Niemieć do „życia mię- 
dzynarodowego” jest sprawą 
najbliższych dni i zależy już 
tyiko od utworzenia „rządu” 
Niemięc zachodnich. Mimo, jed 
nak, twzruszającej „zgodności“ 
poglądów na ten temat, pano- 
wie Bevin, Schuman i Chur- 
chill rozjechali się do domów 
natychmiast po wyborach w 
Niemczech zachodnich, oświad 
czając, że sprawa przyjęcia 
Niemiec do „Rady Europej- 
skiej” może się stać aktualna 
dopiero w roku 1850. 


Cała impreza „wyborcza” w 
Niemczech zachodnich potrzeb- 


ne jest mocarstwom zachod- 
nim wyłącznie jako parawan 
osłaniający faktyczne cele po- 
lityki mocarstw zachodnich w 
Niemczech. A celami tej poli- 
tyki jest: utrwalenie podziału 
Niemiec i przedłużenie w nie- 
skończoność okupacji zachod- 
nich Niemiec. Okupacja ta 
przynosi mocarstwom zachod- 
nim miliardowe zyski, pompo- 
wane z Niemiec pod postacią 
rosnących kosztów okupacyj- 
nych oraz eksportu niemiec- 
kiej produkcji za bezwartościo 
we marki i sprzedaży jej na 
rynkach zagranicznych za fun- 
ty i dolary. Jednocześnie, pod 
osłoną statutu  okupacyjnego. 
mocarstwa zachodnie rozbudo- 
wują niemiecki przemysł wo- 
jenny i szkolą niemieckie ka- 
dry, przygotowując Niemcy za 
chodnie do roli przyczółka i 
bazy wojennej zachodniego im 
perializmu przeciwko ZSRR i 
krajom demokracji ludowej 
Tygodnik amerykański „US 
News and World Report" na 
marginesie wyborów pisze bez 
ceremonii, że „amerykańskie 
koła wojskowe uważają, iż je- 
dynie skutecznej i silnej ar- 
mii lądowej w zachodniej Eu- 
ropie mogą dostarczyć Niem- 
cy”. 


Agenci imperializmu w Niem 
czech, w rodzaju Adenauera i 
Schumachera oraz ich poplecz- 
nicy wykazali, że dobrze rozu- 
mieją czego sie od nich wyma- 
ga. W okresie propagandy 
przedwyborczej rozpętali tak 
wściekłą agitację odwetową i 
rewizjonistyczną, że „sam” nie 
boszczyk Goebbels mógłby jej 
pozazdrościć. Odgrażali się za 
Stalingrad, wołali o „zwrot” 
polskich ziem nad Odrą i Ny- 
są, „domagali się” Gdańska. 
Poznania i Kłajpedy. 


Dzielnie sekundował im w 
tej robocie kler niemiecki, któ 
ry swą zajadłą nienawiść do 
Polski i świata słowiańskiego 
miał okazję doskonale połączyć 
z najświeższymi dyrektywami 
Watykanu, wymierzonymi 
przeciw partiom robotniczym i 
całemu światowemu  obozowi 
demokracji i pokoju. 


Nie dziwnego, że w tych wa 
runkach wszystkie najgorsze 
elementy hitlerowskie poczu- 
ły się znów w siodle. W nie- 
których miasteczkach pojawi- 
ły się nawet portrety Hitlera, 
a zakazana pieśń buty niemiec 
kiej „Deutschland, Deutsch- 
land über alles“ rozbrzmiewa- 
ła wszędzie swobodnie. Nie za 
brakło również „tradycyjnych“ 
napaści bojówek  faszystow- 
skich na wiece przedwyborcze 
Komunistycznej Partii Nie- 


miec i bomby rzuconej na wie- 
Gu Maxa Reimanna. 


Na tym tle rozpetanęj apta- 
cji nacjonalistyczno-odwetowej 
widzimy twardą i mężną po- 
stawę Komunistycznej Partii 
Niemiec. Jest to jedyna partia 
niemiecka. która konsekwent= 
nie i nieustraszenie głosiła ha= 
sła pokojowego wspólżycia z są 
siadami Niemiec. iedyna—która 
uznaje granice z Polską na Oe 
drze i Nysie i jedyna, którą 
protestuje przeciw rozczłonkoł 
waniu Niemiec i przeobrażeniu 
Nien.iec zachodnich w bastion 
reakcji i militaryzmu. KPD nie 
zląsła się niepopularności 
swych haseł wśród kół spole- 
czeństwa niemieckiego wycho- 
wywanych w duchu nacjonaliz 
mu i szowinizmu i wystąpiła 
z odkrytą przyłbicą. Zebranie 
przez KPD w tych warunkach 
okeło półtora miliona głosów 
jest dowodem, że znaczna 
część niemieckiej klasy robote 
niczej w Niemczech zachod- 
nich jest uodporniona na pro- 
pagandę nacjonalistyczną i zde 
cydowana czynnie zamanife= 
stować swą postawę. Głosy te 
— jak słusznie stwierdził Max 
Reimann w wywiadzie udzielo 
nym nazajutrz po wyborach — 
stanowią świadomy trzon, któ 
ry w przyszłym rozwoju nie» 
mieckiego frontu narodowego 
odegra rolę decydującą. 


Nie bez znacrenia również 
jest fakt, że 22 proc wyborców 
nie stawiło się w ogóle do urn. 
Znając zamiłowanie społeczeń- 
stwa niemieckiego do dyscypli 
ny społecznej, trudno uznać to 
za objaw normalnej absencji 
wyborczej. Przecież podczas nie 
dawnych, majowych wyborów 
do Niemieckiej Rady Ludowej 
we wschodniej strefie Niemiec, 
frekwencja wyniosła 95,2 proc.! 
Jest więc oczywistą rzeczą, że 
znaczna część owych 7,5 milio= 
na niemieckich wyborców, któ 
rzy nie oddali głosów w ..wy= 
borach* w Niemczech zachod- 
nich, uczyniła to jako wyraz 
biernego protestu przeciwko 
tej rozbijackiej, szowinistycz- 
nej i antypokojowej imprezie. 


Rozpętanie pod protektora= 
tem władz okupacyjnych szo= 
winistycznej agitacji dało wie 
dome rezultaty, co budzi zro= 
zumiałe zaniepokojenie we 
Francji i innych krajach za» 
chodnio - europejskich. Opinia 
publiczna tych krajów, zetkną= 
wszy się w,faktami, świadczą- 
cymi o niebezpieczeństwie od- 
wetowej pronagandy, nie tai 
niezadowolenia z polityki 
swych rządów na terenie Nie- 
miec Zachodnich. 


Przebieg „wyborów“ dowode 
nie wykazuje, że pod mianem 
„demokratycznej“ polityki w 
Niemczech zachodnich, okupa= 
cyjne władze realizują politye 
ke rehitleryzacji. 


Odznaczeni 


orderem 


„Sztandar Pracy“ 


Czesław Laskiewicz — 
racjonalizator z PZPB-9 


W pierwszej chwili hie mo- 
gę dojść sedna sprawy, nie mo 
ge pojąć znaczenia fachowych 
wyrażeń — „przytyk', „bidło*, 
ale tow, Czesław Lasxiewicz w 
tak plastyczny sposób objaśnia 
aewój wynalazek, że po paru 
minutach wiem już, na czym 
rzecz polega. Zdawało by się, 
że to drobiazg — skonstruowa- 
nie ruchomych metalowych 
przytyków do automatycznego 
przyrządu, który dobija wątek 
na krośnie, a tymczasem... 

— Przy dłuższym zastosowa 
niu nowego przyrządu okazało 
się, że zmniejszył ilość zry- 
wów na tkalni o 35 proc, ża 
ustały, tak częste dawniej, a- 
warie warsztatów tkackich — 


mówi tow. Lasziewicz, a w gło 
sie jego brzmi tyle radości i 
zadowolenia, że one udzielaja 
się słuchającym., 

W zapisanych drobnym pis- 
mem arkuszach papieru tkwi 
wiele nieprzespanych nocy, 
wiele godzia spędzonych w fa 
bryce, kiedy inni dawno już 
opuścili warsztat. Ale to nie 
jest ważne. Ważny jest fakt. 
że właśnie dzięki tym godzi- 
nom osiągnięto oszczędność 
3.000 zł na krośnie w stosunku 
rocznym. Ile to zaoszczędzi 
się w całej tkalni, a ile w in- 
nych zakładach, kiedy pomysł 
tow. Laskiewicza zostanie roz 
powszechniony. 


W biurku Laskiewicza, obe- 
cnie kierownika remontów w 
PZPB-9, leży jeszcze kilka no 
wych ciekawych pomysłów ra- 
cjonalizatorskich.  Laskiewicz 
wie dobrze, jakie braki istnie- 
ją na tkalni i przędzalni. Mra- 
cuje nad usprawnieniami bez 
przerwy. 

Kiedy przed wojną stał przy 
warsztacie, już wtedy miewał 
różne wynalazcze pomysły. Nie 
były to jednak czasy sprzyja- 
jące samodzielnej i twórczej 
pracy. Nie potrzebowano ulep- 
szeń w okresie wyzysku, w 0- 
kresie jak najwiekszej. eks- 
ploatacji człowieka pracy. 


Dziś tow. Laskiewicz wie, 
dla kogo pracuje, a tacy jak on 
racjonalizatorzy pozostają pod 
troskliwą opieką kierownictwa 
zakładów, organizacji, władz 
państwowych. (Ikr) 


Antoni Zawodniak — 
z parowozowni DOKP Katowice 


A 


Siedzimy  ńaprżectw siebie 
przy stole. Tow. Antoni Za- 
wodniak opowiada: 

— W PKP pracuję od 1945 
r. zacząłem od pracy na to- 
rach kiedy dzień i noc repe- 
rowało się je by w ogóle jeź- 
dzić. 

Pewnego dnia postawiono 
mnie do tokarki w warsztacie 
parowozowni i od tego czasu 
z tokarka nie rozstaję się już. 


— Ciężko było przez te pier. 
wsze lata... bardzo ciężko. Zu- 
żyte lokomotywy psuły się 
ciągle, narzędzi mie było, a 
ruch musiał być utrzymany. 

— Pracowało się bez wyt- 
chnienia nawet po 16 godz. 
Późmej dostaliśmy parowozy 
UNRRA — tandetę.. napra- 
wom nie było końca. Warszta- 
ty były zawalone pracą. 


— Dziś to już inne czasy. 
Więcej jest dobrych lokomo- 
tyw, fachowców, obrabiarek i 
narzędzi. Uzyskuję swoje prze 
ciętne 200 proc. normy. To 
bardzo w gruncie rzeczy pro- 
ste. Pracuję systematycznie, 
bez pośpiechu i co uważam za 
najważniejsze: interesuję się 
pracą. którą wykonuję. A, że 
się nie przemęczam. to naj- 
lepszy dowód — mój wygląd 
— mówi z uśmiechem tow. Za 
wodniak. — Kiedy w parowo- 
zowmi pytałem sie o tow. Za- 
wodmiaka wszędzie słyszałem 
to samo: Doskonały fachowiec, 
dobry koiega. (al) 


40 uniwersytetów ludowych 
w roku szkolnym 1949/50 


W styczniu br. Związek Sa- 
mopomocy Chłopskiej przejął 
od Towarzystwa Uniwersyte- 
tów Ludowych RP uniwersy- 
tety ludowe w całym kraju. 

W roku szkolnym 1949/50 
czynnych będzie w całej Pol- 
ece 40 uniwersytetów ludo- 
wych, kształcących młodzież w 
dziedzinach: oświatowo-kultu- 
ralnej, spółdzielczej i samorzą- 
dowo-administracyjnej. 

Kursy rozpoczną się w poło- 
wie października i trwać będą 
do końca-czerwca. 

Po ukończeniu uniwersytetu 


RET 


PR 


iudowego młodzież znajdzie za- 
trudnienie w organizacjach 
społecznych, spółdzielczości, sa- 
morządzie itd. 


O przyjęcie do uniwersytetu 
na rok szkolny 1949/50 może 
ubiegać się młodzież pochodzą- 
ca z rodzin mało i średniorol- 
nych chłopów oraz robotników 
rolnych, licząca od 18 do 28 
lat. s 


"podania kierować należy do 
Wojewódzkich Zarządów ZSCh 
lub ZMP najpóźniej do dnia 
25 bm. 


KRAJU 


KILKU WIERSZACH 


ROBOTNICY POMOGLI 
ZAOSZCZĘDZIĆ 4 MILN. ZŁ. 


Robotnicy cukrowni „Unislaw“ 
w Grudziądzu dokonali we włas- 
nym zakresie naprawy licznych 
maszyn i urządzeń, dzięki czemu 
zaoszczędzono milionowe snmy. 
M. in. robotnicy wyremontowali 
we własnym warsztacie Kosztem 
0 tys. zł krajalnię buraków. 
Kosztorys generalnego remontu 
tych maszyn opiewał na 4 milio- 
ny złotych. 


RREDYTY NA NAWOZY 
SZTUCZNE I TRZODĘ 
CHLEWNĄ 
W lipcu powiat Żarski ofrzy- 
mał kredyt w wysokości 2.230.000 
zlotych wyłącznie na zakup nawo 
zów sztucznych na jesienną akcję 
siewną. Przy rozdziałe kredytów 
Komisja Kwalifikacyjna dla 
Spraw Kredytowych kierowała sie 
zasobnością poszczególnej gminy. 

(Dw) 


JUNACY W AKCJI ZNIWNEJ 


Junacy „SP“ z 36  Przodującej 
Brygady w Szamotułach wzięłi 
masowy udział w akcji źniwnej 
pow. szamotulskiego. W ciągu 2 
dni wyjechało do pracy. żniwnej 
w Państwowych Gospodarstwach 
Rolnych 1.202 junaków. . 


EKSPONATY MINERALNE 
Z AFRYKI 


Muzeum Miejskie w Jeleniej Gó 
rze przekazało ostatnio Centralne 
mu Muezum Kultur Ludowych w 
Młocinach pod Warszawą 32 sztu- 
ki różnych eksponatów egzotycz- 
nych z Afryki. > 


WZROSŁA LICZEA CZŁONKÓW 
TPPR 


W czerwcu i lipcu br. utworzn- 
no w woj. krakowskim 105 nowych 
kół Towarzystwa Przyjażni Pol- 
skn - Radzieckiej. Koła te zrze- 
szają około 8.700 osób. 


Cześć Jej pamięci! 


lat 49. FPraccaunica KC PZPR zmarła 


Narolska Władysława 
„rzeżywszy lat 49%, zmarłą w dniu 15.VHL49 r. 
W zmariej traczny ołdzną towarzyszkę, 


bejowniczkę o sprawy Klasy Robotniczej. 


ORGANIZACJA PARTYJNA 
PRZY KC PZPR 


niezłomną 


Narolska Władysława 


dnia 15 sierpnia 


1949 r. 
Fozrzeb odbedzie się w dniu 18 bm. o godz. 14 ze szpi- 


tala 


W zmir 
daną sprawie robotniczej. 


esiątko Jezuz przy ul. Oczki. 
sj tracimy dobrą towarzyszkę, szczerze od 


Cześć Jej pamięci! 
PRACOWNICY KC PZPR 
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TRYBUNA LUDU ` 


D0 tysiecy godzin służby patrolowej 
krakowskich. ormowców 


Obywatelka Miterowa jest 
wdową po małorolnym gospo- 
darzu z Chyszowa, wsi poło- 
żomej w powiecie tarnowskim. 
Ziemi ma niewiele, ale i ten 
kawałek gruntu, który posia- 
da niełatwo jest uprawić jed- 
nej kobiecie. Zwiaszcza, że 
podczas żniw roboty jest naj- 
więcej. Jak podołać samej ko- 
biecie takiemu nawałowi pra- 
cy?.. Żeby to chociaż mieć 
dwie, trzy pary młodych rąk 
do pomocy... 

Tak martwiła się małorol- 
na wdowa jeszcze dnia 14 lip- 
ca. Tymczasem już w dzień 
później wszystkie jej troski 
rozwiały się. Znalazł się ktoś, 
kto wyciągnął pomocną dłoń 
ku ob. Miterowej. 

Był to chyszowski pluton 
Ochotniczej Rezerwy Milicji 
Obywatelskiej, który zobo. 
wiązał się przeprowadzić ze- 
społową akcję żniwną u miej- 
scowych małorolnych wdów. 

Pluton ORMO w Chyszowie 
zapoczątkował akcję, którą 
podjęli następnie ORMO-wcy 
z gromad w całym powiecie 
tarnowskim, nowosądeckim, 
bialskim ` miechowskim. 


* kad 
* 


Ostry gwizd. Niemal bez- 
szelestnie zamyka się łańcuch 
umundurowanych postaci ota- 
czających położony na skraju 
wsi domek. 

Trzech ludzi wysuwa się i 
wchodzi do wnętrza domu. Po 
znajemy ich po dystynkcjach: 
to ORMO-wcy, 

Po chwili z sieni wyłania 
się gruby zaspany mężczyzna 
spoglądający niespokojnie na 
umumdurowaną grupę. Za nim 
kroczy ORMO-wiec niosąc 
bańkę napełnioną jakimś męt- 
nym płynem. Ten płyn to tru- 
cizna — bimber, a domek — 
jedna z sześciu tajnych bim- 
braowni wykrytych w ciągu u- 
biegłego miesiąca przez kra- 
kowską ORMO. 


* + 
* 


Tow. Józef Stachańczyk pra 
cuje w jaworznickiej kopalni 
„Bierut“. Starszy już górnik 
jest kilkakrotnym przodowni- 
kiem pracy. Lubią go i szanu- 
ją towarzysze. Wiedzą, że na 
Stechańczyku można polegać 
i że można mu zaufać. Tow. 
Stachańczyk jest ORMO- 
wcem. Tak jak przoduje w 
pracy zawodowej, tak samo 
sumiennie wykonuje swe obo- 
wiązki ORMO-wskie, Często 
powtarza: „Pracujemy dla Lu 
dowej Polski, o którą walczy- 
liśmy za sanacji i za okupa- 
cj. Teraz musimy tymi na- 
szymi robociarskimi rękami 
strzec naszej władzy ludo- 
wej..." 

Takich świadomych robotni 
ków — ORMO-wców jest w 
woj. krakowskim wielu. Do 
nich zaliczyć trzeba dowódcę 
kompanii ORMO w Dworach 
koło Oświęcimia, ppor. Wła- 
dysława Ćwiękałę — przodo- 
wnika pracy i racjonalizatora. 
tow. Józefa Dzierwę, spawa- 
cza z Moście, Antoniego Mi- 
chałka, robotnika tartacznego 
z Mieszczanki Edmunda Mi- 
corka, górnika z kopalni wę- 
gle w Brzeszczach, Władysła- 
wa Dziurę, dowódcę plutoau 
ORMO w Państwowej Fabry- 
ce Celulozy w Kluczach, Wła- 
dysława Krawczyka, ORMO- 
wca bocheńskiego odznaczone- 
go Srebmym Krzyżem Zasłu- 
gi, tow. Juliana Bojanowskie- 
go, założyciela spółdzielni w 
Brzesku i wielu innych uświa- 
domionych klasowe robotni- 
ków. 


* * 
* 


Przytoczone fakty to tylko 
cząstką tego, czego dokonała 
krakowska organizacją ORMO 
wska, Dorzućmy do tych fak- 
tów garść dalszych. W okre- 
sie jednego zaledwie miesią- 
ca lipca br. ORMO-wcy woj. 
krakowskiego wykonali 51.282 
godzimy służby patrolowej i wa 
zowmiczej przy zabezpieczaniu 
mienia państwowego i przy o- 
chronie zbiorów „żniwnych. W 
tym samym czasie wykryli 9 
wypadków nielegalnego ubo- 
ju, 6 wypadków spekulacyjne. 
go handlu tytoniem (przy tej 
akcji skonfiskowano 500 kg 
tytoniu), zatrzymali 25 róż- 
nych przestępców. 


* . * 
* 


Dobrze układa się współ- 
praca ORMO ze Strażą Pożar- 
ną. Obie organizacje współ- 
działają bardzo ściśle, przepro 
wadzając szereg wspólnych 
akcji społecznych. Tak np. ©- 


Ignacy Krasicki 


statnio ORMO-wcy wraz ze 
strażakami dokonali szczegó- 
łowej kontroli przeciwpożaro- 
wej na terenie województwa, 


a przede wszystkim w pow. 
miechowskim, 
* * 
* 
ORMO-wiec to świadomy 


robotnik stojący z bronią w 
ręku na straży zdobyczy spo- 
łecznych ludu polskiego, Ten 
zaszczytny obowiązek sprawia 
iż na każdym ORMO-wcu cią- 
ży wielka odpowiedzialność. 
Aby jej podołać, członkowie 
ORMO muszą stale pogłębiać 
swoją świadomość klasową, u- 


| 


„zupełniać i wozszerzać wiedzę 
społeczno polityczną, przyswa- 
jać sobie w coraz większym 
zakresie zasady nauki marksiz 
mu - leninizmu. W tym kie- 
runku czymią krakowscy 
ORMO-wcy wiele. W ciągu 
ub. miesiąca np. poświęcono 
ok. 430 godzin na szkolenie po 
lityczno - wychowawcze. Duże 
znaczenie odgrywa tu też pra 
ca świetlicowa. 

W ramach akcji szkolenia 
ORMO-wców zorganizowano 
w lipcu 2 obozy ćwiczebne: 
w Łabowej (pow. Nowy Sącz) 
i w Nieckulinie (pow, Żywiec), 


Na terenie woj. krakowskie- 
go istnieje ponad 50 ORMO- 
wskich świetlic, z których każ 
da posiada własną bibliotecz- 
kę zaopatrzeną w 80 — 120 
książek. Te świetlicowe b'blio 
teczki stanowią obecnie pod- 
stawowe źródło wiedzy dla 
kadego ORMO-wca. 


Działalność społeczna, praca 
polityczna krakowskiej Ochot 
niczej Rezerwy Milicji Oby- 
watelskiej stanowi doniosły 
wkład robotników woj. kra- 
kowskiego w toczącą się wal- 
kę klasową. Działalność ta, to 
zarazem utrwalanie 
nianie sojuszu 
chłopskiego. 


i umac- 
robotniczo . 


Nad brzegami Pilicy 
w obozie studentów historii sztuki 


(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU') f 


Późnym wieczorem jedzie- 
my nowowybudowaną drogą, 
biegnącą z Sulejowa, nad brze 
gami Pilicy. 

Tabliczka informacyjna ob- 
jaśnia nas, że mamy już tylko 
jeden kilometr do Naukowe- 
go Obozu Studentów Historii 
Sztuki. Wśród drzew widzi- 
my światła elektryczne, któ- 
rych nie spodziewaliśmy się 
ujrzeć. Okazuje sie, że obóz 
ma własną elektrownię. Je- 
steśmy na miejscu. Obóz. poło 
żony w lesie, nad  piaszczy- 
stym brzegiem Pilicy z” po- 
ukrywanymi wśród drzew 
chatkami, wygląda czarująco. 
, toczyło nas kilku studen- 
tów, Prawie wszystkie grupy 
są w terenie na tygodniowym 
wyjeździe, gdyż obóz trakto- 
wany jest jako baza wypado 
wa i miejsce opracowywania 
zebranych materiałów. Uda- 
jemy się do kierownictwa o- 
bozu. 

Tow. Leonard Mokicz, kie- 
rownik obozu odpowiada nam 
chętnie na wszystkie pyta- 
nia, 


Szeroki zakres prac 


Obóz będzie trwał do 11 
września, a jego tegorocznym 
celem jest inwentaryzowanie 
zabytków powiatu  opoczyń- 
skiego i zbieranie materiałów 
naukowych do badania sztu- 
ki ludowej. 


Dodatkowo prowadzone są 
prace wykopaliskowe pre- i 
wczesnohistoryczne. Inwenta- 
ryzacja to nie tylko opis o- 
biektów i ich pomiary, lecz 
także duża ilość rysunków i 
zdjęć. Ekipa  fotografów-fil- 
mowców ma pełne ręce robo- 
ty. Natomiast w zakres zain- 
teresowań sztuką ludową, ob- 
jętych badaniami, wchodzą: 
budownictwo wiejskie, me- 
błarstwo. strój, tkactwo. haft, 
koronkarstwo, rzeźba, pieśni, 
obrzędy i przysłowia. Poza 
pracami badawczymi prowa- 
dzi się szkolenie studentów. 

Na wykłady i ćwiczenia 
przyjeżdżają profesorowie wy 


ższych uczelni z całej Polski. 
Wystarczy wymienić kilka 
nazwisk i tematów: prof. dr. 
Józef Starzyński, dyrektor 
Państwowego Instytutu Bada 
nia Sztuki przy Prezydium 
Rady Ministrów, wygłosił od- 
czyt pt, „Zagadnienia malar- 
stwa współczesnego na tle 


ideologii marksistowsko - le- 


ninowskiej*, prof. dr Stani- 
sław Lorentz, nacz. dyr. Mu- 
zeów i Ochrony Zabytków — 
„Klasycyzm polski na przeło- 
mie XVIII i XIX: wieku‘, 
prof. dr. Gerard Ciołek 
„Inwentaryzacja ogrodów za- 
bytkowych*, prof. dr Aleksan 
der Gieysztor — „O geografii 
historycznej, epigrafii i pale- 
ografice", prof. dr Roman Ja 
kimowicz — „o inwentary- 
zacji grodzisk pre- i wczes- 
no-historycznych*, prof. dr. 
Jerzy Szablewski poprowadzi 
natomiast kurs dla instrukto- 
rów inwentaryzacji. 

Głośne uderzenia gongu 
przerywają naszą rozmowę. 
Idziemy na kolację. Przy sio 
łach ustawionych w świetli- 
cy panuje wesoły  rozgwar. 
Po kolacji płonie ogień na ko 
minku, a zebrani śpiewają lu 
dowe piosenki. Dostarcza- 
niem ich zajmują się „łudo- 
żercy', jak się powszechnie 
nazywa grupę, badającą sztu 
kę ludową. 

Na spoczynek prowadzi nas 
oboźny Antoni Kaczyński Do 
jednej z 16 kampingowych 
chatek. gdzie czekają na nas 
przygotowane posłania. 


Pomiary zamieniają się 
w rysunki 


Nazajutrz korzystamy z 
przedpołudniowej pracy aby 
bliżej wglądnąć w życie obo- 
zu. W świetlicy przy stołach 
kreślarskich pracuje grupa 
architektów. Pomiary zabyt- 
ków w tej chwili nabierają 
formy rysunkowe. Bibliote- 
karz wydaje zainteresowanym 
podręczniki i mapy. ktoś o- 
bok kataloguje zebrane wy- 
cinanki lydowe, a inny pod 


.oknem oczyszcza szczątki wy 


kopanych urn. 

Później wykład | przygoto- 
wanie materiałów do nowej 
wystawy. Dotychczas już zor 
ganizowano tu dwie objazdo- 
we i jedną stałą. Do wystaw 
sztuki ludowej wypożycza- 
na jest część eksponatów od 
okolicznej ludności. 


Dla ludności wsi, czy bada 
nych miasteczek organizowa- 
ne są pogadanki o miejsco- 
wych zabytkach. 


Występy artystyczne pro- 
wadzone przez studentów, czy 
wreszcie pomoc lekarska u- 
dzielana bezpłatnie pogłębia 
jeszcze bardziej zżycie z oko 
liczną ludnością. 


Prace majsterskie na obozie 


Na dalsze interesujące nas 
pytania otrzymujemy odpo- 
wiedź od ob, Hanny Moraw- 
skiej. kierownika ideologicz- 
nego obozu. 

Praca naukowa. na obozie 
prowadzona jest kolektywnie 
pod „kierunkiem mgr. Koza- 
xiewicza, a przy planowaniu 
jej i wykonaniu współpracu- 
je specjalnie wyłoniona ko- 
mórka z obozowego koła 
ZAMP. Dokształcenie ideo- 
logiczne jest traktowane rów 
norzędnie jak i naukowe, Na 
wykłady i dyskusje zaprasza 
ni są delegaci z KC PZPR, a 
biblioteczka marksistowska 
jest rozchwytywana. Studen- 
ci, znajdujący się na obozie, 
reprezentują zakłady historii 
sztuki, architektury j pokrew 
nych dziedzin ze wszystkich 
wyższych uczelni polskich. Na 
obozie w chwili obecnej znaj- 
duje się 160 osób, w tym 115 
studentów. Ogółem przez o~- 
bóz przewinie się w ciągu je 
go trwania około 500 słucha- 
czy. Przygotowywane są na 
nim indywidualnie prace ma 
gisterskie i zbiorowo duża 
wystawa. klóra zostanie zar- 
ganizowana po obozie w War 
szawie i w innych miastach. 

TIA 


Z życia Partii 


Szkolenie partyjne na wsi płockiej 


Szkolenie partyjne na tere- 
nie powiatu płockiego jest zja- 
wiskiem nowym. Przed przy- 
stąpieniem do organizacji pun 
któw szkoleniowych, starano 
się wzbudzić wśród członków 
Partii zainteresowanie współ- 
czesnymi zagadnieniami, wią- 
żąc je z ogólną problematyką 
marksistowską. Już po trzech 
referatach na kole gminnym 
w Miszewie, towarzysze sami 
wysunęli wniosek o zorgani- 
zowaniu systematycznego szko 
lenia. 


Ta metoda zdobywania słu- 
chaczy jest słuszna j celowa, 
lecz proces organizowania 
szkolenia w tym trybie musiał 
by trwać zbyt długo. Posta- 
nowiono więc szukać dróg 
krótszych, przez indywidualne 
przekonywanie oœ potrzebie 
szkolenia. 


105 słuchaczy 


Po uprzednim przygotowa- 
niu kilku towarzyszy, na ze- 
braniach komitetów gmin- 
nych, stawiane było zagadnie- 
nie szkolenia aktywu i sekre- 
tarzy organizacji podstawo- 
wych. W ciągu miesiąca, przy 
wydatnej pomocy sekretarzy 
gminnych, zorganizowano 27 
punktów szkoleniowych w 11 
gminach. Rozbudowując szko- 
lenie na tak szeroką skalę, nie 
zostały w dostatecznym stop- 


niu wzięte pod uwagę możli- 


wości, jakimi dysponuje po- 
wiat. W następstwie okazało 
się, że brak nam materiału 
szkoleniowego oraz odpowied. 
niej ilości sił wykładowych. 
W wyniku tych trudności do 
końca turnusu utrzymało się 
7 punktów szkoleniowych, li- 
czących 105 słuchaczy, 


Brak wykładowców okazał 
się zagadnieniem najtrudniej- 
szym do rozwiązania. Absol- 
wenci szkół wojewódzkiej i 
centralnej, ze względu na nad 
miar obowiązków nie byli w 
stanie sami sprostać zadaniom. 
Do pracy wciągnięto nauczy- 
cieli, członków Partii, oraz bar 


dziej uświadomionych  towa- 
rzyszy spośród najlepszych 
słuchaczy. Na wykładowców 
wytypowano 4 nauczycieli, 2 
robotników, 1 rolnika, Spo- 
śrów wymienionych wykładów 
ców z największym oddaniem 
pracowali: tow. Kacprzak, ra- 
diomonter w Bodzanowie i na 
uczyciele w Drobinie. Wśród 
słuchaczy byli rolnicy, robot- 
nicy i pracownicy umysłowi, 
zatrudnieni w instytucjach 
związanych ze wsią. Dyskusje 
były żywe i ciekawe. Towarzy 
sze dzielili się z resztą słu- 
chaczy wieloma trafnvmi sno- 
strzeżeniami. 


Wypowiedzi w dyskusji 


w Wyszogrodzie tow. Traj- 
cynger omawiając zagadnienie 
wyzysku na wsi powiedział: 

— Każdy z nas debrze rozu. 
mie i widzi na czym polega 
wyzysk. Weźmy taki przy- 
kład. Wdowa z naszej groma. 
dy za 1 kg kaszy, którą poży- 
„czyła zimą od bogatego gospo- 
darza, musiała cały dzień pra 
cować w żniwa, czyli za kaszę 
zapłaciła 400 zł. Albo drugi 
przykład. Bogaty gospodarz 
posiada prócz nowego domu, 


starą lepiankę. W  lepiance 
mieszka biedna rodzina. Za 
mieszkanie wilgotne, ciasne. 


pozbawione prymitywnych wy 
gód, rodzina komorników od- 
rabia rocznie 60 dni, co wy- 
nosi 24.000 zł. Podobnych przy 
kładów mamy wiele i ten tyl- 
ko ich nie widzi, kto sam wy- 
korzystuje innych, 

Podczas dyskusji na temat 
spółdzielni produkcyjnej, bied 
ny rolnik z Bodzanowa, tow. 
Teofilek powiedział: 

— Kiedy pierwszy raz usły- 
szałem o spółdzielniach pro- 
dukcyjnych, nie rozumiałem 
po co to potrzebne. Po wy- 
jaśnieniu przez tow. Kacprza- 
ka, czym są spółdzielnie i dla- 
czego powinny one powstać, 
zacząłem jnaczej patrzeć na te 
sprawy. Dziś w spółdzielniach 
produkcyjnych widzę jedyną 
droge do naszego dobrobytu. 

Niemniej ciekawe byty wy- 


powiedzi na temat walki o po- | 


kój.  Towarżysz Gubkowski 
w  Bodzanowie oświadczył 
wprost: 


— My nie tylko winniśmy 
uświadamiać innych, że wojna 
hamuje postęp. przynosi zni- 
szczenie i nędzę, ale wzmo- 
żoną pracą musimy skutecz- 
nie przeciwdziałać  intrygom 
podżegaczy wojennych. Osiąg. 
niemy to odbudowując zmisz- 
czony kraj i uświadamiając 
wszystkich w czyim interesie 
leży wywołanie wojny. 


Doświadczenie — 
bezcennym kapitałem 


Lekcje w różnych punktach 
szkoleniowych prowadzona są 
metodą wykładową bez dys- 
kusji albo metodą dyskusyjną, 
Niektórzy wykładowcy ogra- 
niczają się do czytania i po- 
wtarzania materialu przy po- 
mocy pytań. Takie lekcje da- 
ją stosunkowo mało korzyści 
słuchaczom. 

Większość jednak wykłado- 
wców pracuje w oparciu o 
dyskusje. Zajęcia wyglądają 
następująco: wykładowca da- 
je do domu lekturę, która ma 
być omawiana mna przyszłym 
wykładzie. Podczas wykładu 
wysuwa zasadnicze zagadnie- 
nia w formie pytań. Słucha- 
cze zabierają głós Wykła- 
dowca przy pomocy pytań tak 
długo podtrzymuje dyskusję, 
aż zagadnienie zostaje całko- 
wicie omówione, 

Na zakończenie, wvkładow. 
ca lub zdolniejszy słuchacz 
podsumowuje dyskusję. kła- 
dąc szczególny nacisk na rze- 
czy najważniejsze. Metoda ta 
daje dobre rezultaty, ale wy- 
maga od wykładowcy poważ- 
nego przygotowania i dosko- 
nałego czanowania przedmio- 
tu. 

Kilkumiesięczna praca przy 
organizowaniu szkolenia. dała 
już wiele cennych doświad- 
czeń, które w dalszej działal- 
ności będziemy się starali z po 
żytkiem wykorzystać. 

B. BYSTROŃ 
absolwentka Centralnej 
Szkoły Partyjnej w Łodzi 


Międzynarodowy 
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Raid Tatrzański 


- z ` dodas iaia S 


W VII Międzynarodowym Raidzie Tatrzańskim, wielki suk- 
ces odniósł motocyklista polski — Dąbrowski, zdobywająs 
złoty medal 


Foto AR 


Adamczyk akademickim mistrzem 
świata w skoku w dal 


w dalszym ciągu X Akademie- 
kich Mistrzostw Świata, rozgrywa 
nych w Budapeszcie odbyły się 
spotkania w różnych dyscyplinach 
sportu, objętych programem. 

W koszykówce męskiej drużyna 
polska spotkała się z Francją i 
mecz przegrała w stosunku 28:50 
(19:32), Koszykarze nasi grali le- 
piej niż w swym ostatnim meczu 
z Koreą, ale w dalszym ciągu ra- 
zili bardzo słabą dyspozycją strza 
łową. Najlepszym tego dowodem 
jest fakt niewykorzystania kilku- 
nastu rzutów karnych. 

Najlepszym graczem drużyny 
polskiej był Dabrowski — zdoby 
wca największej ilości punktów 
(18). 

W lekkiej atletyce Polska uzy- 
skzła pierwszy wielki sukces, zdo- 
bywajac złoty medal w skoku w 
dal. Zdobywcą tytułu akademickie 
go mistrza świata w tej konkuren 
cji jest Adamczyk. Tytuł swój i 
złcty medal zdobył Polak po zacię 


Dopiero w ostatnim skoku Adam- 
czyk wysunął się na pierwsze miej 
sce. 


OT 


Wyniki tej konkurencji: 

D Adamczyk (Polska) — 7.27 m. 

2) Wołkow (ZSER) — 7.14 m 

3) Madafow (ZSRRYy — 7,02 m 

4y Matys (C3+) — 6,39 m. 

5) Fikejz (C5R) — 698 m. 

Silny przeciwny wiatr utrudniał 
rozgrywanie tej konkurencji. 

Ze sprinterów polskich jedynie 
Stawczyk zakwalifikował się do tl 
nału. Polak był w swym przeqdbia 
gu drugi, mając czas 10,9 sek. Rut 
kowski i Burl odpadli w przedbia 
gach. Pierwszy miał czas 11.2 sek. 
i był szósty, Buhl zaś był piąty w 
czasie 11 sek. 

Dcskonale wypadł Mach, który 
zakwehfikował się do finału biegu 
na 400 m. W przedbiegu gdańszcza 
nia pobił swój własny rekord ży= 
ciowy i uzy kał najlepszy pwo- 
senny wynik w Polsce — 49,7 sek. 

$prinierki rasze w biegu na 10 
m wszystkie odpadły w przedbie- 
gech, Moderówna była trzecia w 
czasie 12,8 sek., Cieślikówna — 
czwerta (12,7 sek.). a Adamska — 
Date (15,2 seti. Tylko 2 zawiani 
ezki z każdego Liiedkiegu wcl.o= 
dzą bowiem do finału. 


Warszawa — Morawska Ostrawa 
3: (2:2) 
Żywa i ładna gra emocjonuje 
20-tys. publiczności 


Warszawa — Morawska Ostrawa 
3:2 (2:2). Bramki strzelili; dla War 
szawy: Świcarz — 2 i Kohut — 1; 
dla Morawskiej Ostrawy: Ris 1 
Bican — po 1, Sędzia ob. Aleksan 
drowicz — widzów 20 tys. 

Rewanżowy mecz piłkarski roze- 
grany na Stadionie im. Wojska 
Polskiego między zeprezentacją 
Morawskiej Ostrawy i Warszawy 
wywołał w stolicy duże zaintere- 
sowanie i zgromadził 20-tysięczną 
rzeszę publiczności, W roku ubie- 
głym w kwietniu piłkarze War- 
szawy przegrali w Czechosłowacji 
2:6 i przed meczem w Warszawie 
zapowiadali, że zrehabilitują się 
za tę dość wysoką porażkę. Rzeczy 
wiście, rewanż udał się 1 gospo- 
darze wygrali całkowicie zasłu- 
żenie. Sam mecz był bardzo żywy 
i interesujący. Należał on do jed- 
nej z ładniejszych imprez pititar- 
skich, jakie widziała publiczność 
warszawska w sezonie bieżącym. 

Poczatkowo drużyna stołeczna 
grała bardzo słabo i zapowiadało 
się na jej wysoką porażkę. Póżniej 
jednak gra całkowicie się wyrów 
nała, a nawet gospodarze mieli 
wyraźną przewagę. Ciężkie i śli- 
skie boisko utrudniało normalną 
grę. Atutami gości była lepsza ie- 
chnika i opanowanie piłki oraz do 
kładniejsze' podania. Zespół war- 
szawski wykazał jednak większą 
bojowość i ambicję, lepszą kon- 
dycję i szybkość, Te walory przy- 
czyniły się do uzyskania zwycię: 
stwa. w drużynie Warszawy do- 
skonale grał Skromny, który nie 
zawinił ani jednej bramki. Pierw- 
szą bramkę strzelili goście z wi- 
ny Maruszkiewicza, podobnie przy 
drugiej — dużą winę ponosi ten 
sam gracz. We wszystkich innych 
wypadkach Skromny był niezawod 
ny i bronił niezwykle ofiarnie. 
Bardzo dobrze grali również Brzo 
zowski i Waśko, który wyraźnie 
dochodzi do formy. Szczawiński 
grał niezwykle ambitnie i był tru 
dną zaporą dla napadu gości, W 
ataku najlepiej grał Kohut. Swi- 
carz zaprzepaścił kilka dogodnych 
sytuacji podbrarnkowych, ale na- 
ogół wypadł nieźle. Anioła grał 
dziwnie pechowo i „większość je- 
go akcji kończyło się przeważnie 
upadkami. Olszewski do przerwy 
był słaby, po przerwie grał dob- 
rze i często stwarzał wiele groź- 
nych sytuacji. Zawodził jednak 
strzałowo. Mordarski był lepszy 
po przerwie, ale nie wybił się po- 
nad przeciętność. Jako całość druży 
na warszawska grała dobrze. Napad 
wykazywał duży „ciąg“ na bram- 
kę przeciwnika, był szybki i lotny. 

W zespole Morawskiej Ostrawy 
najlepszym był środkowy pomoc- 


nik Buchta, bramkarz Petruska 
obaj skrzydłowi, Po przerwie 

Czechosłowacy wyraźnie „spuchli* 

1 grali już w zwolnionym tempie. 
Składy drużyn: 


Morawska Ostrawa: Petruska, 
Markusek, Maryncak, Mahotka, 
Buchta, Radimek, Ris, Vejvoda, 
Bican, Pcouka, Ciz; 

Warszawa: Skromny  (Borucz), 
Maruszkiewicz (Pruski), Wołosz, 
Waśko, Brzozowski, Szczawiński, 


Olszewski, Anioła, Świcarz, Kohut, 
Mordarski. 
Przebieg gry 

W pierwszej fazie gry Ostrawa 
ma wyraźną przewagę i już w 8 
min. z winy Maruszkiewicza pa- 
da pierwsza bramka, strzeloną 
przez Risa, który przyjął niedo- 
kładnie podanie polskiego obroń= 
cy do bramkarza. W 2 minuty póź 
niej po ładnej i spokojnej kombina 
cji, której Maruszkiewicz nie zdo 
łat przeszkodzić — Bican strzelą 
drugą bramkę dla Ostrawy. Zano- 
si się na pogrom drużyny stołecz= 
nej. Stopniowo jednak warszawia 
cy zaczynają grać coraz lepiej i 
akcje przenoszą: się to na jedną, 
to na drugą stronę boiska. W 19 
minucie groźny moment pod bram 
ky Ostrawy. Pomocnik Radimek 
broni piłkę ręką. Podyktowany 
przez sędziego rzut karny zamie- 
nią pewnie Świcarz na bramkę. 
Drużyna polska gra coraz lepiej i 
ataki są coraz groźniejsze. W 24 
minucie, po ładnej kombinacji z 
prawą stroną napadu, Świcarz zdo 
bywa wyrównującą bramkę „głó- 
wką'. Jeszcze kilkakrotnie napa- 
stnicy polscy mają okazję do zda 
bycia bramki, ale brak celnych 
strzałów stoi temu na przeszxo- 
dzie. Wynik 2:2 utrzymuje się do 
przerwy. 

Po przerwie tempo jeszcze bare 
dziej wzrasta i gra staje się nie- 
zwykle emocjonująca. Obaj bram 
karze kilkakrotnie mają okazję do 
zademonstrowania swych umiejęt= 
ncści, które rzeczywiście są dość 
wysokie. Zarówno Skromny, jak 
i Petruska „wyławiają'' piłki spod 
nóg graczy, ryzykując śmiałe ro- 
binsonady. W 35 minucie, podczas 
jednej z takich akcji, Skromny 
zastaje kontuzjowany i zniesirny 
z boiska. Zastępuje go Borucz. Już 
w minutę później Kohut pięknym 
strzałem nie do obrony zdobywa 
zwycięską i ostatnią bramkę dnia. 
Czesi wyraźnie słabną į zwa!niają 
tempo. Zmienne ataki obu drużyn 
z lekką przewagą gospodarzy nie 
zmieniają już wyniku spotxania. 

Sędzia Aleksandrowicz, mimo ża 

ke do prowadzenla dość cieżki 
mecz — wywiązał się ze swego za 


dania bez zarzutu, (D) 


Prezydent Warszawy honorowym 
starterem wyścigu kolarskiego 


Dookoła Polski 


Starterem honorowym Wyścgu 
Kplarskiego Dookoła Polski, orga 
nizowanego w dniach 22.8 — 49 
br. przez Prasę Spółdz. Wytzawn. 
Oświat. „Czytelnik“, będzie Pre- 
zydent m. st. Warszawy — inż. 
Tołwiński. 

W chwili startu na stadionie 
W.P. Prezydent wypuści z ręki bia 
tego gołębia pocztowego. Na ten 


tej walce ze skoczkami radziecki- 
mi — Wołkowem i Madalowem. 


sygnał wzbije się w powietrze 18 
tys. gołębi. Kolarze zrobią hono 
rowe okrążenie na bieżni stadionią 
i pojadą na start ostry. 
xk 

W dniu 21 sierpnia o godz. 7 
Prezydent Tołwiński przyjmuje na 
Ratuszu wszystkich zawodników 
startujących w drużynach narode 
wych, lampką wina, 
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4 
Warszawa żegna 


balet radziecki 


12-tysięczne tłumy mieszkań 
ców stolicy wśród nieopisane- 
go entuzjazmu żegnały w dniu 
16 bm. na kortach Legii zna- 
komity zespół baletowy Pań- 
stwowego Akademickiego Wiel 
kiego Teatru ZSRR. = 

Pożegnalny występ artystów 
radzieckich, którzy podczas 
swego blisko miesięcznego po- 
bytu w naszym kraju, zdobyli 
serca całego polskiego świata 
pracy, wzbudził i tym razem 
olbrzymi zachwyt lecz jedno- 
cześnie i uczucie żalu z po- 
wodu zbliżającego sę odjazdu 
artystów radzieckich. 

Publiczność wypełniającą 
szczelnie trybuny, przyjmo= 
wałą burzą oklasków wszyst- 
kie numery niezwykle boga- 
tego programu. 

Po przedstawieniu, wojewo- 
da warszawski L, Dura w 
imieniu Towarzystwa Przy- 
jaźni Polsko-Radzieckiej i mie 
szkańców Warszawy. w serde- 
cznych słowach żegnał ma- 
komity zespół, dziękując mu 
za niezapomniane wrażenia 
i wyrażając nadzieję powtór- 
nego goszczenia artystów ba- 
letu Teatru Wielkiego w mu- 
rach naszej stolicy. Przemó- 
wienie swe zakończył mówca 
okrzykiem na cześć przyjaźni 
polsko - radzieckiej, Okrzyk 
podchwyciły entuzjastycznie 
wielotysięczne tłumy. 

W odpowiedzi kierownfk ar- 
tystyczny zespołu, zasłużony 
artysta RSFRR, laureat Na- 
grody Stal'mowskiej M. Gabo- 
witz podziękował w imieniu 
artystów radzieckich za nie- 
zwykle serdeczne przyjęcie, 
jakie zgotowali im mieszkań- 
cy Warszawy. Mówca wyra- 
ził radość z powodu zapowie- 
dzianych na najbliższą przy- 
szłość występów polskich ar- 
tystów i zespołów ludowych 
w Związku Radzieckim, 


Krzyże Zasługi 
dla działaczy PCK 


Na uroczystym zebraniu 
PCK w Bydgoszczy, pełnomoc 
nik okręgu PCK Turski ude- 
korowałt zasłużonych działa- 
czy czerwonokrzyskich z woj. 
pomorskiego, krzyżami zasłu- 
gi. A 

Srebrnym; Krzyżami odzna 
czeni zostali: dr A. Jędruszek, 
dr Kończycowa, dr Zygmunt 
Biron z Włocławka, dr. Laski 
z Sępolna, F. Josz pielęgniar- 
ka PCK, A. Jankowski sędzia 
grodzki z Wyrzyska, F. Kwaśs 
nik starosta z Aleksandrowa 
Kuj. J. Wiśniewski starosta z 
Brodnicy, J. Włodawski, in- 
spektor PCK Okręgu Pomor- 
skiego, kpt. Pająk. 

Prócz tego 8 innych działa- 
czy PCK otrzymało Brązowe 
Krzyże Zasługi, 


Kościuszkowcy 
w akcji żniwnej 
i kulturalnej 


Kompania artystyczna I Dy 
wizji Kościuszkowców podję- 
ła na terenie woj. warszaw- 
skiego akcję kulturalno - oś- 
wiatową, połączoną z pomocą 
przy pracach żniwnych. 

Pierwszy występ odbył się 
na terenie pow. grodziskiego, 
Następnego dnia kompamia po 
magała przy żniwach w spół- 
dzielni produkcyjnej w Bara- 
nowie, pó czym po pracy od- 
były sie wys.epy artystyczne, 

Poza występami na wsi Ko- 
Ściuszkowcy zorganizowali 
koncert dia robotników fabry 
ki „Chodaków“ w pow. socha- 
czewskim, w Sochaczewie, w 
pow. gostynińskiem i w spól- 
dzielni produkcyjnej „Świnia- 
ry' gm. Czerniów. 


Ilja Erenburg 


g 


Tłum. St. Strumph-W ojtkiewicz 
— Nie wiedzieliśmy o tyh siedząc tam... Przecież 
ja cały czas sterczałem pod Stalingradem 
pewnym obrzydliwym pagórku.. 
Francuz był przejęty i coś powiedział do kolegów; 
wszyscy zbliżyli się, zaczęli oglądać Minajewa: Ro- 
sjanfh który był w Stalingradzie! 


miał się: 


— No, cóż w tym dziwnego? Ot — Niemca co był 
pod Stalingradem, to raczej tu nie spotkacie. A na- 
Podoba mi się to, że 
wasz Nico zastrzelił fryca na cześć Stalingradu. To 
lepsze, niż wysyłanie telegramów.. 

— Telegramy wysyłali inni, to nie my. Nico zo- 
stał rozstrzelany — wzięli go w miesiąc później. Ni- 
co był komunistą jeszcze przed wojną. 


szych — ile tylko chcecie... 


czterdziestego pierwszego... 


Teraz z kolei zdziwiony Minajew obejrzał swego 


rozmówcę: 


© 
— Jeszcze nigdy nie rozmawiałem z komunistą 
z tamtej strony. A czy jest dużo Francuzów myślą- 


cych tak samo? 


— Mniej więcej jedna trzecia, druga trzecia my- 
Śli zupełnie odwrotnie, prawie tak jak Niemcy... 
— Zaraz, zaraz, a gdzie jest jeszcze jedna trzecia 


część? 
— Ci w ogóle nie myślą. 


— A jak wyście do tego doszli? 
— Przez odrzucenie innej postawy. Bardzo ko- 


TRYBUNA LUDU 


Niezdrowe stosunki 
w Warsz. Spółdzielni Ogrodniczej 


Za nieporządki na rynku warzywniczym płaci świat pracy stolicy 


Warzywa są artykułem pierwszej potrzeby, wobec czego | poważni hurtownicy i prze- 


spółdzielczość 


warszawska winna 


zaopatrywać mieszkań- 


ców stolicy w towar tani i dobrej jakości. T'ymczasem zdarza 
się, że owoce i warzywa w sklepach WSS są gorszego ga- 
tunku i droższe, niż w sklepach prywatnych. Przyczynę tego 
niezdrowego objawu postanowiliśmy zbadać u źródła na po- 
pularnym „Zieleniaku” przy ul, Grójeckiej, gdzie Warszawska 
Spółdzielnia Ogrodnicza prowadzi skup warzyw od produ- 


centów. 


Dzień targowy na „Ziele- 
niaku“ rozpoczyna się już o 
świcie okoła godz. 4 rano. Ze 
wszystkich stron przyjeżdżają 
furmanki naładowańe owoca- 
mi i warzywami, Wiozą tutaj 
swój towar jak  maiorolni 
chłopi, tak i bogacze wiejscy. 

Plac targowy przy ul. Gró- 
jeckiej należy do WSO. Spół- 
dzielnia zastrzegła więc sobie 
pierwszeństwo zakupu wa- 
rzyw, które musi dostarczyć 
do sklepów WSS. Prywatni 
kupcy wpuszczani są ha ba- 
zar dopiero około godz., 6 ra- 
no. Ale czy tak jest w rzeczy” 
wistości? 

Transakcje „przez bufet* 

Pracownicy spółdzie.ni tzw. 
klasyfikatorzy oglądają przy- 
wieziony na .Zieleniak* to- 
war, ważą i ładują na samo- 
chody. 


Widzimy jak niektórzy kla" 
syfikatorzy niechętnie podcho 
dzą do furmanek małorolnych 
chłopów. Wolą towar przyjąć 
od bogatych producentów, z 
którymi łączy ich zadawniona 
znajomość, Prawie ze wszysSt- 
kimi są „na ty“. Wiele trans- 
akcji załatwia się przez bufet 
na „Zieleniaku*, gdzie usłuż- 
ny właściciel trzyma dla „swo 
ich“ gości „wódeczkę” w... 
butelkach od wina i zabarwio 
ną oranżadą lup kwasem. | 

"Tymczasem kilkudziesięciu 
drobnych producentów próżno 
czeką na nabywcę towaru. 
Handlarze oszukują chłopów 

W czasie gdy klasyfikatorzy 
spółdzielni „ubijają”* transak- 
cje ma placu targowym, — 
przed bramą „Zieleniaka” zbie 
ra się tłum handlarzy. Są 


|wśród nich drobni handlarze, 


kupki. ; 


Czekając swojej kolejki nie 
próżnują. Zatrzymują furman- 
ki przed bramami i wymow- 
nie namawiają chłopów, aby 
nie sprzedawali towaru spół” 


dzielni, gdyż „zostaną oszu- 
kani“, Często udaje się im 
„ubić targu“ jeszcze prz 


otwarciem „Zieleniaka“, 

Handlarze próbują szczęścia 
nie tylko przed bramą targo- 
wiska. Sobie tylko znanymi 
przejściami, wyłomami w 0- 
grodzeniu  „przeciekają* na 
plac targowy. Do chłopów 
tych, nie mających „stosun” 
ków“ z klasyfikatorami, pod- 
chodzą śmiało, szepcąc im na 
ucho, że zapłacą wyższą cenę, 
niż spółdzielnia byle tylko za- 
czekali na otwarcie bramy. 
Chłop często daje się omamić i 
nawet wtedy. gdy przedstawi- 
ciele spółdzielni doszii do wnio 
sku, że towaru zakupiono! zbyt 
mało i'nić przebierają już mię 
dzy producentami, — chłop, 
związany umową z handla- 
rzem — towaru sprzedać nle 
chce. 


„Obiecanki cacanki* 
Godz. 6. Handłarze krzy- 


1.555 sztuk trzody w ciągu jednego dnia 


Robotnicy warszawscy przeprowadzają kontraktację 


Robotnicy i pracownicy oddziału warszawskiego Centrali 
Mięsnej i Centralnego Zarządu Przemysłu Mięsnego — udali 
się w dniu 14 bm. na teren powiatu grójeckiego w celu prze- 
prowadzenia kontraktacji trzody na pierwszy kwartał 1950 r. 


Wyjazd robotników pozwolił 
na odsłonięcie wielu niedocią- 
gnięć, odbijających się ujem- 
nie na całości akcji kontrakta 
cyjnej, które mają miejsce w 
powiecie grójeckim. Stwierdzo 
no również, że niektóre spół- 
dzielnie gminne nie wywiązu- 
ją się ze swych zadań, a cza- 
sem nawet prowadzą robotę 
szkodliwą. 


Błędy spółdzielni gminnych 


Kontraktacja trzody na 
pierwszy kwartał roku 1950 
ma być ukończona do dnia 1 
października 1949 r. Plan prze 
widuje w tym ezasie zakon- 
traktowamie 7.250 szt. trzody. 
Tymczasem do dnia 31 lipca 
zdołano zakomtraktować przez 
spółdzielnie zaledwie 833 sztuk 
trzody chlewnej. 

Grupa robotników warszaw- 
skich natomiast w ciągu jed- 
nego dnia pracy zakontrakto- 
wała w 12 tylko gminach po- 
wiatu grójeckiego — 1.555 szt. 
trzody. 


W czasie rozmów, przepro- 
wadzanych z gospodarzami, 0- 
kazało się, że chłopi na ogół 
przyjmują z zadowoleniem ak 
cję kontraktacji. Wszelkie do- 
tychczasowe opory — to wyni 
ki złej pracy gmianych spół- 
dzielni. Przedstawiciele tych 
spółdzielni często krzywdzą 
chłopów i tym samym budzą 
ich nieufność do każdej akcji, 
podejmowanej przez spółdziel- 
nie. 

— Oto na przykład kierow- 
nik gminnej spółdzielni w Ja- 
sieńcu — skarżyli się chłopi 
robotnikom — niesprawiedli- 
wie rozdziela nawozy i pasze. 
Bogaci gospodarze dostają dwu 
krotny przydział, a biedni nie. 
Prezes spółdzielni 


ZA 


na 


Deutsch”, 


Minajew roześ- 


A ja od 


— Jeśli znajdziecie się w Paryżu, to ugoszczę was 
lepiej niż dziś, pokażę wam dzielnych towarzyszy. 
Zaraz napiszę adres... NNazywam się Renê Morillot... 


cham mojego ojca, to człowiek najuczciwszy, ale 


sceptyk niemal zawodowy, zdaje się że takich ludzi 
można dzjś spotkać jedynie we Francji. Od dzie- 
cinnych lat skuchałem jego słów: „Ludzie są łaj- 
dakami. Między psami jeszcze się wydarzają pėy 


który jest jednocześnie kiero- 
wnikiem sklepu spółdzielcze- 
go — nie dba o dobór towa- 
rów, zaopatrując spółdzielnię 
jedynie w perfumy i wódkę. 
Kierownik dobrał sobie zacne- 
go kompana — zastępcę, któ- 
ry jest organistą w miejsco- 
wym kościele, 


Skargi małorolnych 


Chłopi uskarżają się na 
wiele rzeczy, np. gmina Wą- 
grodno jest odcięta od świa- 


ta. Nie otrzymuje żadnej 
prasy, a zwłaszcza prasy 
partyjnej. Dalsze bolącz- 


ki dotyczą głównie braku opie 
ki nad zakontraktowaną trzo- 
dą — a to: nie ma dozoru ze 
strony lekarzy . weterynarii, 
brak w aptekach szczepionek 
przeciwko różycy, niedostatecz 
na ilość instruktorów w groma 
dach, którzy mogliby szczepić 
trzodę, niedbałe załatwianie 
spraw chłopów w związku z 
padaniem trzody itp. 


Taki nieporządek w gminach 
— rzecz jasna — musi utrud- 


nić kontraktację i nie pozwa- 
la na wykonanie planu. 

Dobrze się więc stało, że ro- 
botnicy warszawscy wyjechali 
w teren na kontraktację trzo- 
dy. Sprawy, o których mówiło 
się po wsiach półgębkiem, mię 
dzy sobą, zyskały rozgłos. Roz 
głos ten zmusi władze woje- 
wódzkie de zbadania warun- 
ków we wsiach grójeckich. 
Wnikliwa Kontrola, rewizja 
dotychczasowej pracy gmin- 
nych spółdzielni, usunięcie 
szkodliwych jednostek spowo- 
dują niewątpliwie uzdrowienie 
stosunków. 


Robotnicy warszawscy na 
wspólnej naradzie przeanali- 
zowali bolączki chłopów ze 
wsi powiatu grójeckiego i po- 
stanowili im pomóc w trudno- 
ściach. 


Do czasu zakończenia akcji 
kontraktacji trzody na pierw- 
szy kwartał 1950 r. robotnicy 
wyjeżdżać będą nie tylko do 
gmin w powiecie grójeckim. 
lecz także do gmin całego wo- 
jewództwa warszawskiego. 


Robotnicy warszawscy wzy- 
wają do współzawodnictwa w 
tej gałęzi pracy — oddziały 
wojewódzkie i Zarząd Głów- 
ny Centrali Mięsnej. (w. b.) 


Odbudowa zabytkowego 
„Hotelu Polskiego* 


Przy ul. Długiej Nr 29 robot 
nicy 17 Oddziału PPB odbudo 
wują, wypaloną podczas pow- 
stania warszawskiego, zabytko 
wą kamienicę „Hotelu Polskie 
go”, pochodzącą z drugiej po- 
łowy XVII wieku. 

Przy rekonstrukcji budynku 
zachowuje się ściśle jego rene- 
sansowy charakter z wpływa- 
mi wczesnego baroku. 


Obecnie, po wyciągnięciu mu 


gminnej, | rów zewnętrznych i ścian dzia 


292! porządne, które nie odbierają kości malutkiej psi- 
nie i nie pysznią się tym, że są rasowymi 
bernardami. Ale wśród ludzi na takich nie natrafi- 
tem”. Mówił mi: „Francja miała trzy i pół rewo- 
iucji (za połówkę uważał rok osiemset trzydziesty). 
A jakież są wyniki? Przy Ludwikach książę był 
wyżej od markiza, a markiz wyżej 
Obecnie notowania są inne: „Rio - Tinto”, „Royal - 
Ojciec chciał mnie 
w ten sposób odstraszyć od polityki, a tymczasem 
to on pierwszy otworzył mi oczy... 
Francji jest, że u nas z niewiary uczyniono wiarę, 
my mamy prawdziwych fanatyków sceptycyzmu. 
Ojciec mój jest doktorem, para się z chorymi, a To- 
zumuje w taki sposób: „Wyleczę go od zapalenia 
płuc, a on umrze na zapalenie nerek. Kiedyś umiera- 
no na dżumę. Ucieszono się: „zniszczono bicz ludzko- 
ści” i zaczęto przykładnie umierać na raka. A kiedy 
zwyciężą raka, to zjawi się jakieś nowe paskudz= 
two”... Ja również jestem Francuzem i także lubię 
się pośmiać, wiem że i na słońcu są plamy, ale nie 
chcę poprzestać na ironii. Zbyt długo już ciągle ni- 
cowaliśmy, trzeba się zabrać do krojenia. Na moich 
rękach umierali koledzy i we Francji i tu, w obo- 
zie. Pożegnałem się z pewną dziewczyną w Marsylii, 
umówiliśmy się, że dnia następnego pójdziemy się 
kąpać, a ją wzięli gestapowcy i zamęczyli. Czyżby 
umarła po to, żeby znów Daladier obalał Reynaud 
albo Reynaud obalał Bluma? Nie, teraz wiele rze- 
czy musi się zmienić... 


od 


„Mexican Eagle”... 


Żegnając się z Minajewym powiedział: 


Minajew pisał do swojej „mamusłi”: 


„Wczoraj jadłem kolację u Francuzów. Nakarmili 
mnie jakimś daniem nadprzyrodzonym, mówili ja- 
koby miała to Hyć ordynarna kaczka, której znu- 
dziło się kwakanie na niemieckim stawie, ale ja w 


Nieszczęściem 


łowych, przygotowuje się wią- 
zania dachowe. Przed nasta- 
niem mrozów założone już bę- 
dzie centralne ogrzewanie i 
wstawione okna. Umożliwi to 
prowadzenie dalszych prac wy 
kończeniowych. 

1 stycznia 1950 r. budynek, 
przeznaczony na pomieszczenia 
biurowe i mieszkalne Zarządu 
Głównego Związku Zawodowe 
go Metalowców, oddany będzie 
do użytku. 


saint- 


hrabiego. 
formie niewielkiego 


to pełna niepokoju 


wiodło się. 


rozmyślał o losach swego pokolenia i 
przyszedł do przekonania, 
wśród niepokojów, ale że tych niepokojów na nic 
iuż nigdy nie zamieniłby. 


cząc, wymyślając jedni przez 
drugich wtłaczają się na plac. 
Wrzask nie do opisania. 

To nic. że handlarze obieca 
li chłopu wyższą cenę, niż 
płaci spółdzielnia. Teraz, gdy 
spółdzielnia nie kupuje już 
towaru — panują nad sytua- 
cją i cena natychmiast spada. 
Wszystko trwa zaledwie 30 
do 50 minut, „Zieleniak' szyb 
ko pustoszeje, Handlarze wy” 
chodzą zadowoleni — kupili 
przecież towar 20 — 30 proc. 
taniej, niż spółdzielnia, A dro 
bny producent musiał im 
sprzedać — spółdzielnia nie 
wzięła przecież w porę jego 
towaru. 

WSO prowadzi na „Ziele- 
niaku“ tylko skup warzyw. 
Natomiast owoce dostarczane 
są do sklepów WSS z bazaru 
na Koszykach. W ten sposób 
dostawcy owoców — chłopi, 
którzy przywożą ten towar 
na „Zieleniak* są całkowicie 
uzależnieni od spekulantów. 
Spółdzielnia Ogrodnicza tłu- 
maczy się brakiem miejsca 
na „Zieleniaku* pod budowę 
magazynu. Ale obok „Ziels- 
niaka* placów pod budowę 
magazynu nie braknie. 


Za małe dostawy 


Jakie sa rezultaty niezdro” 
wych stosunków, panujących 
przy zakupie warzyw? Cierpi 
na tym mrede wszystkim 
świat pracy stolicy, bo w skie 
pach spółdzielczych, których 
głównym zadaniem winno być 
zaopatrywanie w towary lu- 
dzi pracy, braknie warzyw, a 
ceny ich są niewspółmiernie 
wysokie. Wskutek „kumoter- 
skich“ stosuneczków  „grub- 
szych“ dostawców z nieuczci- 
wymi pracownikami Warszaw 
skiej Spółdzielni Ogrodniczej, 
również małorolny chłop, „dro 
bny'* dostawca pada ofiarą 
wyzysku spekulantów, 


WSS zamawia towaru za 
mało. Jednak w wyniku nie- 
| odpowiedzialnej polityki Spół 
dzielni Ogrodniczej nawet te 
zamówienia są niewykonywa- 
ne. Jak nas informuje WSS, 
otrzymuje ona zaledwie 50 
proc. zamawianego towaru, 


Niepotrzebni i nieuczciwi 
powinni odejść 


Czas najwyższy zatem uzdro 
wić stosunki. panujące przy 
skupie owoców i warzyw, 


Wtedy, gdy na „Zieleniaku” 
zapanuje porządek, gdy usu" 
nie się nieuczciwych i wybi- 
tnie szkodliwych ludzi, którzy 
dotąd mają zbyt dużo do po- 
wiedzenia w handlu warzyw- 
niczym — towaru na pewno 
nie będzie brakowało w skle- 
pach spółdzielczych i nie bę- 
dzie wyśrubowanych cen. 

Najwyższy też czas skoń- 
czyć z handlem » dnia na 
dzień, jaki prowadzi obecnie 
WSO. Trzeba postarać się o 
magazyny, na razie nawet pro 
wizoryczne i kupować towar 
w ten sposób. aby zawsze by- 
ła rezerwa, Sklepom spółdziel 
czym przestanie wówczas gro 
zić brak towaru na skutek o- 
graniczonego dowozu z powo 
du niepogody itp. Łatwiej też 
będzie regulować ceny, 

Na zakończenie należy nad 
mienić, że WSS źle organizu- 
je transport warzyw do swoich 
sklepów, co również podraża 
koszty i wpływa na wysokość 
cen. Byliśmy świadkami, jak 
3-tonowe samochody  wyjeż- 
dżały z ładunkiem zaledwie 
100 do 800 kg. (iwa). 


mr WAR 0 


cichości ducha podejrzewam, że to była zagadkowa 
mieszanina wołu z żabą. Zresztą nie chodzi o tę ko- 
lację. Pisałaś do mnie w najbardziej 
czasach, że nie należy wpadać w przygnębienie, po- 
nieważ kraj nasz jest bardzo duży, jest to niespor- 
ne, ale wczoraj ustaliłem, że kraj nasz jest daleko 
większy niż jest. Jak przyjadę, to wyłożę ci to w 


paskudnych 


referatu o sytuacji międzyna- 


rodowej. Chociaż jesteśmy dość blisko już od Ber- 
lina, ale wypadnie jeszcze powojować; gdyż Niemcy 
kombinują wyjątkowo powoli, a my nie mamy o- 
choty czekać, każdy ma swoje powody do pośpie- 
chu. Na przykład ja — chciałbym cię uściskać jak 
najprędzej. Ola kłania się, prosi żeby ci napisać, że 
jest zdrowa i szczęśliwa, 
wątpliwości — doprowadziły ją do ostateczności 
i Niemki, które honorują ją nie inaczej jak „führe- 
rin”, i twój niepoprawny Mituś”. 


co do ostatniego mam 


Noc pachniała wilgocią, morzem, wiosną — była 


noc marcowa. Minajew długo 
zasypiając 
że trzeba będzie żyć 


XXIV. 


W całym ostatnim okresie Billowi Costerowi nie 
Przyjechał do Francji 


zimą. Armie 


deptały w miejscu. Korespondent zadawał sobie py- 
tanie: czym wypełnić codzienne tysiąc słów depe- 


szy? Naturalnie, dzieje się wiele ciekawych rze- 
czy. Gdyby tak opisać, jak Montgomery usiłuje wy- 
prowadzić w pole Bradley'a, to czytelnicy lizaliby 
palce z zachwytu. Ale nie wolno — cenzura 
przepuszcza. Żołnierze urządzają 
Francuzów: „brudni, śmierdzą czosnkiem, pyszał- 
kowaci”, potem zaś wołają: „Po co nas tu przysła- 
no? Jeśli już bić się, to lepiej z Japończykami”... 
Również temat niemożliwy» 


nie 


pijatyki, klną 


(dA. e an) 


Należy uzdrowić atmosterę 
w przedszkolu PZPWŁ-1 w Żyrardowie 


Za pozornie siełankowym życiem dzieci 
kryją się poważne niedociągnięcia 


Na dużym dziedzińcu przed- 
szkolnym w Żyrardowie rojno 
i gwarno. Pod starymi, poważ 
nymi drzewami, wśród krze- 
wów zielonych, polowe łóżecz- 
ka zastępują dzieciom przed- 
szkola leżaki, 

Część dzieci hałaśliwie bawi 
się w jakieś zagmatwane dzie- 
cięce zabawy, druga część uży 
wa wrażeń w szalonym pędzie 
karuzeli. 

Mali tworzą grupki i coś za- 
wzięcie w-piasku budują. Przy 
stoliku gdzie stoją naczynia z 
kompotem i mleczną kawą też 
stoi ich spora grupka. Wycho- 
wawczynie ułatwiają jm zaba- 
wy, dają pić i jeść. Oj, jest z 
nimi dużo roboty. 

W przedszkolu Żżyrardow- 
skim znajduje się przeszło 380 
dzieci robotników «z PZPWŁ 
Nr 1, których rodzice nie mają 
czasu zająć się wychowaniem 
swych pociech, nie mogą całe 
go dnia poświęcić dziecku. 

Dzieciom w przedszkolu po- 
wodzi się dobrze. Nie wszyst- 
kie jednak są zachwycone tym 
dobrodziejstwem. Mały Józio 
ze skrzywioną minką chce już 
jść do domu. Zwierza Się po 
dłuższych ceregielech, że on 
chce się pobawić w domu, Dla 
małego Józia dziedziniec przed 
szkolny to za małe miejsce, a 
wychowawczynie na wszystko 
dają pilne baczenie i nie poz- 
walają zanadto  łobuzować. 
Reszta dzieci nie odczuwa jed 
nak skrępowania — pewnie w 
demu mniej pozwalano im cho 
dzić „samopas”. 

Odpowiedzialna praca 

Trudna jest praca wycho- 
wawczyni = _ przedszkolanki. 
Trzeba pokonać w dziecku 
wiele złych naleciałości, które 


Żytni chleb 
z mąki 60 proc. 


Dotychczas w sprzedaży i 
wypieku używana była mąka 
żytnia 65-procentowa. Obecnie 
Ministerstwo Handlu Wewnętrz 
nego zarządziło, aby mąka ta z 
dniem 15 sierpnia została za- 
stąpiona przez mąkę 60-pro- 
centową. 

Zarządzenie to ma na celu 
przede wszystkim zwiększenie 
produkcji otrąb Żżytnich, nie- 
zbędnych do tuczenia trzody 
chlewnej. 

Cena hurtowa kilograma tej 
mąki w Warszawie wynosi zł. 
42.—, cena detaliczna — zł. 49. 

(w.o.) 


RADIO 


PIĄTEK 19 SIERPNIA 


Program ogólnopolski 
na fali 395,8 m, 


Początek audycji 5,10. Syznał 
czasu 12,00. Wiadomości 5.15, 6.00, 
7.00, 8.00, 12.04, Program na dzić 
6,55. = 

5,20 Koncert dla świata pracy. 
8,15, 6.40, 7.15, 8.05 Muzyka, 6,30 
Gimnastyka. 8,55 Informacje, 8,00 
Przerwa. 12,20 Dla wsi. 12.0 „ Na 


swoiską nutę“. 13,20 PCK. 13,35 
Muzyka obiadowa. 14,00 „„Opo- 
wieść o Chópinie" — Czartkow- 


skiego. 14,15 Koncert solistów 
14,50 Muzyka popularna. 


Fala WRC — 1339,3 m. 
wiadomości 17.00, 19.00, 
23.00. Program na dziś 15,25, 

jutro 23.50. 


15,30 Skrzynka techniczna. 15,46 
Wspomnienia z Festiwalu PML. 
16,17 Kompozytor Tygodnia: 
Franck. 27,15 Koncert dla przo- 
downików pracy. 148.00 SP. 18,15 
Przegląd prasy młodzieżowej. 
18,20 „W rytmie tanecznym". 18,18 
„Porozmawiajmy“ — aud. B. S. 
19,20 Muzyka rozrywkowa z Buda 
pesziu. 20.00 „Polska zawsze wiler 
na". 20,20 Koncert symfoniczny. 
21,40 „Daleko od Moskwy" — A- 
żajewa. 22,00 Mozaiką muzyczna. 
2310 Muzyka operowa. 24.00 Ko- 
niec audycji, 


Program własny Warszawy 
na fali 395,8 m, 


Wiadomości 16.30, 17.45, 19.45, 
22.00, 23.00 Program na dziś 16.25, 
na jutro 23.10, Wszechnica 21.40. 

16.50 Muzyka taneczna, 17,15 
„Numer 16 produkuje Wilczka. 
17.30 Pieśni polskie, 18,00 Muzyka 
rosyjska. 18,45 Felieton. 19,00 Mu- 
zyka rozrywkowa. 19,25 Utwory 
fortepianowe. 20,00 Aud. słowno- 
muzyczna. 20,40 Muzyka popular- 
na 21.00 Arie i pieśni. 21,20 Muzy 
ka rozrywkowa., 22,20 Utwory 
skrzypcowe. 23,15 Koniec audycji. 


„TRYBUNA LUDU” 


21.00, 
na 
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dzięki niedopatrzeniu rodziców 
zdołało sobie przyswoić i prze 
nieść do przedszkola. Trzeba 
wiele zamiłowania do zawodu 
i umiłowania dziecka, by w 
nawale obowiązków nie stracić 
nerwów i umieć z dzieckiem 
porozumieć zię. 

Wśród wychowawczyń, któ- 
rych jest 13, cennymi zdobycza 
mi są młode, pełne poświęce- 
nia i zdolności wychowawczy- 
nie, które prosto od warszta- 
tów tabrygznych przeszły do 
zaszczytnej roli wychowawczej 
przyszłego pokolenia światłych 
obywateli. 


Ożywiony prąd 

Z wielkim zasobem energii 
i młodzieńczej ofiarności podję 
ły one po przebyciu kursu wy- 
chowawczyń, swą pracę i cie- 
szą się zadowalającymi wyni- 
kami. Prócz swego młodzieńcze 
go entuzjazmu pracy wprowa- 
dzają one w grono starszych, 
rutynowanych, przedwojen- 
nych przedszkolanek ożywczy 
prąd nowego światopoglądu, ro 
bociarskiego, klasowego pudej- 
ścia do życia. 

Niejedne z nich, jak ob. Fra 
sikowa, mają nieco trudności 
w kształceniu się na przedszko 
lankę. Ob. Frasikową inspekto 
rat nie przyjął ma kurs, na któ 
ry została wytypowana z fa- 
bryki z braku świadectw szkol 
nych, zagubionych w tarapa- 
tach wojennych. Teraz jednak 
już nie uda się, nikomu, ani 
żadnym formalnościom przedłu 
żyć sprawy Kształcenia, bo po 
wielu trudnościach ob. Frasi- 
kowa uzyskała potrzebne Świa 
dectwa. 

Ob. Kubatówna ma już za 
sobą 3-miesięczny kurs przed 
szkolanek, a obecnie jedzie na 
drugi kurz, 6 miesięczny. W 
ten sposób młode niewykwali- 
fikowane siły zdobywają facho 
wą wiedzę. 

Jak w bajce 


Otoczony obszernym dzie- 
dzińcem i ogrodem w którym 
w niedalekiej przyszłości pro- 
jektuje się urządzenie ogródka 
jordanowskiego, stoi potężny 
dwuskrzydłowy gmach przed- 
szkola. 

Cały gmach objęty jest obec 
nie remontem prowadzonym 
na szeroką skale Wnętrze bu- 
dynku mniema całkowicie wy- 
gląd. W planie remontu prze- 
widziano wszystkie względy 
higiemiezma, zabezpieczenia 
przed wypadkami, wszystkie 
wygody i urządzenia ułatwia- 
jące kierowanie pracą wycho- 
wawczą dzied. 

Czyste, obszerne, jasne sale 
częściowo są już umeblowane. 
Maleńkie krzesełeczka, stolicz- 
ki sprawiają wrażenie jakiegoś 


nienaturalnego światka z baj- 


ki i kolorowych snów. 


Piętra są już prawie goto= 
we. Trzeba jeszcze uporządko- 
wać odświeżone sale, doprowa 
dzić do należytego porządku ' 
parkiety i okna. 

W czasie robót prowadzo- 
nych w gmachu, dzieci z przed 
szkola urządzono na półkolo= 
niach. , 

Cały miesiąc lipiec był wo!- 
ny od wszelkich zajęć w przed 
szkolu, ale nie został w nale- “° 
żytym stopniu wykorzystany ` 
dia prac przy remoncie, wobec i 
czego roboty przeciągnęły się 
do sierpnia, 


- 


Nierozwiązany problem 
Kwestia ta stanowi jednak 
do dziś zupełnie nierozwiąza= 

ny problem w żyrardowskim 
przedszkolu. Nie można za- 
chwycać się bynajmniej pro-. 
gramem wewnętrznej organiza 
cii przedszkola, ani też nastro- * 
jem jaki panuje wśród ludzi. 
dorosłych kierujących tym 
dziecięcym królestwem. 

Kierowniczka ob. Maletz nie 
wywiązuje się zupełnie że 
swych zadań. Nie wprowadza 
w całość organizacji przedszko 
la ładu i przytulnego porządku, 
który tak łatwo daje się wy- 
czuwać w innych  przedszko= 
lach. 

Sama organizacja wewnętrz- 
na wiąże się bezpośrednio z 
pracą wychowawczą, która po- 
winna być należycie į sumien- 
nie kontrolowana. 

W przedszkolu  żyrardow= 
skim nie trudno jest zetkrąć 
się z antagonizmami wśród wy 
chowawczyń, ścierania się sła 
rego świata z młodym. 

Właśnie kierownictwo nie 
kto inny powinno w te wszyst 
kie sprawy wniknąć i odpo- 
wiednio je regulować. - 

Nieodpowiedni lIndzrie 
~ Niestety ob. Maletz nie mo 
że tym wymogom zadość uczy. ź 
nić, ponieważ sania najwidocz 
niej często staje przed zagad- 
nieniem kto z waśniacych cię  * 
ma rację. poi 

Sprawa przedszkola. to spra 
wa całe jp Żyrardowa, całej by 
rardowskiej fabryki. Dawna _ 
już Komite+ Savcyczny i Rae- 
da Zakładowa obradują nad o= 
sobą ob. Maletz, która w r. 1949 
została usunięta z partił, lecz 
mimo wyraźnych sprzeciwów 
miejscowych władz kurczowo 
poprzez niezupełnie jasne kon= 
szacnty z wyższymi władzami 
szkolnymi, utrzymuje się nadał 
na odpowiedzialnym stanowi= 
sku kierowniczki przedszkola. 

Dzieci robotnicze potrzebują 
wychowawczyń robotnie, 
które znają potrzeby swego śro 
dowiska, 


K. KRAJEWSKA. 


5 gmachów szkolnych 
i 5 przedszkoli otrzyma 
stolica w 1950 r. i 


Plan inwestycyjny nowych 
przedszkoli, szkół podstawo- 
wych i zawodowych na rok 
1950 został już przez władze 
miejskie uzgodniony z Min. 
Oświaty. Projektuje się więc 
budowę 5 przedszkoli. Cztery 
z nich wybuduje ZOR,' przy 
wznoszonych przez niego o- 
siedlach mieszkaniowych. Jed 
no przedszkole wybuduje mia 
sto przy ul. KRN. 


W budownictwie szkół pod- 
stawowych przewidziane jest 
w 1950 r. dokończenie budowy 
szkół przy ul. KRN (dawniej 
Twardej), ul. Potockiej i ulicy 
Kopernika oraz rozpoczęcie 
budowy szkół przy ul. Lotni- 
ków i Rolnej. 


Budownictwo szkół  zawodo 
wych ograniczy się w 1950 r. 
głównie do rozbudowy gma- 
chu szkoły zawodowej przy 
ut Bliekiej, na co miasto za- 
mierza przeznaczyć 10 milio- 
nów złotych. 

Niestety, władze miejskie 
obawiają się, czy ZOR będzie 


w stanie — wobec ogromu za/ 
dań, jakie mu poruczono «mi 
wywiązać się ze swych zobo= 
wiązań, dotyczących budow= 
nictwa szkolnego w stolicy. 
Specjalne rozmowy w tej spra 
wie z Zarządem ZOR-u ma 
przeprowadzić Wydział Oświa 
towy ZM. i 


Jednocześnie, jak się dowia 
dujemy, w dn. 8 bm. Wydział 
Techniczny Zarządu Miejskie 
go otrzymał nareszcie w dm 
8 bm. (po 2 latach!) projekt 
szkoły przy ul. KRN, opraco= 
wywany przez inż. Kuleszą. 
Ponieważ BOS ustalił także 
szerokość ulicy w tym miejscu 
gdzie ma stanąć szkołą — nie 
nie stoi na przeszkodzie, aby 
budowa gmachu została rozpo 
częta. 

— 50 miln zł, które ma ten 
cel przeznacza miasto w tym 
roku, będą z pewnościa wy- 
zyskane — oświadcza nao 
Wydz. Techn. ZM — inż. Och- 
nio. (ek) 


"y 


Warszawiacy najchetniej piją 


herbate 


Kawa i herbata są ulubio- 
nymi napojami Warszawy — 
świadczą o tym wymownie cy- 
fry obrotu tymi artykułami w 
PCH. 

W ostatnim kwartale r.b. 
sklepy P.C.H. rzuciły na rynek 
warszawski 16 ton herbaty za 
50 milionów zł, oraz 18 ton ka- 
wy — prawdziwej i zbożowej 
łącznie — za 26 milionów zł 

W tym samym okresie skle- 


i kawę 
Warszawie 68 tysięcy butelek 
wina, na sumę 27 milionów zł. 
Wyrobów cukierniczych roz- 
sprzedano 152 tony, wartości 
124 mil. zł. 

Przeciętny miesięczny obrót 
sklepu P.C.H. wynosi 170 mil. 
zł, Obroty kawą, herbatą, wi- 
nem i słodyczami wynoszą 38 ` 
proc. tej sumy, z czego wynika, 
że sklep P.C.FL sprzedaje tych 
artykułów miesięcznie za około 


B-843%4 || py PCE. rosprowadziły w; mila. sł. (w.o) 


s 
Sladem listów naszych czytelników 


Słuszne zarządzenie 


Jeżeli chodzi o chwilowy brak| V 39 numerze tygodnika 


W nr. 179 i 192 naszego pi- 
ema zamieściliśmy listy na- 
szych czytelników, narzekają- 
cych na brak biletów ulgowych 
oraz formularzy na bilety mie- 
sięczne pracownicze w niektó- 
rych kasach P.K.P. 


Dyrrekcja Okręgowa Kolei 
Państwowych w Warszawie na 
desłała nam obecnie następują- 
ce wyjaśnienie: 

Wszystkie kasy biletowe są za 
opatrzone w bilety PONIN z 

w 
pod- 
różnych uruchamia się dodatko- 
wą kasę o określonej iląści rł- 
W takim wypadku nad ka- 
są wywieszone jest ogłoszenie z 
do których 


sprzedaje oraz 


zastosowaniem różnych ulg, 
wypadku dużej frekwencji 


lacji, 


wymienieniem stacji, 


bilety dana kasa 
e wykazem rodzajów biletów, 


Odpowiedzi redakcji 


Henryk Homka, Gałów —Li- | 


ceum Weterynaryjne mieści się 
przy Szkole Rolniczej w Byd- 
goszczy ul. Bernardyńska 6. 
Od kandydatów wymagane jest 
ukończenie Liceum Rolniczego 
I stopnia, tj. dawnego gimna- 
zjum rolniczego. 

Kandydat 57-letni — W spra- 
wie nostryfikacji dyplomu po- 
winniście się zwrócić do rek- 
toratu Szkoły Głównej Handlo- 
wej w Warszawie (Rakowiecka 
6), lub do jakiejkolwiek innej 
wyższej szkoły, która ma wy- 
dział ekonomiczny. Tam otrzy- 
macie również bliższe informa- 
cje, dotyczące warunków uzy- 
ekania tytułu doktora. 


formularzy w niektórych kasach 
z niedbalstwa 
pracowników, którzy po przepro- 


— to powstał on 
wadzonym dochodzeniu zostaną 
ukarani. 

W celu ułatwienia pracownikom 
nahywania biletów miesięcznych 
Ministerstwo Komunikacji zarzą- 
dziło, aby obok istniejącego sy- 
stemu wydawania biłetów mie- 
sięcznych na podstawie indywidu 
alnych zamówień — wydawano 
także te bilety na podstawie za- 
mówień zbiorowych. Zamówienia 
te sporządzają zakłady pracy i na 
bywają bilety dla wszystkich do- 


jeżdżających pracownik Yw. 
Zarządzenie to zostało powi- 
tane z zadowoleniem przez lu- 
dzi pracy, gdyż zwalnia ich od 
niepotrzebnego wyczekiwania 


przed kasami P.K.P. 


Gminna Spółdzielnia „SCh* 
w Lidzbarku — Przesłany ma- 
teriał częściowo wykorzysta- 
my. Dla pełniejszego wykorzy- 
stania odesłaliśmy Wasz list i 
zdjęcie do Redakcji „Rolnika 
Spółdzielcy". 

L. Grabowska, R. Sitko, J. 
Koprowski, B. Stasiuk — Nie 
zamówionych wierszy nie dru- 
kujemy. W sprawie oceny ra- 
dzimy zwrócić się do jednego 
z pism literackich. 


J. Cwiek, Warszawa — Prosi- 
my o wyjaśnienie o jakie li- 
ceum zawodowe Wam chodzi, 
bo w Warszawie jest wiele l!i- 
ceów różnych specjalności. 


Zastosowanie telewizji w chirurgii 


W jednym ze szpitali ra- 
dzieckich zainstalowano w Sa- 
li operacyjnej telewizyjną a- 
paraturę nadawczą, dzięki któ 
rej studenci medycyny Uni- 
wersytetu Moskiewskiego mo- 
£ą obserwować przebieg naj- 
trudniejszych nawet operacji, 
pozostając w sali wykładowej. 

Komora telewizyjna zawie- 
szona jest ponad stołem ope- 


racyjnym i skierowana na dło 
mie profesora - chirurga, któ- 
ry daje objaśnienia przy po- 
mocy mikrofonu. W sali wy” 
kładowej przebieg operacji re- 
produkowany jest na kilku e- 
kranach wielkości 4 X 5 me- 
trów, Dotychczas studenci me- 
dycyny tłoczyli się na gale- 
rii dość znacznie oddalonej 


lod stołu operacyjnego. (F.Cz) 


Rynek Starego Miasta 


T a CRP 


„w Warszawie 


Fot. Film Polski 


„la powieść nauczyła mnie 
myśleć i czytać”. 
Bolesław Dudziński 


„Les Communistes“, Roman. Paris, La Bibliotheque Fran- 


çaise 1949. str. 272. 


Louis Aragon, czołowy pi- 
earz francuskiego obozu postę 
pu, przystąpił do realizacji sze- 
roko zakrojonego zamierzenia 
twórczego — do napisania po- 
wieści-epopei, obrazującej dzie 
je lat wojennych 1939—45, oraz 
udział patriotów Francji w bo- 
haterskiej walce o wyzwolenie 
kraju ojczystego. Powieść za- 
tytułowana „Komuniści“ po- 
dzielona będzie — jak zapowia- 
da autor — na trzy cykle, z 
których pierwszy obejmie czte 
rv tomy. Wstępny tom tego 
cykiu, związany chronologicz- 
nie z okresem luty — wrzesień 
1939 r, mamy właśnie przed 
sobą. 


Powieść rozpoczyna się ob- 
szernym prologtem, zawierają- 
cvm dramatyczny opis przej- 
ścia resztek hiszpańskiej armii 
republikańskiej i uchodźców cy 
wilnych przez granicę francu- 
ska w pobliżu Ferpignan. Po- 
nury tem exodus, zamknięty 
dctarciem oddziałów franki- 
stowskich do linii granicznej, 
«wprowadza czytelnika od razu 

„w naładowaną elektrycznością 
atmąsferę wczesnej wiosny 
1939 r. Było to już po Mona- 


chium, po zagarnięciu przez 
Hitlera Sudetów i Austrii a na 
krótko przed okupacją Repu- 
bliki Czechosłowackiej, wyda- 
nej przez monachijskie rządy 
zachodnie na łup faszyzmowi. 
Na horyzoncie europejskim gro 
madzą się ciemne, nawałnica 
gtożące chmury z których la- 
da chwila wypaść może grom 
wojenny. Wysiłki rządów za- 
chodnich (Daladier, Chamber- 
lain) skierowane są, wbrew 
pewnym pozorom, — ku temu, 
by siłę tego gromu zwrócić 
ku wschodowi, za cenę najda- 
lej choćby idących ustępstw na 
rzecz hitleryzmu. 


Zresztą we Francji (o niej 
przede wszystkim pisze Ara- 
gon) nie brak ludzi i środo- 
wisk, dla których ustępstwa 
tego rodzaju nie są rzeczą bo- 
lesna. Przeciwnie, ci ludzie, 
rekrutujący sie z różnych od- 
łamów reakcji społecznej, dążą 
wyraźnie do tego, by ugłaskaw 
szy Hitlera życzliwymi konce- 
sjami, skierować jego wojow- 
niczy impet przeciwko ZSRR, 
i tym sposobem — przy pomo- 
cy dywizji niemieckich — uni- 
kając własnego ryzyka roz- 


PEER aaa au 


„Nowoje Wremia' ukazała 
się poniższa korespondencja 
g Warszawy. 


Zwykle przedstawiciele pra- 
sy krajów zachodnich przybie- 


TRYBUNA LUDU 


Szakale pióra 


K. Starcew 


— A nie aresztują mnie za 
to? 
-— Nie. Mogą tylko poradzić, 


rają pozę obrażonej niewinno|aby pan opuścił granice Pol- 
ści, gdy wyjaśnia się, że ten i! Ski. 


ów z „korespondentów spe- 


I tak dalej, aż do znudzenia. 


cjalnych* przybył zza oceanu | Bob Conway był wyraźnie roz 


do Związku Radzieckiego lub 
też do krajów demokracji lu- 
dowej w celach, nie mających 
nie wspólnego z obiektywną in 
formacją. Mimo to, niestety. 
fakty takie nie są bynajmniej 
sporadyczme. Dla zilustrowania 
naszej tezy weźmiemy przy- 
kład jednego tylko kraju — 
Polski ludowo - demokratycz- 
nej. 
xk 

Wiosną 1946 roku na po- 
rządku dziennym stała kwe- 
stia udzielenia Polsce pożycz- 
ki amerykańskiej na sumę na- 
der skromną. Kwestia ta była 
już przesądzona, gdy nagle ów 
czesny zastępca sekretarza sta 
nu, Acheson, oświadczył, że 
udzielenie pożyczki ulega 
wstrzymaniu. Jako jedną z 
przyczyn takiego kroku przy- 
toczył on skargę warszawskie- 
go korespondenta agencji „As- 
sociated Press', Larry Allena: 
że jakoby w Polsce wstrzyma- 
no jedną z jego depesz. 

Już wówczas styl pracy tego 
korespondenta był powszech- 
nie many. 1 kwietnia 1946 ro- 
ku Allen „wyróżnił się“ tym, 
że jako autentyczny fakt po- 
dał żart prima-aprillisowy, ja- 
koby w Warszawie demonstro- 
wano w klatce przestępcę wo- 
jennego, hitlerowca Greiserą. 
Allen dodał na własną już od- 
powiedzialność, że „za niewiel 
ką opłatą zwiedzająca publicz- 
ność karmi go chlebem“. Sen- 
sacyjna kaczka dziennikarska 
„specjalnego korespondenta 
warszawskiego” wywołała w 
prasie amerykańskiej całą ma 
sę oszczerczych artykułów na 
temat „okrucieństwa Pola- 
ków“. 

I oto Acheson przyjął za 
dobrą monetę oświadczenie 
wspomnianego Allena. Co 
prawda władze polskie bez tru 
du dowiodły, że nie zatrzymy 
wały one żadnej depeszy Alle- 
na. Mimo to cel Achesona — 
w odpowiednim momencie za- 
mącić wodę — został osiągnię- 
ty. A nie więcej nie było po- 
trzebne zastępcy sekretarza sta 
nu i jego pomocnikowi z „As- 
sociated Press". 

x 


Reporter brukowej gazety no 
wojorskiej, „Daily News“, Bob 
Conway, przyjechał do Polski, 
opanowany jednym pranie- 
niem: chciał zostać zaareszto- 
wany przez władze polskie, 
chciał dostać się do więzienia 
kraju demokracji ludowej. Dla 
drobnego reportera, który ni- 
czego nie rozumiał i nie chciał 
rozumieć co się dzieje w Pol- 
sce, był to jedyny sposób 
zwrócenia na siebie uwagi czy 
temika, jedyna szansa dosta- 
nia się na pierwsze , strony 
swej gazety jako „ofiary de- 
mokracji ludowej". 

Toteż zanudzał on polskich 
urzędników absurdalnymi py- 
taniami: 

— Co cię stanie, jeśli napi- 
szg, że w Polsce nie ma demo- 
kracji? £ Ą 


— Nic się nie stanie = ads 


|powiedziano mu, poza tym, że 


wprowadzi pan w błąd swo- 
ich czytelników. 

— A nie zostanę za to zaa- 
resztowany? 

— Nie. Mało nas obchodzi, 
co pan o nas napisze, 

— A co Się stanie, jeśli nie 
zamelduję się w milicji? 

— Nic wielkiego. Po prostu 
administracja hotelu przypo- 
mni manu, że cudzoziemcy po- 
winni przestrzegać ustaw kra- 
ju, z którego gościnności ko- 
rzystają. 


prawić się z socjalistycznym |tia Komunistyczna, 


państwem robotników i chło- 
pów. 

Aragon z wielką trafnością 
wizji pisarskiej i z dokładną 
znajomością podszewki spraw 
politycznych owych, bezpośre- 
dnio przedwojennych miesie- 
cy, daje rozległą panoramę 
wszystkich sfer i warstw spo- 
łeczeństwa francuskiego; prze- 
nikliwym i w służbę wolno- 
ści oddanym słowem maluje 
poglądy, nastroje, obawy i na- 
dzieje najrozmaitszych środo- 
wisk Francji, od gabinetów mi 
nisterialnych i kół wielkoprze- 
mysłowych począwszy, aż do 
nałomieszczańskich, zatęchłych 
mieszkań i skromnych izb ro- 
botniczych. 

Każdy niemal rozdział po- 
wieści, pisany metodą filmo- 
wych jak gdyby skrótów, spięć 
i „zbliżeń, to nowa, kolejna 
karta ówczesnej historii poli- 
tycznej i społecznej. Uwaga 
pisarza skupia się ze szczegól- 
ną siłą na dwóch kontrasto- 
wych reprezentacjach klaso- 
wych: jedna — to chciwy zy- 
sków, pozbawiony skrupułów, 
kosmopolityczny w istocie świat 
bogatej burżuazji (d'Aigrete- 
uill, Weissmueller, Wisner, de 
Cautile), druga — to klasy pra 
cujące, robotnicy i inteligen- 
cja postępowa, złączone świa- 
domością wspólnych dróg, ce- 
lów i niebezpieczeństw (Blan- 
chard, Vallier, panna Corvi- 
sart). 

Czołowym oddziałem mas 
pracujących, jej mózgiem, szta 
bem i inspiratorem jest Par- 


czarowany. Długo, długo my- 
lał, wreszcie wymyślił „ge- 
nialne posunięcie". 

Wypatrzył chwilę, gdy do 
więzienia wpuszczano na wi- 
dzenie rodziny uwięzionych. 
Wraz z nimi Bob Conway do- 
stał się do więzienia, ale — o 
dziwo! — ku jego niezmiernej 
rozpaczy i tam go nie zatrzy- 
mano. Wówczas w depresji wy 
ciągnął z kieszeni aparat fo- 
tograficzny i zaczął pstrykać 
na prawo i lewo... I na to nikt 
nie zwrócił uwagi... 

Ze zwieszoną głową Conway 
powlókł się ku wyjściu. Na- 
raz — o radości! — zatrzyma- 
no go. Nareszcie! Uskrzydla- 
my na duchu, przygotował się 
wewnętrznie do odegrania dra 
matycznej roli „męczennika“... 

— Proszę mi dać aparat fo- 
tograficzny — zwrócił się doń 
oficer milicji. 

Conway podporządkował się 
bez zastrzeżeń. W głowie jego 
piętrzyły się już krzyczące ty- 
tuły; w rodzaju „Bołszewicy 
polscy grabią Amerykanina"... 
Promieniał!... 

Krótko trwał jednak jego 


ce'a wygłosił porywające, „pto 
mienne“ przemówienie. Wzy- 
wał do walki z władzą ludo- 
wą, do „powstania“, obiecując 
szybką pomoc... 

Do „powstania“ jakoś nie 
doszło. Zamiast tego odbyła 
się rozprawa sądowa nad ban- 
dytami. Selby mie uczestni- 
czył w rozprawie, opuścił on 
bowiem pospiesznie Polskę. 

A szkoda.. Jako naoczny 
świadek, Lawrence -~ Selby 
mmógiby napisać niezłe sprawo 
zdanie sądowe, Tym bardziej, 
że podczas procesu wyszła na 
jaw nie tylko wyżej wspom- 
niana strona jego działalności. 
Oświetlono również i inne ry- 
sy, uzupełniające portret Sel- 
by'ego. Szofer jego. który słu- 
żył jako pośrednik między 
nifn, a bandytami, opowiedział 
podczas rozprawy sądowej © 
przygodach homoseksualnych 
swego byłego szefa, 

Tego już było za wiele, na- 
wet dla koncernu lorda Kem- 
sley'a. Niedoszłego Lawren- 
ce'a, Dereka Selby wygnano z 
koncernu. 

k 

Sidney Gruson wypłynął w 
Warszawie, jako korespondent 
gazety „New York Times“, re 
klamując się szumąqie, jako 
„obiektywny“ dziennikarz. 
Przy każdej sposobności Gru- 
son nie omieszkał pochwalić 


triumf. Oficer wyjął błonę Z€e|sję. że sympatie jego są „ra- 


zdjęciami, zwrócił reporterowi 
aparat i oświadczył, że jest 


wolny. Nazajutrz niefortunny | korespondencjach 


awanturnik wyjechał z Polski. 
Był niepocieszony. Mimo to je 
dnak wysłał do Nowego Jorku 
krótką depeszę: „Aresztowany 
przez polskie GPU“ i depesza 


czej po stronie władzy ludo- 
wej w Polsce“. W niektórych 
raczył on 
nawet przyznać, że po ciężkich. 
zniszczeniach wojennych Pol- 
ska odbudowuje się w wyjąt- 
kowo szybkim tempie... 
Właściwe swe oblicze poka- 


ta ukazała się na łamach ga-jzał Gruson dopiero wówczas, 


zety amerykańskiej. 
xk 


Anglik Derek Selby, kores- 
pondent koncernu wydawni- 


czego lorda Kemsley'a, widział | nemu. 


gdy demokracja ludowa zada- 
ła decydujący cios finansowa- 
nemu przez Amerykanów i An 
glików podziemiu terrorystycz 
W wyniku ogłoszonej 


się oczyma wyobraźni w in-| amnestii wyszły z lasów tysią- 


nej, o wiele bardziej sensacyj 
nej roli. Marzył o tym, aby 


stać się w Polsce nowym Law | normalnej 


rencem! 

Selby rozpoczął działalność 
od nawiązania kontaktu z ban 
dą terrorystów. Dla zatarcia 
śladów zainscenizowano „na- 
pad“ na jego samochód. Ban- 
dyci „porwali* Selbyego do 
lasu, gdzie, stojąc przed zgra- 
ją mętów społecznych, elemen 
tów ze świata przestępczego, 
które za pieniądze wywiadu 
angło - amerykańskiego doko- 


ce otumanionych ludzi, któ- 
rzy złożyli broń i powrócili do 
pracy pokojowej. 
Ta bolesna niespodzianka spa- 
dła na Sidney'a Grusona, jak 
grom z jasnego nieba. Wów- 
czas 
oświadczył on 
dwuznacznie: 

„Jeśli podziemie ma czego- 
kolwiek dokonać w Polsce, to 
należy mu udzielić szybkiej po 
mocy i to nie w dolarach, ale 
w broni“. 

Cyniczne to nawoływanie do 


jawnie i nie- 


nywały napadów i aktów dy-|uzbrojenia morderców wywo- 
wersyjnych — świeżo upieczo |łało w Polsce wielkie .oburze- 
ny kandydat do roli Lawren-inie. Grusonowi stało się za cia 


Kronika 
Solski w Olsztynie 


teatralna 


wek. Na inauguracje sezonu 


Państw. Teatr im. S. Jara- |teatr zapowiada „Mazepe“ Sło 


cza w Olsztynie rozpoczyna 


wackiego w nowej inscenizacji 


nowy sezon komedią Fredry z Wł. Brackim w roli woje- 


„Pan Jowialski', z mistrzem 
Ludwikiem Solskim, który wy- 
stąpi gościnnie w roli tytuło- 
wej. Teatr olsztyński objeż- 
dżać będzie teren wojewódz- 
twa, dając przedstawienia m. 
in. w Elblągu, Malbonzu i Kwi 
dzyniu. 


Teatr Ziemi Pomorskiej 
przekracza plan 


Teatr Ziemi Pomorskiej pod 
dyrekcją A. Rodziewicza, dał 
w ub. sezonie 345 przedsta- 
wień, przekraczając o 45 zapla 
nowaną liczbę. Działalność 
teatru nie ograniczała się tyl- 
ko do miasta, ale obejmowała 
swym zasięgiem teren całego 
województwa. M. in. dano kil- 
kadziesiąt przedstawień dla 
mieszkańców wsi i miasteczek. 

W nowym sezonie Teatr Zie 
mi Pomorskiej, jako przedsię- 
biorstwo państwowe, z siedzi- 
bą w Bydgoszczy, cbejmie za- 
sięgiem swym Toruń, Gru- 
dziądz, Inowrocław i Wiocła- 


która 
najtrudniejszej sytuacji, wśród 
niejaśności i zasadzek polityki 
międzynarodowej, potrafi zdo- 
być się na trzeżźwą, po marksi- 
stowsku słuszną ocenę wypad- 
ków i wskazać masom drogi 
postępowania. Nieoczekiwany, 
jak się wówczas wielu wyda- 
wało, fakt zawarcia w sierpniu 
1939 r. paktu nieagresji po- 
między ZSRR a Niemca- 
mi, dezorientuje ogromną wię- 
kszość opinii francuskiej, po- 
woduje nawet pewne zamie- 
szanie w szeregach robotni- 
czych, zwłaszcza wśród tych, 
którzy nie rozumieli wówczas, 
że pakt był tylko konsekwen- 
cją celowej, prowokacyjnej, 
polityki francusko = brytyj- 
skiej, obliczonej na niepowo- 
dzenie rokowań moskiewskich. 
Mało kto również zdawał sobie 
wtedy we Francji spra- 
wę z tego, że ów pakt niea- 
gresji, zawarty przez Związek 
Radziecki z Niemcami, zaważy 
w sposób niezmiernie korzy- 
stny na szali wydarzeń wojen- 
nych, dając Związkowi Ra- 
dzieckiemu możność skupienia 
sił i przygotowania się do nie- 
uchronnej, zwycięskiej rozpra- 
wy z faszyzmem. 

Te wszystkie dalsze perspek- 
tywy zasnute były jeszcze wów 
czas mgłą niewiadomego. Lecz 
ludziom o bystrzejszym wzro- 
ku rąbek tajemnicy odsłoni! 
się wkrótce, kiedy natychmiast 
po ogioszeniu wiadomości © 
pakcie moskiewskim, reakcja 
francuska, czerpiąc zeń wodę 
na swój młyn, poczęła „wrze- 
szczeć* o rzekomej zdradzie 


R RA AA RDN LŻŹEÓ FA 


wody. 
Teatr Jalek w Zakonanem 


W Zakopanem powstał stały 
Teatr Kukiełek, który dał już 
kilka przedstawień. Teatr za- 
debiutował wesołą „Rewią w 
ZOO“. Następną sztuka będzie 
„Mąż i Żona“ Fredry. Twórcą 
teatru, wykonawcą lalek i in- 
scenizatorem w jednej osobie 
jest malarz i karykaturzysta 
zakopiański, Slawomir Szpako 
wicz. 

Teatr świdnicki występuje 

w Czechosłowacji 

Zespół teatru świdnickiego, 
liczący 26 osób, bawił ostatnio 
na gościnnych występach w 
| Czechosłowacji, dając w mia- 
stach: Trutnow, Horzice i Vrhla 
bi przedstawienia komedii Ba- 
łuckiego „Klub Kawalerów". 
Zespołowi teatralnemu towa- 
rzyszyło 6 przodowników pra- 
cy z fabryk świdnickich. Arty- 
ści polscy byli przyjmowani 


niezwykle serdecznie. 


francuskich uznała również za 
„agentów Moskwy“ i „zdraj- 
ców“ — i wymierzyła przeciw- 
ko nim ciężką broń represyj. 


W tych okolicznościach nie- 
łatwo było zachować jasność 
myśli i równowagę ducha, nie- 
łatwo było odrzucić pokusę fał. 
szyweso patriotyzmu ukrytego 
pod nacjonalistyczną maską. 
Tej pokusie uległ — w powie- 
ści Aragona — nawet znako- 
mity uczony i szlachetny czło- 
wiek, prof. Baranger, który 
podpisując — wespół z innymi 
— jakieś antyradzieckie orę- 
dzie, łudził się, że w ten spo- 
sób dochowuje wierności Fran 
cji. 

Zachowała jasność myśli i 
słuszną ocenę sytuacji, zajęła 
klasowo - rewolucyjne stano- 
wisko Partia Komunistyczne. 
Przeciwstawiła się ona nagon- 
ce antyradzieckiej zwalczała 
zdradziecką postawę burżuazji 
francuskiej. 


Powieść Aragona jest po- 
wieścią polityczną (można by 
ją dziś nazwać — historyczna) 
i polityka wysuwa się tu na 
slan pierwszy, spychając w cień 
sprawy jednostkowe i osobiste 
postaci powieściowych. Jest ich 
wiele, bardzo wiele w tym to- 
mie wstępnym.” będącym jak 
gdvby ekspozycją całości. Lecz 
sprawy i czyny tych ludzi waż 
ne są nie tyle same przez się, 
ile jako charazterystyczne i nie 
zbędne szczegóły, uzupeiniają- 
ce ogólne tło opisywanych wy- 
darzeń historycznych. Zamiast 
surowego, oderwanego od nar- 


na łamach swej gazety | 


šno i postanowił opuścić kraj. |4 


Wyjechai do zachodniej cześci 
Beriina. Jednakże ten orgędow= 
nik „obiektywnej informacji" 
nie zapomniał bynajmniej 0 
Polsce... 

Niedawno na łamach „New 
York Times“ opublikował ko- 
lejny artykulik, w którym, po- 
wolując się na anonimowych. 
jemu jednemu tylko zmanych, 
„przybyszów z Polski“, oświad 
czył, że wicepremier rządu pol 
skiego, członek Biura Polity- 
cznego KC , PZPR. Hilary 
Minc, „znalazł się w niełasce 
i odsunięto go od udziału w 
rządzie..." 

W rzeczywistości zaś Hilary 
Minc korzystał wówczas zhrzy 
sługującezo mu urlopu. Urlop 
— jak urlop. Raz na rok nale- 
ży się również i wicepremie- 
rowi. 

Skleccne w Berlinie brudne 
oszczerstwa powtórzył kilka- 
krotnie w języku polskim osła 
wiony „Głos Ameryki“, cytu- 


jąc je już, jako informację czci | „eż 


godnej gazety „New York 
Times". 

W tym czasie na miejsce 
skompromitowanego Grusona, 
przybył do Warszawy inny ko- 


respondent gazety „New York 


Times“ — Edward Morrow. O- 
czywiście i on chełpił sie 
swym „obiektywizmem“... I 


oto, usłyszawszy enumcjacje ra 
diowe z Ameryki i — być mo- 
że — skorzystawszy z kawiar= 
nianej plotki, Morrow zadepe 
szował z Warszawy, że „w sto 
licy Polski krążą pogłoski o 
zaaresztowaniu wicepremiera 
Minca“ itd. itd. 

Trudno uwierzyć. do jakiego 
stopnia podła i jednocześnie 
prymitywna jest technika pro 
wokacji. 

Kiedy zaś wicepremier Mine 
powrócił z urlopu, nikt z uja- 
dającej sfory szakali pióra nie 
napomknął o tym ani słowem. 
w dalszym ciągu tumaniono 
czytelników gazet i słuchaczy 
radiowych. 

Warto wreszcie przytoczyć 
jeszcze jeden fakt działalności 
„obiektywnego informatora". 
p. Morrow. W lipcu 1949 r. po 
calej Polsce rozeszły się słu- 
chy, jakoby w mieście Lubli- 
nie stał się cud... Jest rzeczą 
oczywistą w czyich intere- 
sach leżało odrywanie ludzi 
od pracy w gorączkowym okre 
sie żniw, bałamucenie ich i na 
woływanie do pielgrzymek na 
miejsce „cudownego zdarze- 
nia“. Całą ta awantura skoń- 
czyła się dość smutnie: sfana- 
tyzowany tlum, obaliwszy o- 
zrodzenie obok kościoła, stra- 
tował na śmierć 20-letnią He- 
lenę Rabczuk i ciężko ranił 
Jeszcze 19 pobożnych patni- 
ków. Cały kraj ogarngło obu- 
rzenie na średniowiecznych 
obskurantów. organizatorów 
prowokacyjnego „cudu'. 

Do tych ostatnich należy ze 
liczyć również Edwarda Mor- 
row, korespondenta gazety 
„New York Times". To on wła 
śnie odwiedził Lublin i zateie- 
zrafował stamtad, że rzeczy- 
wiście miał miejsce „cud“. O- 
pisując swe rozmowy z „nao- 
cznymi świadkami“ — Morrow 
stwierdził nawet. z jakiej przy 
czyny nagle „zapłakał* obraz 
lubelskiej Matki Boskiej: Sta- 
ło Sie to w związku z prześla- 


dowamiami kościoła w.. Cze- 
chosłowacji. 

I znów „Głos Ameryki“ jak 
najpoważniej powtórzył ten 


szaleńczy bełkot, usiłując siać 
niepokój wśród wierzących w 
Polsce... 

* 


Można było by przytoczyć 
znacznie więcej przykładów te 
go rodzaju „działalności“ ko- 
respondentów „wolmej prasy 
zachodniej“ na terenie Polski 
Można by również zaopatrzyć 
te fakty w obszerne komenta- 
rze. Ale czy to konieczne? Nie 
chaj wnioski wyciągnie sam 
czytelnik. Fakty przekonywu- 
jąco mówią same za siebie. 


w | Rosji Radzieckiej, komunistów | racji komentarza autorskiego, 


mamy tu komentarz ideowy i 
polityczny, wmontowany w ak- 
cję. Ta tnetoda pisarska daje. 
oczywiście, lepsze wyniki ar- 
tystyczne, niż dygresje autor- 
skie, spotykane tak czesto w 
powieściach podobnego typu. 
Książka, o której tu piszę, 
jest — jak wspomniałem 
pierwszym zaledwie tomem 
długiego cyklu powieścio- 
wego. Nowa powieść Arago- 
na wywołała bardzo żywe od- 
głosy wśród mas pracujących 
Francji, poświęca się jej wie- 
czory i zebrania dyskusyjne 
Na jednym z takich zebrań — 
w Paryżu — pewien robotnik 


powiedział: „Gdy czytałem „Ko 


munistów" miałem wrażenie, 
że padła sztuczna bariera mie- 
dzy  intelektualistami a pra- 
cownikami fizycznymi".. Zaś 
drugi robotnik dodał: „Skoń- 
czyłem zaledwie kilka klas, 
Czytanie przychodzi mi z wiel- 
ką trudnością. Ale ta powieść 
nauczyła mnie myśleć i czy- 
Ia S 

Wydaje mi się, że te oceny, pa 
dające z ust robotników, mó- 
wią dostatecznie wiele o war- 
tości „Komunistów. Zaś sam 
autor zabierając głos na 
wspomnianym zebraniu dysku- 
syjnym, zakończył słusznym i 
ważkim stwierdzeniem: „Wszy- 
scy wielcy pisarze byli zwią- 
zani z klasą przodującą swej epo 
ki. W naszej epoce nosicielem po 
stępu jest klasa robotnicza”... 
Tej klasie służy twórczość Ara- 
gona, jak i wszystkich w ogó- 
OZONE pisarzy świa- 
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Na Placu Zamkowym w Warszawie 


Robotnicy montują bramę żelazną do zabytkowego dom 


Johna 


Na półce z książkami 


Fot. Film Polski 


Malec za Uralem 


J. Likstanow: „Malec”, Powieść Sp. Wyd. „Książka 
i Wiedza”, Warszawa 1949. Str. 305, 


'Ten, kto czytał „Poemat pe- 
dsgogiczny' Makarenki, nie 
zapomni chyba nigdy tego 
wspaniałego pamiętnika, któ- 
ry świadczy o tym, co może 
osiągnąć wychowawca obda- 
rzony sercem, rozumem i ge- 
nialnym talentem pedagogicz- 
nym. Toteż stykając się z 
książką o pokrewnym temacie 
czytelnik będzie ją zawsze po- 
równywał z tamta, jak gdyby 
z niezapomnianym pierwowzo 
rem. 


Realizm powieści Likstano- 
wa upodabnia ją do pamiętni- 
ka i wierzymy, że jeśli dzieje 
Kosti, jego przyjażń z Siewą i 
dramat Kati nie zdarzyły się 
naprawdę, to jednak w czasie 
ostatniej wojny działy się in- 
ne warianty owej wielkiej 
młodzieńczej przygody, tak po 
dobne do tamtych z książki, 
że powieść jest nie mniej 
prawdziwa niż życie. 

l w „Poemacie pedagogicz- 
nym“ i w „Malcu* spotykamy 
chłopców i dziewczęta, któ- 
rych wojna wytrąciła z nor- 
malnej kolei życia. Ale gdy 
ti którymi zajął się Makaren- 
ko, skladali się w ogromnej 
większości z moralnych wyko- 
lejeńców — prawie cała mło- 
dzież, o której opowiada Lik- 
stanow, zachowała psychiczne 
zdrowie, optymizm i zawał, a 
ten zdrowy charakter zbioro- 
wości przy rozumnym kierow- 
nietwie powoli urabia elemen- 
ty chwiejne, rozłeniwione, 
skłonne do włóczęgostwa j 
żądne zaspoxajania aspałecz- 
nych zachcianek. Sposób jed- 
nak, w jaki do młodzieży pod 
chodzą kierownicy  (szczegól- 
nie najbardziej z nich uświada 
miony Tagilcew) oraz sam 
fakt, że każdy zwierzchnik 
sam z siebie staje się od razu 
wychowawcą — w dużej mie- 
rze są spuścizną po Makaren- 
ce, owym wychowawcy po- 
przedniego pokolenia dzjeci j 
młodzieży, tak często w ZSRR 
stawianym za Wzór pedagoga 


Los „Malca“ i jego towarzy- 
szy jest typowy dia wielu 
chłopców i dziewcząt radziec- 
kich. W fabryce, produkującej 
za Uralem części dla „katiu- 
szy”, stają obok siebie do pra 
cy Kostia Malicki, chłopiec z 
tajgi (wspomnieniom o niej po 
święcone są jedne z najpięk- 


niejszych kart książki), Siewa, 
syn agronoma ze stacji moto- 
rowo-traktorowej, Katia, któe 
rej ojciec walczy jako party= 
zant na tyłach wroga, pozos 
stawiwszy córkę z młodą maa 
cochą inżynierem — stają za~ 
stepy młodzieży z  całega 
Związku Radzieckiego. 


Kostię nazywają „Malcem“, 


ponieważ dzięki przeoczeniu 
udało mu się przyłączyć do 
starszej grupy. wyrostków, 


skierowanych do fabryki. Ma- 
rzy o tym, żeby stanąć przy 
maszynie, ale zanim do tego 
dojdzie, musi uprzątać opiłki, 
a potem sporządzać skrzynki. 
Odtąd linia życiową zdolnego, 
ambitnego malca idzie zygza= 
kiem: to chłopak zostaje in- 
struktorem instruktorów, to 
dostaje się na plakat z napi- 
sem: „Psuj to zawada dla fa- 
bryki i dla frontu“, by wresz 
cie po wielu, wielu wysiłkach 
przeczytać na tej samej ta- 
blicy., że scementowana przez 
niego grupa tokarzy wyrobila 
największy procent normy i 
zwyciężyła w młodzieżowym 
współzawodnictwie. 

Ale chociaż na pierwszy 
plan wysuwają sie dzieje Ku- 
sti, nie tylko on jest bohate- 


rem tej powieści, gdyż obok 
tego wątku poszczegó!nezo 
snuje się kilsa podobnych 


(jakże wzruszająca jest pos 
wolne tonnienie lodów między 
Katią a jej macochą, zakoń- 
czone wiadomością o ojcu par 
tyzancie; jak charakterystvcz= 
ne marzenie Koli į Sicwy o 
wyprawie po złoto za przewo= 
dem mongolskich koczowni= 
ków i przygotowania dp tej 
wyprawy. która nie dochodzi 
jednak do skutku, gdyż „wiei- 
cy konspiratorzy' zrozumieli, 
że porzucenie pracy dla frone 
tu równałoby sie zdradzie). 


Istotnym glownym bohate= 
rem tej powieści dla młodzie» 
ży i tvch. co się nią interesują, 
jest bowiem gromada, fabuła 
zaś tylko rusztowaniem, za 
którym wznosi się budowa: 
wśród wysilisów, porażek 4 
zwycięstw urabia sie młody 
materiał ludzki, zwastajac się 
i krzepnąc w zespół, włączony 
w bohaterski wysiłek calego 


Astronomiczne cyfry 


Stalinowski plan zalesienia, 
wprowadzenia  płodozmianu 
budowy kanałów i  zbiorni- 
ków wody dla zabezpieczenia 
stałych urodzajów w stepo- 
wych i legnastepowych obsza- 
rach europejskiej części ZSRR 
jest przedsięwzięciem o roz- 
miarach dotad w świecie nie- 
znanych. Podajemy kilka 
liczb: \ 

Leśne zapory wiatrochłonąńe 
obejmą obszar 120.000.000 ha 
Ziemia orna na tym obszarze 
zajmie 65.000.000 ha. Same 
tylko nowe lasy zajmą dodat- 
kowo 5.700.000 ha. Jeśli wy- 
ebrazitmy sobie wstęgi leśne 
szerokości 30 m — to przy- 
szłe lasy rozwimięte w taką 
wstęgę obejmą ziemię wzdłuż 
równika 50 razy. W wysiewa- 
nych lasach będzie około 15 
proc. krzewów i drzew owoco- 
wych — znaczy to, że na te- 
renach objętych planem zaie- 
sienia przybędzie 700009 ha 
nowych sadów. 

Las zatrzyma piaskowe bu- 
rze, a klimat stanie się wil- 
gotniejszy i łagodniejszy. Plan 
przewiduje również utworze- 
nie 44.000 strumieni i zbiorni- 
ków wody. 


narodu, który broni swej 
ojczyzny. 

M. N. 
Budowane zbiotniki wody r4 


zaprojektowane w ten sposób, 
że będą się samoczynnie oczy- 
szczały. W  niezarastająeych 
chwastem rezerwuarach wod- 
nych prowadzona będzie ho- 
dowla ryb. 


W chwili obecnej pracuje 
już nad realizacią planu wie- 
lotysięczny sztab uczonych 1 
techników oraz miliony kol- 
choźników. W czasie miesięcy 
wiosennych przygotowano 270 
tys.ęha gruntów pod szkółki 
leśne. 


W całej akcji bierze udział 
około 80.000 kołchozów, * 2.000 


sowchozów i 8.000 ośrodków 
traktorowych. Stworzono 570 
dodatkowych stacji leśnych 
zaopatrzonych w 22 tysiące 


traktorów i 5 tysięcy specjal- 
nych maszyn dla wysiewania 
1 przesadzania drzew. 


Warto dodać że obliczone 
na podstawie doświadczeń po- 
większenie urodzaju w wyni- 
ku realizacji planu wyniesie 
dla zbóż 20 — 30 proc., dla 
warzyw 50 — 75 proc., a dia 
traw pastewnych 100 — 4% 
proc. 


